
60-lecie
Zbigniew MIKOŁAJCZYK — 

CZAR EKONOMII I EKONO­
MIŚCI — str. 1

W NUMERZE:

urodzin
- Ełefna temat roli ekonomii .lako 
nauki i jako narzędzia zarządzania 
na zza gospodarką, na temat społecz­
nej-oceny ekonomii, miejsca i możli­
wości działania samych ekonomistów.

Grzegorz PISARSKI PRO-

nie zaopatrzenia w artykuły ływnoł- 
ciowe i zmiana f.uktury ich obro­
tów! rozwój sytuacji w handlu za­
granicznym i wyniki produkcji rol­
nej. Oto treść przeglądu sytuacji go­
spodarczej w ptyczniu br.

z tej okazji min. W. Hanchfusro-. 
eenia rolę! znaczenie Targów Lip­
skich . zarówno jako Imprezy .handlo­
wej, jak 1 spotkania ludzi, myśli te­
chnicznej, możliwości produkcyjnych 
różnych krajów. Przy okazji Infor­
muje ..o udziale w Targach naszego 
kraju.

prof. dr JOZEFA ZAWADZKIEGO
BLEMY SYTUACJI GOSPO­
DARCZEJ — EFEKTY DO­
BREJ DYNAMIKI — str. 1

Pierwsze tegoroczne tendencje roz­
woju sytuacji gospodarczej. Wysoka 
dynamika produkcji półfabrykatów I 
materiałów — niewystarczająca po­
prawa zaopatrzenia rynku w wyroby 
przemysłowe; korzystne uksztallowa-

TARGI LIPSKIE 1965 — Wy­
wiad z Wiceministrem Handlu 
Zagranicznego NRD Wolfgan­
giem RAUCHFUSSEM — str. 1

Osiemset lut Targów Llpaklch. Bo­
cznica okrągła i imponująca. Targi 
Lipskie to Jedna z najstarszych im­
prez handlowych naszego globu.

Henryk HIMELFARB — EKS­
PEDIENTKI — str. 8

Jednym ■ najhardziej sfeminizo­
wanych zawodów Jest handel, a . na 
100 osób pracujących w sklepach — 
10 to 1 przedstawicielki piękniejszej 
połowy rodu ludzkiego. Zbliża się S 
marca — Dzień Kobiet. A zatem po­
mówmy o kobietach - ekspedient- 
kach, o ich' problemach socjalnych.

Henryk WEBER — BEHAPE — str. 4
W faktach jest 1 gorycz 

mizm. Gorycz bo ial“e?Jl*”* JL 
ćztfcie ’ może> wywołać śmierć j»rzy 
pracy czy kalectwo; optymizm — o“ 
śmiertelne wypadki i
■rzają się coraz rzadziej. Niemniej 
jednak problem behape zasługuje 
nadal na wnikliwą uwagę.
Stanisław POLACZEK ““NIE­

DOKOŃCZONA DYSKUSJA O 
EFEKTYWNOŚCI; Bronisław. 
WOJCIECHOWSKI — EFEK­
TYWNOŚĆ A ROZWÓJ HAN­
DLU ZAGRANICZNEGO

— str. 6
Dwa nowe kłosy w dyskusji o kie­

runku usprawnień w handlu zagra­
nicznym, o Jego efektywności.

DMA 5 marca br.' czołowy 
przedstawiciel- polskiej nau­
ki ekonomicznej prof. dr 

józef Zawadzki obchodził. 60-le- 
c:e urodzin.

*

Józef Zawadzki urodził się 5 
marca 1905 r. we Lwowie. Ojciec 
jego był stolarzem, matka — ro­
botnicą. Po śmierci ojca ciężkie 

I warunki materialne zmuszają go, 
trzynastoletniego chłopca, do 
rozpoczęcia pracy zarobkowej, 
jest to okres końca wojny świa- • 
towej, powstania państwa, pol­
skiego a zarazem okres ożywie­
nia ruchu rewolucyjnego. Mając 
piętnaście lat, Zawadzki wstę­
puje do Związku Młodzieży Ko­
munistycznej Zachodniej Ukrai­
ny.

Rok 1920 rozpoczyna/ trudną 
s zarazem piękną . kartę'.życia 
Józefa Zawadzkiego, kartę rewo­
lucjonisty. Zaledwie młodzieniec, 
rozpoczyna aktywną działalność 
polityczną w rajnach . Związku 
Zawodowego Metalowców, po ja­
kimś czasie pełni funkcję -prze­
wodniczącego sekcji młodzieżo­
wej. Gdy w 1923 roku wybucha 
strajk generalny, Zawadzki .jest 
jednym z przywódców ruchu 
strajkowego wśród młodzieży. 
Zostaje aresztowany i skazany 
na rok' więzienia. (Następne wy­
roki będą ostrzejsze: osiem, lat 
życia spędzi Zawadzki w sana­
cyjnych więzieniach).

Już przed aresztowaniem ' Za- 
| wadzki zainteresował się marksi- 
I Stawską ekonomią , polityczną. 
I Więzienie jest dla niego, podob- 
I nie jak dla innych członków 
•I KPP, komunistycznym uniwersy- 
I tetem. Zawadzki czyta „Kapitał" 
I i. inne dzieła klasyków marksiz- 
I mu; uczy się także języków. Eko- 
/ nomia/politycaia.. stanie i się. od­

tąd jego drugą paś ją.
Po odbyciu wyroku we Lwo­

wie Zawadzki nie znajduje stałej 
pracy. W tym czasie jest ' już 
członkiem Komunistycznej Partii 
Polski, ściślej KPZU, do . której 
wstąpił na krótko przed aresz­
towaniem, i z jej ramienia pełni 
funkcję sekretarza okręgowego 
komitetu KZM, jest także człon­
kiem sekretariatu KZMZU. W 
1925 r. po udanym, głośnym za­
machu N. Botwina, policja prze­
prowadzi szerokie aresztowania 
wśród lwowskiej młodzieży po­
dejrzanej o komunizm. ■ Odbywa

Problemy sytuacji gospodarczej

Efekty dobrej dynamiki

' się. tzw. proces „botwinowców".
Wśród nich jest Zawadzki., Ska- 

' zany na dwa i ppl roku,'po wyj­
ściu z więzienia Zawadzki' staje 
się zawodowym rewolucjonistą i 
schodzi do podziemia. Pełni 
funkcję sekretarza KC KZM Za- , 
chodniej Ukrainy, • jest też dele­
gatem na III Zjazd KPZU, któ­
ry odbył się w Związku Ra­
dzieckim. Po powrocie do kra­
ju delegatów na zjazd, policja 
aresztuje dwudziestu jeden je­
go uczestników. W tzw. ,;proce- 

• sie 21“ Zawadzki otrzymuje' naj­
wyższy wyrok — cztery lata, któ­
ry zostanie później powiększony 
o 5 miesięcy za udział w buncie 
więźniów politycznych.

W kolejnym więziennym uni­
wersytecie Zawadzld jest już wy­
kładowcą, uczy swoich współto­
warzyszy ekonomii politycznej. 
Jednocześnie nadal pogłębia swą 
wiedzę ekonomiczną. Wysoki 
stopień opanowania wiedzy ogól­
nej i ekonomicznej sprawia, że 
po wyjściu z więzienia Zawadz­
ki skierowany zostaje przez par­
tię na aspiranturę do ZSRR.

Studia aspiranckie odbywa 
Zawadzki w latach 1933—1935 w 
Międzynarodowej Szkole Lenino­
wskiej w Moskwie. Słucha tam 
wykładów szeregu wybitnych 
naukowców radzieckich (Bucha- 
rin, Jarosławski, Serebriakow) 
i polskich naukowców - komu-
nistów. Pod 
rzego Rynga 
„Pozostałości 
Zachodniej

kierownictwem Je- 
pisze rozprawę pt. 
feudślizmu na wsi 
Ukrainy", (której

fragment opublikował teoretycz­
ny organ KPZU „Nasza Praw­
da").

Zawadzki wybrany przez IV 
Zjazd KPZU członkiem KC wra­
ca w 1935 r. do kraju. Pełni tu 
na zmianę (która następuje ćó 
3-8 miesięcy) funkcję kierowni­
ka krajowego Sekretariatu KPZU 
oraz funkcje: członka zagranicz­
nego biura KC KPZU i członka 
kolegium redakcyjnego central­
nego organu teoretycznego KPZU 
„Nasza Prawda". (W tym czasie 
dużo publikuje pod pseudonima­
mi: Denis, Szulter, Mikołaj). Te 
ostatnie funkcje wykonuje Za­
wadzki zagranicą, w Wiedniu 1 
Pradze Czeskiej. W Pradze za- 
staje go rozwiązanie partii.
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GRZEGORZ PISARSKI

Cena 2 xl 717,1 p gospodarcze
J / W ■ l i 11.. TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

7 marca 1965 r. Nr (703)
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DA JE się zauważyć ostat­
nio. że słownictwo ekono- 
rniczne, częste zresztą w 
naszych publicznych roz­
ważaniach, pojawia się z 
większym nasileniem. Ra­

chunek ekonomiczny bywa tu ko­
ronnym świadkiem, to znów trybu­
nałem, który ma rozsądzać zasad­
nicze spory. Czy oznacza to rene­
sans zainteresowania spoieczneeo 
dla zagadnień gospodarczych, akces 
do wspólzarządzania? Chyba tak, 
chociaż uwaga, jaką tym sprawom 
się dzisiaj poświecą, różni sie od 
tej, która obserwowaliśmy kilka 
lat, temu. Wtenczas miała ona cha­
rakter bardziej spontaniczny i ma­
sowy, przybierała zewnętrznie po­
stać krucjaty,.-

Ten zwrot w kierunku ekonomii, 
oczarowanie jej możliwościami w 
gospodarce socjalistycznej, którym 
uległo społeczeństwu, miał wiele 
przyczyn. Wyrażało się w tym 
m.in. ogromne zapotrzebowanie na 
radykalne i wielostronne rozstrzy­
gnięcia ekonomiczne. Właściwie 
było to pierwsze tek duże i po­
parte gotowością do współdziała­
nia zapotrzebowanie społeczne po­
stawione przed naukami ekono­

micznymi i ekonomistami. Potrzeby 
zw tej dziedzinie nie

latami wcale mniejsze, ale obec­
nie aktywność społeczna i zainte­
resowanie gospodarką przejawia 
się inaczej: jest bardziej rzeczowe, 
profesjonalne i instytucjonalne. A 

na zaspokojenie tego zapotrzebo^ 
wania składa się wiele konkretnych 
poczynań, które są realizacją 
uchwał ostatniego zjazdu PZPR.

Gospodarka socjalistyczna, histo­
rycznie biorąc, zna problem świa­
domie aktywnego udziału produ­
centów w rozstrzyganiu spraw go­
spodarczych. Taka postawa produ­
centów, abstrahując od konkretnych 
form i skali masowości, jest istot­
ną cechą tego systemu ekonomicz­
nego. Konstatujemy tymczasem w 
sferze tych procesów profesjonali­
zacje i instytucjonalizację, Trudno 
dzisiaj orzec, że jest to już wykla­
rowana postać rzeczy, że sponta­
niczne i masowe zainteresowanie 
szerszych kręgów producentów ,^la 
spraw gospodarowSnia należy już 
dó przeszłości, ą percepcja inicja­
tywy społecznej poprzez fachowe 
metody i instytucje, jest ostatecz­
nym rozwiązaniem. Ale ponieważ 
sprawy przybierają taki właśnie 
obrót, warto się więc nad nimi 
zastanowić.

Myślę, że spośród wielu kompo­
nentów aktualnego stosunku do za­
gadnień rozwoju gospodarki i me­
tod kierowania nią warto wyróż­
nić problem nauki ekonomii i eko­
nomistów. Ten element jest jednym 
z współkształtujących opisywaną 
sytuację. Nie można pomijać 
aktywności i liczebności środowi­
ska ekonomicznego, gdyż jest to 
odpowiednik wspomnianej fachowo­
ści i rzeczowości w aktualnych po­
czynaniach gospodarczych.

Według spisu z 1958 r. ekonomi- 
wyższym wykształceniemstów

było blisko 31 tysięcy, a łącznie z 
ekonomistami ze średnim wykształ­
ceniem — około 100 tysięcy. Obec­
nie pierwszą grupę ekonomistów 
należy szacować na ok. 40 tysięcy. 
Równie ważnym, a może nawet 
ważniejszym jest wzrost doświad­
czenia, kwalifikacji i poczucia spo­
łecznej przydatności u tej grupy 
zawodowej. Znajduje to m. in. od­
bicie w ruchu społeczno-zawodo­
wym Ekonomistów, który rozwija 
się w przedsiębiorstwach. Ten 
przejaw aktywności jest cenny i 

należy go rozpatrywać w petvnym 
sensie autonomicznie.

Wiadomo bowiem, że uwaga po­
święcona problemom gospodarczym 
i ekonomicznym (vide uchwala Ra­
dy Ministrów o służbach i postępie 
ekonomicznym) wiąże się głównie z 
osiągniętym poziomem rozwoju na­
szej gospodarki. Ale właśnie ta 
rozwojowa sytuacja nakazuje wni­
kliwie rozpatrywać wszystkie te 
dążenia i propozycje ekonomistów, 
które nie wynikają bezpośrednio z 
ich obowiązków zawodowych i któ­
re są czymś 'więcej, niż obowiąz­
kami wypływającymi ze społeczne­
go podziału pracy. Jest to cenne 
źródło informacji i inicjatywy, 
prze jaw uczestnictwa społeczeńst­
wa. w decydowaniu o kwestiach 
gospodarczych poprzez to fachowe 
ogniwo. Wydaje się, że ekonomiści 
— postaram się to wykazać — są 
do tej funkcji szczególnie prede­
stynowani.

Jeśli udało mi się przekonać 
Czytelnika, że . istnieje tu jakiś 
rzeczywisty problem, to kolejne 

zadanie będzie polegało na poka­
zaniu przesłanek jego rozwiązania. 
Najpierw warto się dowiedzieć, co 
o tym sądzą zainteresowani. Przy­
toczę dwie opinie zaczerpnięte ze 
sprawozdań z działalności kół eko­
nomistów w przedsiębiorstwach, 
które zainspirowała cytowana 
uchwala Rady Ministrów. Mają one 
m.in. ten walor, że motywują dal­
sze wywody, które świadomie od­
biegają od konkretów dnia dzisiej­
szego i mogą razić swoją abstrak- 
cyjnością.

Wedle pierwszej opinii .admini­
stracyjne torowanie drogi dla eko­
nomistów (odczytane z tej uchwa­
ły) a nie dla myśli ekonomicznej.

formą działaniajest określoną
- jak to wy-przymuso-wego, które

kazały doświadczenia — nie jest 
najbardziej udaną, metodą. Słuszne 
tu jest dopominanie się o warun­
ki wykorzystania dorobku nauko­
wego w gospodarowaniu, ale wy­
raźnie przecenia się zagrożenia
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SŁABE OGNIWA PRODUKCJI
Obserwowanym na początku br. 

dobrym wynikom produkcji, które 
znajdują wyraz m. • in. w ponad 15 
proc, styczniowym wzroście jej po­
ziomu w przeliczeniu na 1 dzień ro­
boczy (w porównaniu ze styczniem 
ub. r.) towarzyszą określone, odcin­
kowe niepowodzenia. Skala tych nie­
powodzeń jest oczywiście mniejsza 
niż w tym samym okresie przed ro­
kiem czy dwoma laty. Zrozumiałe 
jest jednak, że gdy chodzi o zapew­
nienie korzystniejszych warunków 
rozwoju gospodarki, to właśnie tym 
niepowodzeniom trzeba poświęcać 
jak najwięcej uwagi.

W górnictwie zwraca uwagę o ok. 
A proc, niższe niż planowano i o ok. 
2.5 proc, niższe niż w ub. r. stycz­
niowe wydobycie węgla brunatnego. 
Wiąże się to ze zmniejszonym zapo­
trzebowaniem niektórych elektrowni, 
które w tym czasie wykonywały re­
monty poawaryjne. Nasze możliwości 
wykorzystania węgla brunatnego do 
Innych niż energetyczne celów są 
natomiast bardzo ograniczone, m. in. 
ze względu na małe moce brykie- 
towni.

W hutnictwie nieco niższa niż pla­
nowano produkcja surówki żelaza 
(o ok. 1 proc.) wiąże się ze zmniej­
szoną wydajnością części wielkich 
pieców w Hucie im. Lenina w wy­
niku zmiany jakości rud i zastoso­
wania gazu ziemnego zamiast kok­
sowniczego. W związku z tym po­
wstał problem lepszego przygotowa- 
nia mieszańki rud do wielkich pie­
ców i poprawy technologii Ich spie­
kania. Niższa niż przed rokienr sty­
czniowa produkcja aluminium (o ok. 
2 proc.ł związana Jest z czasowym 
wyłączeniem niektórych wanien w 
hucie .,Skawina" w celu wypróbo­
wania odmiennych systemów podłą­
czenia prądu. Od II kw. br. niedo­
bory produkcji będą więc automaty­
cznie zlikwidowane.

W przemyśle maszynowym niższa 
niż planowano produkcja obrabiarek 
skrawających do metali (o ok. 7 
proc.) związana jest z zakłóceniami 
w kooperacji, jakości produkcji i 
awariami urządzeń. Podobne czynni­
ki zadecydowały o niższej niż plano­
wano produkcji maszyn rolniczych, 
samochodów ciężarowych, ciągników 
i wagonów towarowych. Wskazuje 
to, jak się wydaje, że na tych od­
cinkach produkcji utrzymują się na­
dal m, in. trudności poprawy pozio­
mu organizacji.

W przemyśle chemicznym gorsze 
niż planowano wyniki w produkcji 
nawozów fosforowych ą i kauczuku 
syntetycznego związane były z za­
kłóceniami w dostawach z importu.

W przemyśle materiałów budowla­
nych warto zwrócić uwagę na zała­
manie planu produkcji dachówki 
ceramicznej, pomimo że ustalony on 
został na poziomie o 12 proc, niż­
szym niż w ub. r. Nie wszystkie za­
kłady przygotowały bowiem dosta­
teczne zapasy surowca.

W przemyśle lekkim odnotować 
należy niewykonanie planu produk­
cji tkanin bawełnianych, z powodu 
opóźnionego wprowadzenia tzw. IV 
zmiany oraz tkanin wełnianych, z 
powodu awarii suszarek i podjęcia 
produkcji bardziej pracochłonnych 
asortymentów. Na szczególną uwagę 
zasługuje obniżenie o ok. A proc, 
poniżej planu produkcji tkanin Jed-
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MAMY już wstępne .dane 
o wynikach gospodaro­
wania w styczniu - br. i 
niektóre dane z lutego. 
Czas jest więc, abyśmy 
przez chwilę zastanowili 

się nad pierwszymi tegorocznymi1 
tendencjami rozwoju sytuacji go­
spodarczej i podjęli próbę konfron­
tacji ich z głównymi wytycznymi 
Planu na rok bieżący.

*
IV największym skrócie . podsta­

wowe problemy planu na rok bie- 
żąey scharakteryzować można ■ w 
następujący sposób.
• Utrzymanie osiągniętej\w r. 

“o. dobrej dynamiki' wzróstur pro­
dukcji i zabezpieczenie przy jej 
pomocy poprawy zaopatrzenia ryn­
ku krajowego, • wykonanie zwięk­
szonych w br. zadań inwestycyj­
nych oraz utrwalenie i zwiększe­
nie osiągnięć' handlu zagrariieźne-

W tym ostatnim, pbzypądku 
chodzi zwłaszcza o t poprawę bi- 
tansu obrotów wolnodewizowych 
w oparciu o eksport-maszyn i urzą- 
Ozeń oraz o odpowiednie wykorzy­
stanie uzyskanych w r. ub; awua- 
tow w krajach ' socjalistycznych;'

■ ® Zabezpieczenie . warunków 
niezbędnych dla • dalszego .wzrostu . 
Produkcji rolnej i korzystnego tren- 

rozwoju hodowli w oparciu 
.9 odpowiednio zwiększone dostawy 

maszyn i narzędzi rolniczych', ma­
teriałów budowlanych, nawozów 
sztucznych i zwłaszcza pasz treś­
ciwych.

0 Zapewnienie, m. In. przy po­
mocy zmienionych w r. ub. zasad 
korekty funduszu plac, nie tylko 
planowego wzrostu wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę, ale również 
i ukierunkowania przekroczeń pla­
nów produkcji zgodnie z najistot­
niejszymi potrzebami rozwoju go­
spodarki.
• Wykorzystanie planowanego 

na br, wyższego niż w r. ub. wzro­
stu zatrudnienia dla lepszego do­
stosowania produkcji do potrzeb 
krajowych i handlu zagranicznego 
oraz dla poprawy jej jakości i lep­
szego wykorzystania surowców.

— Jak zatem w świetle wyników 
z pierwszego miesiąca br. zapowia­
dają się możliwości rozwiązania 
wskazanych tu problemów?

*
Okazuje się. że dynamika wzro­

stu produkcji globalnej przemysłu 
była w styczniu br. o wiele szyb­
sza niż planowana. W porównaniu 
ze styczniem r. ub. produkcja 
przemysłowa wzrosła w br. o ok. 
9.4 proc., a.w przeliczeniu na dzień 
roboczy nawet o 15 proc., podczas 
gdy plan na br. zakłada -wzrost 
roczny - w ' granicach 7,8 proc.

Pozwoliło to na lepsze zaopatrze­
nie całego ■ przemysłu' W energię 

elektryczną 1 niektórych zakładów 
w istotne dla ich produkcji półpro­
dukty i materiały. Znajduje to wy­
raz w styczniowym wysokim wzroś­
cie produkcji m. in. ropy naftowej 
(O ok. 33 proc, w porównaniu ze 
styczniem r. ub.), produktów naf­
towych (o ok. 140 proc.), gazu ziem­
nego (o 40 proc.), stali surowej (o 
9 proc.), wyrobów walcowanych 
(o 12 proc.), maszyn i narzędzi rol­
niczych (o 26 proc.), lokomotyw 
spalinowych (o ok. 28 proc.), siar­
ki (o 35 proc.), kwasu siarkoweso 
(o ok. 10 proc.), nawozów fosforo­
wych (o ok. 17 proc.), włókien 
sztucznych i syntetycznych (o ok. 
64 proc.), cementu (o 16 proc.), ceg­
ły (o 24 proc.). Nie wystarczyło to 
jednak jeszcze dla zabezpieczenia 
hardziej odczuwalnej poprawy zao­
patrzenia rynku w wyroby prze­
mysłowe; pomimo że dynamika 
wzrostu wynagrodzeń za pracę by­
ła daleko niższa niż dynamika pro­
dukcji, wyniosła bowiem tylko 5,3 
proc, (w porównaniu ze styczniem 
r, ub. przy planie rocznym 7,3 
proc.).

Gdy mowa o nie dość odczuwal­
nych postępach w zaopatrzeniu 
rynku, to chodzi przede wszystl m 
o notowane w r. ub. braki zaopa­
trzenia w niektóre wyroby przemy­
słu lekkiego. Ten ostatni w stycz- 
nid br. zwiększył produkcję tylko 
o 3,6 proc, (przy planowanym na 
br. wzroście o ponad 6 proc.) i nie 
wykonał planu operatywnego. W 

konsekwencji np. dostawy tkanin 
do siepf handlu detalicznego wyka­
zali7 w styczniu br. dalszą tendencję 
spadkową. Korzystniej ukształto­
wało się natomiast zaopatrzenie w 
artykuły żywnościowe. Przemysł 
rolno-spożywczy zwiększył bowiem 
styczniową produkcję o ok. 13,5 
proc., przekraczając styczniowy 
plan operatywny o ok. 6 proc. Do­
prowadziło to m. in. do zwiększe­
nia dostaw masj' mięsno-tbuszczo- 
wej (o ok. 5.6 proc.) oraz przetwo­
rów rybnych (o ponad 6 proc.) i 
masła (o ok. 4 proc.).

Te zwiększone dostawy nie za­
spokoiły wprawdzie całego zapo­
trzebowania rynku, przyczyniły się 
jednak do widocznej zmiany struk­
tury obrotów artykułami żywnoś­
ciowymi. Zarysował się bowiem 
wyraźny spadek zapotrzebowania 
na mąkę, makaron, cukier i mar­
garynę. Ten ostatni był szczegól­
nie głęboki (o ok. 20 proc, w po­
równaniu ze styczniem r. ub.). W 
ślad za tym trzeba było w stycz­
niu obniżyć poważnie produkcję 
margaryny (o ok. 36 proc.), chociaż 
nie brak było surowca do jej pro­
dukcji. Podobne zjawisko wystąpi­
ło w produkcji win i miodów pit­
nych. gdzie spadek zakupów dopro­
wadził do ograniczenia produkcji, • 
pomimo nagromadzenia znacznych 
zapasów surowca (moszczów win­
nych).

DOKOŃCZENIE NA STR: 9

REDAKCJA: Jak rozwija się 
współpraca gospodarcza między 
NRD a Polską?

W. RAUCHFUSS: Polska i NRD 
mają wspólny cel, który łą­
czy nas więzami przyjaźni i bra­
terstwa. Wspólnie budujemy w 
naszych krajach socjalizm. ■ Wyra­
zem naszych bliskich i przyjaciel­
skich stosunków jest stałe umac­
nianie się i rozwój współpracy go- 
spodartzej naszych krajów. Stale 
narastająca wymiana towarowa 
jest tutaj ważnym — aczkolwiek 
nie jedynym — czynnikiem. Coraz 
bardziej skuteczną staje się też 
działalność RWPG i Polsko-Nie­
mieckiego. Komitetu Współpracy 

Gospodarczej na' polu specjalizacji 
i kooperacji produkcji.

W dniu 25 stycznia br. podpisa­
no w Warszawie protokół o obu­
stronnej wymianie towarowej na 
rok bieżący. Przewiduje on wzrost 
obrotów w stosunku do 1964 r. 
o 10 proc. Szczególnie znacznie 
wzrosną przy tym obroty w dzie­
dzinie produktów przemysłu prze­
twórstwa metali. W tej dziedzinie 
NRD zwiększy swe dostawy o ok. 
20 proc., a Polska — o ok. 40 proc, 
(w stosunku do 1964 r.).

Wyrazem przyjaźni i współpracy 
jest również budowa przez polskie 
firmy montażowe rurociągu nafto-
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związane z administracyjnym toro­
waniem drogi. Realizacja wspo­
mnianej uchwały utknęła przecież 
w kanałach administracyjnych. Z 
powodu opieszałości w wydawaniu 
zarządzeń wykonawczych sprawa 
utyka na martwym punkcie. Zresz­
tą, od zarządzeń wykonawczych do 
merytorycznego rozwiązania jest 
jeszcze długa droga. Więc szczypta 
administracyjnego przymusu, jako 
pierwsze pchnięcie nie powinna za­
szkodzić. Niestety, jest to jeszcze 
środek, który w istniejącym syste­
mie odgrywa poważną rolę.

Drugi pogląd jest polemiką z 
euforią, którą wśród aktywnych, a 
może też nie wyżytych intelektual­
nie ekonomistów wywołała uchwa­
ła 224 i zawarty w niej apel o 
szersze stosowanie analizy ekono­
micznej i studia w tej dziedzi­
nie. W tej wersji poglądowej utrzy­
muje się, że ekonomiści skupieni w 
przedsiębiorstwach i zrzeszeni w 
PTE podlegają zbyt silnym wpły­
wom administracji gospodarczej, 
aby mogli się zdobyć na własną 
oryginalną koncepcję, która dawa­
łaby możliwość konfrontacji i we­
ryfikacji oficjalnych rozwiązań. 
Zatem jakiś ponadprogramowy wy­
siłek ekonomistów podejmowany 

z własnej inicjatywy nie jest celo­
wy, ponieważ — tu konkluzja — 
przedsiębiorstwo potrafi, a w każ­
dym razie powinno wyegzekwować 
należne mu ze strony ekonomistów 
— pracowników świadczenia, bez 
odwoływania się do społecznej po­
mocy samych ekonomistów.

Oba stanowiska zawierają Ele­
menty, które pojedyńczo brane nie 
mogą być odrzucone, ale żadnego 
w całości nie można przyjąć. Spra­
wę komplikuje i to, że.są to. ko­
niec końców kwestie drugiego pla­
nu. Dotykają bowiem czegoś, co 
można nazwać ideologią czy filozo­
fią działania, które chociaż są 

zawsze obecne i oddziałują na 
codzienną praktykę, rzadko w ta­
kiej wycinkowej sferze są zauwa­
żane i wszechstronnie analizowane.

Znajdujemy w tych poglądach 
wspólną cechę. Jest nią ukryte w 
podtekście przeświadczenie o auto­
matyzmie jakiejś koncepcji czy roz­
wiązania. W pierwszym przypadku 
milcząco przyjmuje się, że gdy 
stworzy się odpowiednie warunki 
gospodarowania, które będą nasy­
cone kryteriami ekonomicznymi, to 
sytuacja, treść i przydatność pra­
cy ekonomisty samorzutnie się po­
lepszy. Podobnie w gruncie rzeczy 
rozumuje się w drugim wariancie 
zakładając, że wszystko, czego się 
od ekonomistów oczekuje — może 
być zawarte we właściwie opra­
cowanym systemie gospodarowania: 
planowania i zarządzania i żadna 
filantropia, nadprogramowy wysi­
łek społeczny ekonomistów nie jest 
potrzebny.

Można też odnaleźć w obu wer­
sjach brak dialektycznego podejścia 
do procesów gospodarczych: po­
stulowanie jakiegoś uniwersalnego 
systemu, który w zasadzie samo­
czynnie będzie poszczególne pro­
blemy regulował. Wygląda to pa­
radoksalnie, bo opinie pochodzą ze 
środowisk, które swoją rolę poj­
mują czynnie. Świadczy to o tym, 
że ekonomiści (traktuje się ich 
en bloc, ale chodzi głównie o 
tych, którzy spełniają cząstkowe 
funkcje w różnych dziedzinach 
gospodarki) gdy przechodzą do 
sformułowań ogólnych, gdyż sytuują 
siebie w całym systemie — gubią 
się. Nie jest to zagubienie przy­
padkowe.

To dodatkowo uzasadnia podjecie 
kwestii statusu społecznego ekono­
misty Zwłaszcza, że znaczenie ra­

chunku ekonomicznego, rola eko­
nomistów jest .obecnie eksponowa­
na. Przemawiają tu więc, także 
względy pozaprofesjonalne. Nawet 
werbalne akcentowanie tych pro­
blemów (a może szczególnie ono) 
łacno może wywołać wrażenie, że 
ekonomistów powołuje się do swe­
go rodzaju armii zbawienia. W spo­
łecznej rzeczywistości nie może to 
pozostać 'bez oparów; tworzenia 

konkurencyjnych armii zbawienia 1 
absorbowania energii społecznej 
przez grzebiące dobro sprawy spo­
ry. Zacząć wypadmie od tego, jak 
historycznie kształtowały się po­
glądy na wykorzystanie narzędzi, 
których dostarcza nauka ekono­
miczna gospodarce socjalistycznej.

WIELKIE OCZAROWANIE 
I REFLEKSJA

Ekonomia jest integralną ! pod­
stawową częścią teorii społecznej. 
Spełnia ona szczególną funkcję — 
daje syntetyczne wyjaśnienie pro­
cesów społecznych, dokumentuje 
społeczny charakter produkcji. Jest 
nauką o wielu czynnikach decydu­
jących o przebiegu procesów eko­
nomicznych. Od tych wielu czyn­
ników zależy też wykorzystanie 
jej dorobku. Ekonomia jest bo­
wiem nauką o wielu możliwościach 
zastosowania pracy żywej i uprze­
dmiotowionej. Praktyczne wskazów­
ki, jakie ekonomia formułuje, są 
zatem wielostronnie uzależnione, 
tak że trudno je uczynić potoczny­
mi, przydatnymi środkami działa­
nia na co dzień i dla każdego. 
(Przypomina się tu dowcipne 
stwierdzenie Marksa o tym, że 
„przedmiotowość wartości towa­
rów tym się różni od Imć pani 
Żwawlńskiej, że nie wiadomo, 
gdzie ją można złaipać"!). Ponieważ 
teoria wartości jest jakby układem 
krwionośnym ekopomii, określenie 
to można odnieść również do niej 
jako do całości; że jej wskazania 
mogą niekiedy przypominać panią 
Żwawińską).

W ogólnym sensie powyższe od­
nosi się i do gospodarki kapitali­
stycznej i do gospodarki socjali­
stycznej. Ekonomia społeczeństwa 
kapitalistycznego, gdy dochodzi do 
wyjaśnienia praw ekonomicznych 
jest w tej funkcji teorią, która 
całkuje to społeczeństwo. Jest to 
jednak synteza, czy uspołecznienie 
idealne, bo rzeczywiste postępowa­
nie podmiotów gospodarczych jest 
indywidualne, a całość procesów 
gospodarczych jest wypadkową 
ich działań. W klasycznym mo­
delu gospodarki kapitalistycznej 
żaden z podmiotów nie uzgad­
nia swych poczynań z innymi, ża­
den nie utożsamia swego inte­
resu ze społecznym. Narzędzia 
dostarczane przez ekonomię wy­
korzystywane są indywidualnie. 
Teoretyk tej gospodarki zajmuje 
pozycję । obserwatora z zewnątrz. 
Taka też jest pozycja Marksa w 
jego analizie gospodarki kapitali­
stycznej.

Rozumowanie to odniesione do 
abstrakcyjnego modelu gospodarki 
socjalistycznej daje inne wyniki. 
Związki między teorią a praktyką 
kształtują się inaczej. Dzięki uspo­
łecznieniu własności i planowaniu 
działalność podmiotów gospodar­
czych jest rzeczywiście zespolona 1 
skoordynowana. Z zasad tego sy­
stemu wynika, że podmioty w 
swoich czynnościach mają wdrożo­
ne reguły społecznego działania, 
wspólnotę celów i interesów. Spo­
łeczny charakter gospodarowania 
występuje i w teorii i w praktyce. 
Jeżeli się temu układowi bliżej 
przyjrzeć, to widać, że przez to ge­
neralne, wstępne utożsamienie in­
teresu jednostkowego i społecznego, 
teorii i praktyki zabrakło miejsca 
na refleksję ekonomiczną w obrę­
bie cząstkowych procesów gospo­
darczych, na analizę ścierania się 
różnych interesów i sił.

Układ ten powstaje przez proste 
przeciwstawienie się modelowi go­
spodarki kapitalistycznej. Jest to 
oczywiście szkielet rozumowania, 
który bardzo problem upraszcza, 
ale w gruncie rzeczy, na samym 
początku gospodarki socjalistycznej 
było to jej główne wyposażenie 
teoretyczne. Próbowano tę formulę 
urzeczywistnić. Znalazło to wyraz 
w znanej wątpliwości czy ekono­
mia polityczna ma w socjalizmie 
rację bytu, zaś później odbiło się 
to na teorii i praktyce gospodarki 
socjalistycznej. Ilustruje to popu­
larna kiedyś formuła; partia i 
rząd stosuje się do wymagań praw 
ekonomicznych. Była to, jak okre­
śla Oskar Lange, idealistyczno-wo- 
luntarystyczna deformacja ekono­
mii politycznej, w której dialekty- 
kę sił społecznych zastępuje odgór­
ne kierownictwo sprawowane przez 
wybitne jednostki i podlegający 
im aparat biurokratyczny.

Takie potraktowanie związków 
miedzy teorią a praktyką w gospo­
darce socjalistycznej wywołało ten­
dencję do eliminowania ekonomii 
i działalności ekonomistów, doty­
kając głównie tych, którzy spełnia­
li funkcje cząstkowe w różnych 
sferach gospodarki. Nie znajdowali 
pola działania, gdyż każde poczy­
nanie było z góry jakościowo okre­
ślane. Struktura, zależność ekono­
miczna były znane (kierownictwu); 
pozostawały obliczeniowe 1 wy­
kończeniowe czynności, działalność 
typu inżynieryjnego, bo podstawa 
obliczeń była znana, a ściśle bio- 
rąc dana. W takich warunkach 
uspołeczniająca funkcja ekonomi­
sty — poprzez analizę kolizyjnych' 
procesów produkcji społecznej i 
ekonomiczną artykulację wynika­
jących z tego wniosków — stawa­
ła się zbędna. Było to więc pełne 
oczarowanie pierwocinami teorii 
ekonomicznej socjalizmu.

Teza o całkowitej jedności teorii 
i praktyki, tożsamości interesu je­
dnostkowego i społecznego przy­
czyniła się do deformacji teorii 1 
praktyki gospodarczej socjalizmu. 
To znaczy, że elementy wspólnoty, 
które socjalizm wnosi do gospo­
darki, zostały wyolbrzymione i 
przecenione. Uspołecznienie środ­
ków produkcji zmniejsza dystans, 
czy barierę dzielącą interes jedno­
stkowy od społecznego. Wyraża się 
to w przeniesieniu pewnych funkcji 
i uprawnień danych jednostce w 
sferę społeczną. O pełnym zespole­
niu interesów nie można tu mó­
wić; jednostka zostaje uwolniona 
od potrzeby posiadania środków 
produkcji, w ogóle gromadzenia 
wszelkich większych środków eko­
nomicznych, władanie którymi 
gwarantowało jej określony status 
ekonomiczny i społeczny w starym 
ustroju. Przekazując te środki i 
związane z nimi funkcje społeczeń­
stwu (jego agendom) w celu racjo­
nalizacji gospodarki, producent so­
cjalistyczny — pracując w ramach 
społecznego planu — zaspokaja 
swoje jednostkowe potrzeby. Jest 
on uwolniony od wyczerpującej 
walki o utrzymanie się na rynku, 
jakim jest w istocie gospodarka 
towarowo-kapitalistyczna i ocze­
kuje, że jego rozwijające się potrze­
by materialne i duchowe zostaną 
zaspokojone. Mamy tu do czynie­
nia ze swoistym zaufaniem, które­
go stopień może być różny.

Z tego nowego ułożenia stosun­
ków nie wynika, że produkującej 
jednostce (każdemu zresztą człon­
kowi społeczeństwa) jest obojętna 
ilość i jakość dóbr, które otrzymu­
je do swej indywidualnej konsump­
cji. Na tej płaszczyźnie rozwija się 
odrębność interesów. Ich skala za­
leży od konkretnych warunków. 
Mogą występować czynniki niwe­
lujące lub potęgujące te odrębno­
ści i wynikające stąd sprzeczności. 
Taki byłby schemat zależności 
między różnymi interesami w go­
spodarce socjalistycznej. Nie ma

ekonomiści
tam pełnej harmonii Interesów, nie 
ma też pełnej atomizacji producen­
tów. Jest natomiast system gospo­
darczy, w którym na społecznej 
podstawie własności ściera się in­
teres jednostkowy (grupowy) ze 
społecznym.

PUNKTY OPARCIA

Zarysowane punkty powinny 
być — i w teorii i w praktyce go­
spodarczej — jednocześnie brane 
pod uwagę. Budowa koncepcji czy 
reguł działania w oparciu o jeden 
z nich daje rozwiązanie nieauten­
tyczne i mistyfikujące rzeczywi­
stość. Dlatego stawianie na auto­
matyzm działania jakiegoś jedne­
go systemu, lub stylu gospodaro­
wania: odgórnego administrowania 
przeceniającego wspólnotę intere­
sów czy powierzenia gospodarki 
omnipotencji bodźców ekonomicz­
nych — nie jest ani możliwe ani 
celowe, gdyż rozwiązania te od­
dzielnie i konsekwentnie zastoso­
wane prowadzą do pomijania sił 
rozwojowych właściwych gospo­
darce socjalistycznej.

W pierwszym przypadku zary­
sowują się tendencje do elimino­
wania dźwigni, które wnoszą do 
gospodarki pojedynczy producen­
ci, ich grupy, w drugim zaś ruguje 
się elementy wspólnoty interesów, 
gdyż system ten, aby mógł konse­
kwentnie działać musi zdecydowa­
nie stawiać na odrębność interesów 
indywidualnych 1 społecznych. Oba 
rozwiązania (brane oddzielnie) są 
obce istocie gospodarki socjalisty­
cznej. Długotrwałego postępu, ra­
cjonalizacji tej gospodarki nie da 
się ani wymusić przez odgórne ad­
ministrowanie, ani kupić oferując 
dodatkowe dochody (bodźce eko­
nomiczne) poszczególnym jednost­
kom i grupom. Proces reproduk­
cji społecznej — zauważył Karol 
Kautsky — musi być tak zorgani­
zowany, „by dotychczasowy czyn­
nik regulujący: zysk, stał się zby­
teczny. Jest to jedno z najważniej­
szych i najtrudniejszych zadań, 
jakie historia świata nałożyła do­
tychczas na którąkolwiek klasę”2).

Zrealizowanie założenia, że mo­
żna opracować jeden sprawnie 
działający system oparty o anali­
zę jakościową powiązań ekonomicz­
nych i wnieść go do gospodarki so­
cjalistycznej — jest bardzo utru­
dnione, jeśli nie niemożliwe. Po 
elementy niezbędne do jego budo­
wy trzeba się udać do zaintereso­
wanych producentów, dla których 
przygotowywany system nie jest 
sprawą neutralną, gdyż nie istnieje 
kompletna zgodność interesów. Ta­
ki system nie może być opracowa­
ny jednorazowo i na stałe, bo go­
spodarka się rozwija i warunki 
działania ciągle się zmieniają. Skoro 
gospodarka socjalistyczna porusza się 
między Scyllą interesu społecznego i 
Charybdą interesów indywidualnych 
i grupowych, to przechodzenie przez 
ten przesmyk musi wykorzystać 
sygnały z jednej i z drugiej strony. 
Sygnały, które powinny być odbie­
rane i nadawane ciągle.

Ten uproszczony szkic stosun­
ków i zależności nie jest zrobiony- 
po to, aby gładko wyciągać ogólne 
wnioski, lecz po to, aby zarysować 
warunki, w których działa ekono­
mista. Jego funkcja, którą wyzna­
cza mu się dziś nie należy do ła­
twych.

Oczarowanie możliwościami eko­
nomii, które — jak widzieliśmy — 
zbliżało się do jej całkowitej nega­
cji nie jest jednak tylko sprawą 
teoretyczno-doktrynalną i nie tyl­
ko w tej sferze trzeba upatrywać 
przyczyn owego oczarowania. Ele­
mentarne formuły teoretyczne zbie- 
gały się z elementarnymi zadania­
mi politycznymi i gospodarczymi. 
Niemożliwa jest tutaj bliższa ana­
liza historyczna sytuacji, w której, 
z określonymi lokalnymi odrębno­
ściami znajdowała się w swoich 

początkach gospodarka dzisiejszych 
krajów socjalistycznych^ Jednak 
bez obawy wulgaryzacji problemu 
możn.a stwierdzić, że podstawowe 
zadania gospodarcze sprowadzały 
się do uruchomienia i rozwoju 
produkcji na nowych podstawach 
ustrojowych. Każdy kto podejmo­
wał to historyczne dziełp był w 
sprawach gospodarki kompetentny. 
Taka była logika sytuacji, w któ­
rej rodziła się rewolucyjna prosto­
ta w rozstrzyganiu problemów eko­
nomicznych.

Polityczne zadania tego okresu 
oraz taki stan gospodarki, który 
praktycznie nie pozostawiał mo­
żliwości wyboru ekonomicznego 
powodowały, że gospodarowanie i 
polityka splatały się w jedną ca­
łość, z prymatem tej ostatniej. Jest 
to zespolenie właściwe fazie rewo­
lucji. Nie jest ono trwałe i wolne 
od niebezpieczeństw. Elementy ana­
lizy tych zjawisk — dziś potrafimy 
docenić ich wartość — dał już 
Marks, kiedy omawiał problemy re­
wolucji francuskiej. Oto jedno z 
jego sformułowań: „Zasadą polityki 
jest wola. Im bardziej jednostron­
ny, to znaczy, im doskonalszy jest 
rozum polityczny, tym mocniej wie­
rzy on w wszech potęgę woli, tym 
trudniej mu dostrzec owe natural­
ne i duchowe granice woli, tym 
mniej jest więc zdolny wykryć 
źródło zła społecznego’’2).

Te obiektywne i subiektywne 
właściwości procesu socjalizacji go­
spodarki kształtowały przez wiele 
lat system kierowania, m. in. na­
szą gospodarką oddziałując jedno­
cześnie na przygotowanie i wy­
chowywanie kadr, dobór metod 
działania itd. Znamy ' te zjawiska 
w postaci skrajnej jak: centralizm 
biurokratyczny i łagodniejszej, jak 
system z przewagą środków admi­
nistracyjnych w kierowaniu gospo­
darką. Więź między poszczególnymi 
ogniwami gospodarki otrzymuje tu 
formę, albo wykończenie admini­
stracyjne, która z reguły nie może 
nadążyć, ukoronować właściwie 
naturalnych więzi ekonomicznych. 
Integracja . administracyjna jest 
jakby inżynierią ekonomiczną, ale 
pozbawioną precyzyjnych metod 
określania współzależności, który­
mi dysponuje inżynieria właściwa.

Nic więc dziwnego, że w naszej 
gospodarce, zwłaszcza w dołowych 
jej ogniwach dominuje inżynierski 
punkt widzenia. Ale kiedy ów in- 
żyniersko-administracyjnie skrojo­
ny system wykazuje wady, • zarzu­
ty kieruje się w stronę ekonomii 
i ekonomistów, którzy mają ten 
ład od góry tworzyć. Można ten 
zarzut przyjąć z wyraźnym zastrze­
żeniem, że ekonomiści wcale nie 
mają tam wyłączności. Rachunek 
makroekonomiczny, jeśli jest pro­
wadzony i nawet trafne wskazów­
ki. które z niego można wyprowa­
dzić zawodzi, gdy nie znajduje 
partnerów na dole, jeśli nie jest 
weryfikowany i zasilany elementa­
mi tam opracowanymi. Inną oko­
licznością łagodzącą jest poważny 
już baląst tradycji, który ciąży na 
każdym pracowniku gospodarki, nie 
tylko na ekonomiście; tradycji i 
nawyków stężałych już w system 
z trudem poddający się modyfikacji.

Przewartościowanie kryteriów 
działania, przebudowa nowego sy­
stemu gospodarowania nie jest ko­
lejnym i zwykłym zadaniem, które 
obciąża tylko ekonomistów. Sy­
stem, który nas nie zadowala two­
rzył się w społecznym działaniu, 
przy udziale wielu różnych czyn­
ników. Taki też jest sposób jego 
zmiany. To, co zależy od wielu nie 
może być zmienione przez niewie­
lu.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

h ..Kapitał*’ t. T. str. 50.
3) K. Kautsky, Rewolucja proletariacka

w ubiec

WSPÓŁPRACA POLSKI 
Z RUMUNIĄ

Zakończyło się IV posiedzenie Polsko. 
Rumuńskiej Komisji Współpracy Gospo. 
darczej. O wynikach obrad mówi w wy. 
wiadzie udzielonym PAP przewodniczą, 
cy delegacji polskiej, wicepremier Ze. 
non Nowak. Pozytywnie należy ocenló 
współpracę gospodarczą obu krajów, cze, 
go najlepszym dowodem może być rocz. 
ny wzrost wzajemnych obrotów w lą. 
tach 1961—1964 średnio o 12 proc, wobec 
założonych umową wieloletnią 7 proc. 
Poza tym ustaliliśmy nowe zadania na 
najbliższy okres w dziedzinie kontak­
tów gospodarczych pomiędzy obydwoma 
krajami. W swej pracy komisja, szu­
kając dalszych możliwości rozszerzenia 
stosunków gospodarczych opierała się na 
ustaleniach wynikłych z konsultacji Ko- 
misji planowania, które odbyły się w lis. 
topadzie 1964 r. Stwierdzono jednocześ­
nie, że rezultaty tych konsultacji stwa­
rzają trwałą podstawę rozwoju współ- 
pracy gospodarczej i wzajemnych do­
staw towarów na okres 1966—1970 oras 
pozwalają na podwojenie obrotów towa­
rowych w stosunku do okresu 1961— 
1965. Np. w przemyśle maszynowym na 
uwagę zasługują ustalenia dotyczące 
współpracy w dziedzinie budowy stat­
ków i wyposażenia. Przewiduje się, że 
do 1970 roku Rumunia dostarcz}’ na­
szej flocie handlowej 12 drobnicowców 
o wyporności 1500—2000 DWT każdy, za 
które kraj nasz będzie płacić dostawa­
mi silników okrętowych, agregatów prą­
dotwórczych i wyposażenia statków.

PRODUKCJA EKSPORTOWA
W wywiadzie udzielonym PAP c«low 

nek Biura Politycznego KC PZPR wi­
cepremier Franciszek Wanlolka omówił 
sprawy związane z organizacją, prowa­
dzeniem i rozszerzeniem produkcji eks­
portowej, zwłaszcza w zakresie maszyn 
i urządzeń.

Przemysł elektromaszynowy — stwier­
dził na wstępie F. Waniołka — osiąga 
wysokie tempo rozwoju. Uzyskał on od­
powiedni poziom techniczny, potencjał 
produkcyjny, a przede wszystkim ka­
drę, która potrafi podejmować i rozwią­
zywać trudne zadania konstrukcyjne 1 
wykonawcze. Pozwala to — przy coras’ 
lepszym zaspokajaniu potrzeb krajo­
wych — stale zwiększać eksport tego; 
przemysłu. W br. eksport «maszyn i 
urządzeń stanowić będzie 36 proc, cało­
ści naszego wywozu.

W rezultacie prac Komisji Rządowej 
stworzony został plan eksportu, który; 
już na początku roku w blisko 70 proc, 
został zabezpieczony konkretnymi zamó­
wieniami importerów zagranicznych.1 
Pozostała zaś część maszyn i urządzeń 
— to takie, które, zdaniem fachowców, 
z całą- pewnością znajdą korzystny zbyt 
za granicą.

i iej program, str. 120.
*) K. Marks, F. Engels, Dzieła t. I, 

str. 486.

Nowością w zakresie eksportu maszy­
nowego jest stworzona w tym roku, po- 
zaplanowa rezerwa sprzętu inwestycyj­
nego. Stanowi ona ok. 8 proc, warto­
ści tegorocznego planu eksportu w tym 
zakresie.

Rozszerzyliśmy ostatnio listę zakładów 
specjalizujących się w produkcji eks­
portowej. Obejmuje ona ok. 50 fabryk. 
W 12 zjednoczeniach przemysłu maszy­
nowego oraz w niektórych przedsię­
biorstwach powołaliśmy zastępców dy­
rektorów do spraw eksportu. Trzem 
przedsiębiorstwom przemysłu maszyno­
wego przyznaliśmy eksperymentahiie- 
uprawnienia centrali handlu zagranicz­
nego.

Następnie Fr. Waniołka stwierdził, że 
jakość, niezawodność, żywotność, nowo-; 
czcsność — to główne problemy, w któ­
rych rozwiązaniu upatrujemy możliwość! 
rozwoju eksportu na wszystkie rynki r 
korzyścią dla całej gospodarki narodo-; 
wej. Ten problem wysuwamy na czoło, 
jako główne zadanie stojące przed na­
szymi zakładami w następnych latach,; 
Po pierwsze: w przemyśle elektromaszy-J 
nowym przystąpiliśmy — jak wiadomo; 
— do szerokiej akcji znanej pod skró-; 
tem „ABC”. Po drugie: niezależnie pd- 
tej wielkiej pracy wprowadzamy „świa­
dectwo dopuszczenia wyrobu do produk­
cji”. Po trzecie: rozwijamy działalność 
w zakresie znaku jakości.

Na pytanie dotyczące zakupu zagra­
nicznych licencji do produkcji maszyn, 
wicepremier oświadczył: Nie ma abso­
lutnie mowy o umniejszaniu rangi na­
szych własnych doświadczeń, zdobyczy 
polskiej myśli technicznej. Nie należy 
jednak poświęcać czasu i środków — 
na tematy rozwiązane i sprawdzone w 
innych krajach. Idzie o to, aby w na­
szej produkcji startować z dogodniejszej 
pozycji, z wyższego poziomu technicz­
nego. Przez wiele ubiegłych lat otrzy­
maliśmy setki dokumentacji technicz­
nych i technologicznych z krajów so­
cjalistycznych. Kupowaliśmy też licen­
cje w krajach zachodnich. Tak też czy­
nić będziemy w dalszym ciągu.

Sprawy uruchomienia produkcji w 
oparciu o licencje są ściśle skorelowane 
z pracami RWPG.

Zapytany o zdanie na temat metod 
planowania w handlu zagranicznym Fr. 
Waniołka powiedział: W moim osobi-, 
stym przekonaniu, w handlu zagranicz­
nym — jak zresztą i w całej go«pn-; 
darce — nie można się zagłębiać w nad-' 
mierne szczegóły planowania. Pozosta­
wianie marginesu dla inwencji i gospo-; 
damości łącznie z odpowiedzialnością 
pracowników na każdym stanowisku, o 
chyba najbardziej słuszny kierunek.

Kraj czeka na postęp 
ekonomiczny

W dniu 23.2 br. odbyła się w U- 
rzędzie Rady Ministrów narada po­
święcona realizacji uchwały Rady 
Ministrów, nr. 224. W naradzie ’ u- 
czestniczyli przedstawiciele resor­
tów. placówek naukowych, zjedno­
czeń i przedsiębiorstw oraz rad na­
rodowych. Przewodniczył wicepre­
mier Eugeniusz Szyr, który wygłosił 
również referat wstępny i podsu­
mował obrady.

Uczestnikom narady doręczono 
m.in. sprawozdanie z wykonania 
uchwały w sensie formalno-praw­
nym. Wykorzystamy niektóre dane 
z tego sprawozdania. Omawiana 
uchwala wyróżnia dwie grupki 1) 
resorty przemysłowe, budownictwa, 
rolnictwa i leśnictwa; 2) pożostałe 
resorty i prezydia WRN. Pierwszej 
grupie uchwała pozostawiła swo­
bodę decyzji co ao wydania bar­
dziej szczegółowych zarządzeń 
przyjmując, że akt ten 1 załącznik 
do niego były opracowane dość 
szczegółowo właśnie pod kątem po­
trzeb tej grupy. Jednostkom dru­
giej grupy wyznaczono 4-miesięcz- 
nv termin zarządzeń wykonaw­
czych. które dostosowałyby ustale­
nia uchwały do ich potrzeb. Uchwa- 
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la nr 224 ustala też dwa terminy 
ogólne: 12.2.1965 (czyli w pół ro­
ku po ogłoszeniu tego aktu nor­
matywnego), jako termin zorgani­
zowania służb ekonomicznych i 
18.0.65 jako termin, w którym mi­
nisterstwa przedłożą RM programy 
poprawy metod gospodarowania, 
zaopiniowane uprzednio przez Ko­
mitet Nauki i Techniki. Jak wy­
gląda aktualna sytuacja?

W pierwszej grupie komplekso­
we zarządzenie wydał Komitet Dro­
bnej Wytwórczości. Wstępne wy­
tyczne wydały Ministerstwa: Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego, Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu. Przygotowały 
szczegółowe projekty zarządzeń (ale 
nie wydały jeszcze) ministerstwa: 
Przemysłu Ciężkiego, Przemysłu 
Lekkiego. Wśród jednostek drugiej 
grupy kompleksowe i szczegółowe 
wytyczne wydały: MON, Minister­
stwo Zdrowia i Opieki Społecznej. 
Pozostałe resorty bądź wydały zwię­
złe wytyczne, bądź przygotowują 
odpowiednie projekty. WRN były 
zobowiązane wydać zarządzenia 
wykonawcze do dn. 18.12.64. Dosta­
tecznie szczegółowe i celowe za­
rządzenie w tym terminie wydala 
WRN w Białymstoku. Wstępne za­
rządzenia wydały WRN w Pozna­
niu, Szczecinie, Kielcach i MRN 
we Wrocławiu.

Ogólnie, realizacja uchwały jest 
w początkowym stadium organiza­

cyjnym. Aby ten ważny akt praw­
ny był terminowo realizowany, w 
przyszłości niezbędne są dokład­
niejsze plany działania w resor­
tach i zjednoczeniach oraz wymia­
na doświadczeń na tym odcinku. 
Oceniając wykonanie uchwały me­
rytorycznie. należy stwierdzić, że 
z wyjątkiem MON, MPC, MPL i 
częściowo MGK żaden z resortów 
ani Prezydium WRN nie wyszedł 
w swoich rozwiązaniach poza kwe­
stie organizacyjne i regulaminowo- 
funkcjonalne. Prace nad progra­
mem postępu ekonomicznego (ter­
min 18.8. br.) nie zostały jeszcze 
podjęte. Przyczyny: jednostki go­
spodarcze zobowiązane do tego są 
aktualnie przeciążone (zbędnymi 
niekiedy) pracami nad planem pię­
cioletnim. przygotowaniem tzw. 
kontrplanów, założeń inwestycyj­
nych itd. Trudności nastręcza nie­
dostatek odpowiednich metod nie­
zbędnych dla opracowania takiego 
programu. Badania naukowe w tej 
dziedzinie nie są jeszcze odpowied­
nio zaawansowane.

Eugeniusz Szyr przedstawił w 
referacie wstępnym istotę organi­
zacji służb ekonomicznych na tle 
aktualnych zadań naszej gospo­
darki. Stwierdził on na wstępie 
szkodliwość formalizmu zarówno 
w trakcie realizacji uchwały nr 224, 
jak i w podejściu do problemów, 
podejmowanych przez nią, które 
występują w resortach i podległych 
im jednostkach. Uskarżanie się na 
brak wytycznych jest wynikiem 
przyzwyczajenia do urzędowania. 
Żadne zarządzenie nie może bez­
pośrednio rozwiązywać kr nkret- 
nych zagadnień danego środowiska. 
Niezbędny jest tutaj wysiłek i 
umiejętność dostosowania się do 
zmieniających się warunków. Oma­
wiana uchwala zmierza do ukształ­
towania, wzbogacenia ekonomicz­

nych metod i kryteriów działania, 
przechodzenia w gospodarce od in­
tegracji .administracyjnej do inte­
gracji ekonomicznej. Biurokratycz­
ne. formalne podejście do uchwały 
jest sprzeczne z jej istotą.

Zrozumiale, że przesłanką nowe­
go stylu gospodarowania są zmia­
ny w systemie planowania i zarzą­
dzania. Takie reformy są przygoto­
wywane. Pomoc i oparcie dla tych 
poczynań stanowią eksperymenty 
gospodarcze. Mogłoby ich być wię­
cej. gdyby było więcej inicjatywy 
z dołu. Dorobek ten — poszuki­
wanie nowych metod, gromadzenie 
doświadczeń — należy ocenić pozy­
tywnie. Ale w wielu dz.iedzinach, 
np. badania przydatności różnych 
systemów płac, nie stoją jeszcze na 
odpowiednio wysokim poziomie. Za­
sób zgromadzonej wiedzy, narzędzi 
działania z punktu widzenia po­
trzeb przyszłości jest stanowczo 
za mały. Kraj czeka na postęp 
ekonomiczny. Kadrę ekonomiczną, 
tzn. ekonomistów i inżynierów i 
innych, którzy pełnią funkcje eko­
nomiczne trzeba wyposażyć w no­
woczesne osiągnięcia naukowe. Nie 
mogą oni poprzestawać tylko na 
operowaniu bodźcami ekonomicz­
nymi. Warunki współczesnej go­
spodarki są zbyt złożone, aby tyl­
ko za ich pomocą osiągać wydat­
ny postęp.

W dalszym ciągu referent zaryso­
wał stosunki zjednoczenie — przed­
siębiorstwo na tle przygotowywa­
nych reform, potrzeb gospodar­
czych i roli służb ekonomicznych. 
Problem kontrowersji uprawnienio- 
wo-kompetencyjjnych jest proble­
mem sztucznym. Nie będzie kolizji 
na tym tle, obawy o ograniczenie 
uprawnień przedsiębiorstw, gdy re­
guły gry między tymi jednostkami 
a zjednoczeniami (w ogóle stosun­
ki między różnymi ogniwami go­

spodarki) oprą się na zasadach eko­
nomicznych, a nie administracyj­
nych. Referat był udokumentowany 
licznymi przykładami partykularyz­
mu branżowego, lekceważenia ra­
chunku ekonomicznego. Referent 
omówił także kwestie wymiany 'do­
świadczeń, informacji techniczno- 
ekonomicznej, przygotowania kadr 
ekonomicznych. Na zakończenie E. 
Szyr podkreślił, że uchwała nr 224 
otwiera drogę dla stosowania no­
wych metod. Trzeba pokonać w 
związku z tym wiele przeszkód. 
Konieczne jest tutaj większe zaan­
gażowanie społeczne.

Sprawa liczebności 5. przygoto­
wania ekonomistów w naszej go­
spodarce. Zestawiając ilość ekono­
mistów i przedsiębiorstw stwierdzo­
no, że nasycenie ekonomistami — 
statystycznie biorąc jest skromne. 
Ponadto, przygotowanie większości 
ekonomistów do wykorzystania no­
woczesnych narzędzi ekonomicznych 
jest prawie żadne. Akcentowano 
więc znaczenie doszkalania, stu­
diów podyplomowych itp. Zwra­
cano uwagę, że postawienie służb 
ekonomicznych na właściwym po­
ziomie musi się najpierw dokonać 
na wybranych i węzłowych odcin­
kach gospodarki. Rozwijanie dzia­
łalności na szerokim froncie nie 
jest możliwe ani celowe.

Trudniejszy do rozwiązania jest 
problem podnoszenia kwalifikacji 
ekonomistów. Cenne inicjatywy or­
ganizacji samokształcenia w kolach 
PTE w przedsiębiorstwach nie są 
jeszcze liczne i nie zawsze na tej 
drodze można osiągnąć pożądany 
sukces. Stąd potrzeba szkolenia z 
oderwaniem od pracy. Sprawy tej 
me można lekceważyć. Jak pod­
kreślali niektórzy dyskutanci — po 
jęcia, którymi operuje uchwała dla 
wielu jej wykonawców są niezrozu-

Rozwlązanie kwestii dokształca­
nia kadr ekonomicznych to nie 
tylko określony wysiłek organiza­
cyjny. Trzeba jeszcze do tego lu­
dzi pobudzić i to nie werbalnie. 
Wskazywano w dyskusji na pro­
blem, który można nazwać zapo­
trzebowaniem 1 na kwalifikace, 
właściwy styl pracy ekonomisty. 
Do tej pory, w szerszej skali ta­
kiego zapotrzebowania nie ma. 
Ekonomista nie występuje z ini­
cjatywą, ale broni zakład przed 
nowymi zadaniami, uzasadnia nie 
zweryfikowane ekonomicznie de­
cyzje. Jest on też, jak podkreśla­
no, upośledzony płacowo w sto­
sunku do kadr inżynierskich.

W podsumowaniu Eugeniusz Szyr 
ustosunkował się wyczerpująco do 
spraw poruszonych' w dyskusji. 
Różnorodny jest charakter trudno­
ści j oporów, które napotyka 
realizacja wspomnianej uchwały. 

Trzeba zwalczać tendencje do zbyt­
niego obiektywizowania przeszkód 
i biurokratyczne podejście do obo­
wiązków, które ona nakłada na 
naszych działaczy gospodarczych. 
Ustosunkowując się do poruszonych 
w dyskusji kwestii weryfikacji kadr 
ekonomicznych, przykładów zmia­
ny nazwy stanowisk itp. traktowa­
nych jako zorganizowanie służb 
ekonomicznych — E. Szyr nazwał 
takie postępowanie sabotowaniem 
uchwały nr 224. Podkreślił on na­
stępnie, że konieczne jest podno­
szenie autorytetu ekonomistów,. 
zrównanie ich z personelem inży­
nieryjnym w dziedzinie plac Pro­
ces taki następuje. Trzeba go po­
spieszyć. Ale w prawidłowym roz­
strzyganiu tych i wielu innych 
spraw nie można liczvć tylko na 
akty prawne. Potrzęba tu także 
masowego, społecznego zaangażo­
wania.

Z.M-
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KTO JEDZIE NA WCZASY

na więc posługiwać się nimi bez 
obawy popełnienia błędu. 

Skierowań leczniczych i sanato- •

Wspomnijmy .jeszcze o wcza­
sach leczniczych i. o wypoczynku 
ekspedientek. Dysponujemy tylko

dają z własnej, rodzinnej

HENRYK HIMELFARB

Ekspedientki z Delikatesów 
CDT w Warszawie.

foto: CAF

nie, - wówczas gdy na koloniach, 
prowadzonych przez NBP np. 28 
zł,,a są kolonie, w których staw­
ka zywieniowa .sięga! 30’ zł. dzien­
nie. Można i więc przyznać rację o- 
sobom twierdzącym, iże; i to, co 
dzieci na koloniach prowadzonych 
przez handel państwowy otrzyma­
ją nie jest mało. Problem spro­
wadza się jednak do owych dopłat. 
Górnicy- np. rzadko kiedy dokła-

tak rzec — kieszeni. Za nich pła­
ci rada - zakładowa. Tam bowiem, 
gdzie fundusz ■ zakładowy wynosi 
kilkadziesiąt milionów złotych bez 
trudu można, przeznaczyć kilkaset 
tysięcy na potrzeby dzieci praco­
wników. Ale tarm gdzie nazbierało 
się ,go tylko .kilkadziesiąt tysięcy? 
Wówczas płacą właśnie rodzice; w 
naszym przypadku matki, których 
zarobki kształtują, się średnio na, 
poziomie 1.430 zł miesięcznie.

ka, który by za jednym .zamachem 
rozwiązał wszystkie dolegliwości 
dnia powszedniego pracującej ko­
biety. Wskazaliśmy, że wszel­
kie -poczynania w tym zakresie są 
cenne i że poważne potrzeby od­
czuwa handel, konkretniej —ko­
biety zatrudnione w handlu, któ­
rych tradycyjna rodzina także mo­
cno trzyma w trybach obowiąz­
ków— domowych. Wobec tego je­
dnak, że tematem naszych rozwa­
żań były-nie obyczaje, lecz - warun­
ki socjalno-bytowe „służebnic 
Merkurego”, spróbujmy sformuło­
wać kilka propozycji trzymając 
się, właśnie omawianego kręgu 
spraw. Warunki .te nie są bowiem 
najłatwiejsze, a od nich przecież 
zależy samopoczucie i zakres trosk 
ekspedientki, od niej zaś — pra­
wem procesu łańcuchowego — w 
pewnym stopniu ciężar kłopotów 
naszych najbliższych, którym 8 
marca zwykliśmy darować kwia­
ty.

Po pierwsze więc wy da je się, iż
celowe byłoby przyznanie praw

. . - - - przemysłowej służby zdrowia za-

cym się zdrowiem. pracowników 
handlu. Obecnie profilaktyką one 
się nie zajmują, gdyż.zadaniem; tym 

. obarczono terenowe placówki lecz-
nictwa otwartego, które nie'specja­
lizują. się w schorzeniach

X MARCA... Zwyklo się w 
S tym dniu gromadzić dowo,- 
h dy, potwierdzające równo- 
I1 uprawnienie pań i ■ coraz 

rzadziej się zdarza, by w
świątecznym bądź co

bądź — bilansie zapominano,- że 
emancypacja zawodowa kobiet o- 
znacza zwiększenie zakresu ich 
obowiązków. Poza rolnictwem pra­
cuje w naszym kraju blisko 3 min 
kobiet i każde konkretne działanie 
ułatwiające im życie jest wysoce 
cenne.

W zespole poczynań stawiających 
sobie tak szlachetny cel, uspraw­
nienie pracy handlu zajmuje, wcale 
ważną pozycję. Przecież od pracy 
sklepów i od jakości obsługi nie­
rzadko zależy samopoczucie kli­
enta, przeważnie klientki, bo to 
ona jest, właśnie kierownikiem go­
spodarstwa domowego. Sklepy . za­
tem mogą sprzyjać lub nie —ze­
spoleniu ciążących na kobietach o- 
bowiązków domowych z zawodo­
wymi. Nic dziwnego więc, . że w 
Dniu Kobiet chcemy się żająć wła­
śnie handlem.

Czynimy to z inhego jeszcze 
względu. Rzecz w tym, iż wśród 
zawodów sfeminizowanych ten zaj­
muje miejsce niepoślednie. Co 
prawda, wyprzedza go medycyna’ 
oraz oświata, ale i w handlu na 
sto zatrudnionych przypada 60 ko­
biet. Przy tym na sto osób pracu­
jących w sklepach — 80 to: przed*’ 
stawicielki piękniejszej "ł połowy 
rodu ludzkiego. ■ A zatem ' pomów­
my o ekspedientkach. O ile czyn­
nikiem decydującym o dobrym sa­
mopoczuciu i zmniejszeniu stopnia 
uciążliwości codziennych obowiąz­
ków naszych matek i żon. jest po­
niekąd jakość obsługi, o tyle ja­
kość obsługi w wielkiej mierze 
zależy od warunków socjalno-byto­
wych pań z drugiej strony lady.

odsetek pracowników ■ korzystają­
cych z tych dobrodziejstw wynosi 
8 proc., a w województwie zielo-
nogórskim zaledwie 3 proc.,
czyli jeszcze jedna ; dysproporcja, 
z którą należy się liczyć’w prak­
tycznym działaniu.

GDZIE ZJESC OBIAD?

W .sklepach tych nominalnie 
pracuje się 8 godzin; faktycznie 
co najmniej .10 i to do późnego 
wieczora. Tymczasem. ustawodaw­
stwo nasze zabrania ciężarnym 
kobietom oraz kobietom mającym 
dzieci do 12 miesięcy - pracować 
w godzinach nadliczbowych. W 
handlu nikt się z tym nie liczy, bo 
jakże — sklepy muszą być otwar-
te.

W 
te 8 
jak

sobotę sklepy także są otwar- 
godzin. W tym dniu tak samo, 
w każdym innym, trzeba

przyjść nieco wcześniej do pracy. 
Do domu natomiast‘ Wychodzi się 
znacznie . później, bo trzeba po­
sprzątać, podliczyć utarg. Tymcza­
sem nasze" ustawodawstwo przewi-

cych w sklepach państwowych. 
Pomówmy o opieće nad dzieckiem.

Z kolonii, półkolonii, obozów 
harcerskich itp. skorzystało w ro­
ku ubiegłym 76 tys. dzieci praco­
wników handlu państwowego, 
czyli 15 proc, uprawnionych. W 
tym samym czasie było na kolo­
niach 22 proc, dzieci pracowników 
przemysłu lekkiego i 35 proc, z 
przemysłu spożywczego. W dodat­
ku z braku pieniędzy poważna 
część- obiektów kolonijnych handlu 
państwowego jest bardzo słabo 
wyposażona.

Gdy już o tym mowa, godzi się 
przypomnieć, iż Państwowy Za­
kład Higieny podaje 27 zł jako 
racjonalnie uzasadniony wydatek 

■ dzienny na wyżywienie dziecka. 
Ustalona centralnie norma finan­
sowa wynosi na koloniach, prowa­
dzonych przez przedsiębiorstwa 
państwowe (a więc i przez zakła­
dy MHW) — tylko 13,25 zł Przed-

ryjnych wydano wówczas prawie 
17 tys., co jest cyfrą dość pokaźną, 
gdyż potrzeby w tym względzie 
zaspokojono w 85 proc. Takie są 
dane ogólne. Gdybyśmy je jednak 
rozpatrywali z punktu widzenia 
stopnia zaspokojenia zgłaszanych 
potrzeb, w podziale na schorzenia 
— okazałoby się. iż wnioski doty­
czące leczenia profilaktycznego i
sanatoryjnego układu 
zostały uwzględnione
ale Chorób 
64 proc., a 
go — w 71

W sumie

kobiecych 
przewodu 
proc.

nerwowego 
w 95 proc., 
— tylko w 
pokarmowe-

na wczasy lecznicze i
wypoczynkowe wydano w roku 
1963 około 74 tys. różnych skiero­
wań, czyli jak łatwo wnioskować, 
jedynie 10 proc, ogółu zatrudnio­
nych mogło z nich skorzystać. Jest 
to odsetek o wiele niższy, niż np. 
wśród energetyków, pracowników

EWA SZUKA LEKARZA

Przyjrzyjmy się 'pomieszczeniom, 
w których wypada im osiem i wię­
cej godzin dziennie pracować. Wie­
le z nich nie ma urządzeń klima­
tyzacyjnych, w wielu działają one 
wadliwie. Raz więc zbyt niska, 
innym razem zbyt wysoka tempe­
ratura panuje w sklepach; prze­
wiewy, szkodliwe wyziewy^ zim­
ne. betonowe posadzki, praca na 
otwartej przestrzeni, w wilgoci.

Warunki pracy. nie są łatwe. O- 
stre schorzenia układu oddecho­
wego, grypy, anginy,' gościec sta­
wowy, a nawet gruźlica nie «są 
zjawiskiem rzadkim wśród perso­
nelu sklepowego. Ponadto — wia-
nuszek ropnych alergicznych
schorzeń skóry, będących rezulta­
tem mikrourazów, braku właści­
wego sprzętu ochrony osobistej, 
styczności ’ z brudem. Ponadto — 
choroby żył, występujące' głównie 
u sprzedawczyń. Oprócz tego ner­
wice na tle stałego napięcia, wy­
nikającego z odpowiedzialności 
materialnej 1 wiecznego' pośpiechu. 
Wreszcie — ostre . dolegliwości 
przewodu pokarmowego, zwłasz­
cza owrzodzenia żołądka i dwuna- 
smicy, źródłem których jest wlaś- 
nie ów stan napięcia nerwowego 
w połączeniu z nieregularnym i 
niewłaściwym odżywianiem.

Oto rejestr chorób zawodowych 
nierzadko występujących u'praco- 
wników handlu. CO prawda wy­
powiedziano im walkę, ale.,..

Owszem, działają zakładowe, i 
międzyzakładowe ambulatoria’. ' We 
wszystkich pionach handlu, zaró­
wno państwowego jak i-spóldzitl,- 
czego, jest ich 197. Otaczają' cńe 
opieką lekarską ok. 20 proc, za­
trudnionych; przemysłowa 'służba 
zdrowia obejmuje swoją działalno­
ścią 80 proc, załóg,, a PKP — 
wszystkich pracowników. Przy 
czym w handlu państwowym am­
bulatoria zakładowe i międzyzakła­
dowe otaczają opieką wszystkiego 
18 proc, zatrudnionych, "’w‘ ZS.S 
..Społem” — 48 proc. Z liczb tych 
nie wynika, że spółdzielcy Imają 
rozwiązaną sprawęi natomiast wy­
nika, że w placówkach podległych 
Ministerstwu Handlu ’ Wewnętrzne­
go ochrona zdrowia’ : pracowników 
nadal jest problemem db załatwie­
nia.

I jeszcze jedna niezbędna- kon­
frontacja: średnia krajowa nie da- 
je pełnego obrazy.'“rzeęzyiyis^ 
bo np. w; województwie lubelskim

duje sześć 
W handlu 
nie liczy.

Owszem,

godzin pracy w sobotę, 
jednak nikt się z. tym

____ w sklepach’ spożyw­
czych-.^jest .^lepiej. (dwie -/2011307), 
alę. w suipićjfuklą.d-, :,dpia.;(p^,^ 
handlu, wygodny 'dla ; konsumenta, 
sprawia niejednokrotnie- sporp kło-
potów ekspedientkom. M. in. w po­
staci' nieregularnego ‘ odżywiania, 
powodującego dolegliwości prze­
wodu pokarmowego. Bo najłat­
wiej zastąpić obiad „suchym pro-
wiantem’ o ile w danym po­
mieszczeniu istnieje możliwość za-
gotowania «wody szklanką her-
baty.

W przedsiębiorstwach handlu 
państwowego i spółdzielczego dzia­
ła zaledwie 60 stołówek. Korzysta­
ją z nich w głównej mierze pra­
cownicy administracji. Personel 
sklepowy natomiast rzadko stołu­
je się i tylko wtedy, gdy czynna 
w pobliżu . sklepu stołówka przed­
siębiorstwa nie ma nic przeciwko 
temu, by i postronni z jej usług 
korzystali. Wówczas . jednak trzeba 
płacić pełną, cenę obiadu.,

W swoim czasie Zw. Za w. Pra­
cowników Handlu i Spółdzielczo­
ści proponował, by dyrekcje przed­
siębiorstw zajęły się organizacją jed- 
nodaniowych gorących posiłków skal­
kulowanych po przystępnej cenie i 
rozwożonych do miejsc pracy. Pro­
pozycje te załogi przyjęły przy­
chylnie, niestety pozostały one na 
papierze, gdyż nie podjęli jej ci, 
którzy mają prawo decyzji. Tłu­
maczą się nieopłacalnością impre­
zy, brakiem kredytów ,itp.

A gdyby tak w większych ośrod­
kach uruchomiono stołówki mię­
dzyzakładowe, obsługujące praco­
wników handlu całego miasta, lub 
podjęto odpowiednie 'decyzje. • zo­
bowiązujące wszystkie stołówki do 
przyjmowania pracowników .han­
dlu.'

Trudno przecież wymagać od 
spedientki, by się uśmiechała 
klienta, trudno tez wymagać' 
niej bezgranicznej cierpliwości 
śli jest, głodna.

ek- 
do 

.od 
je­

DZIECI — I DLA DZIECI

Trudno od niej tego wymagać 
również wówczas, gdy martwa, się, 
co w danej chwńli porabiają dzie* 
ci pozostawione same w- dómu. 
Gwoli prawdzie należy bowiem 
odnotować, że handel państwowy 
dysponuje w całym kraju 8 przed­
szkolami, z których • korzysta... 900 
dzieci, czyli ułamek procenta ogó­
łu uprawnionych.

Wprawdzie są jeszcze przedszko­
la miejskie i prawdopodobnie nie­
jedno dziecko pracowników han­
dlu do nich uczęszcza. Wiadomo 
jednak, że w dużych miastach, czy­
li w ośrodkach największej kon­
centracji przedsiębiorstw podle­
głych MHW, tysiące rodziców — 
ubiegających się o przyjęcie dzie­
ci do przedszkola . miejskiego — 
..załatwianych jest odmownie” z 
braku miejsc.

Snujmy zatem dalej nić rozwa­
żań na temat warunków socjalno- 
bytowych ekspedientek, .prącują-

siębiorstwa
Sumując 

zakładowe, 
żywieniowa

więc dopłacają.
przemysłu 
instytucji.

spożywczego i innych

wydatki 
rodziców)

(państwowe,

na koloniach,
stawka 
prowa-

dzonych przez handel, kształtuje 
się na poziomie 19—22 zł dzien-

JAKÓSC wyrobu fthalnego- jest • 
'wypadkową wielu innych, ja­
kości: przedmiotów (nie tylko 

materiałów, lecz i narzędzi i ma­
szyn), samej roboty, koncepcji 
(konstrukcji) wyrobu, a nie są to 
wcale zmienne niezależne, którymi 
można by oddzielnie manewrować. 
Wszystko .to ma wpływ na pracę 
zafogi fabrycznej. A ileż jeszcze 
czynników kształtuje jej kwalifi­
kacje — i postawy!

Jeśli na tak rozległym polu pod­
niesienie sprawy jakości prowadzi 
do tego, że pociski trafiają kon­
centrycznie w jeden punkt — wy-
ników być nie może i nie ma.
Im zaś kto dalej od produkcji, tym 
pewniej właśnie... trafi w kontro­
lę!

Na pewno ona. szwankuje. Ale 
gromadząc oskarżenia, trzeba pa­
miętać i o tym. aby nie stały się 
one rozgrzeszeniem i... zieloną dro­
gą dla innych winowajców. Bo re­
habilitacja wprawdzie szybko przy­
wraca dobrą pozycję sędziom, ale 
delikwentom zaciera od razu ślady 
tylko w... aktach. Przypomnijmy 
tylko restytuowaną już prawie 10
lat temu 
poddane

‘ CO

*

Na tym można relacje
czyć. Rozpoczęliśmy ją od

zakoń' 
stwier-

dzenia, że nie ma cudownego śród-

kalkulację czasu i inne 
rehabilitacji fakty.

MOŻE KONTROLA?

Niewiele dałoby tu tak popular­
ne — detaliczne roztrząsanie pro­
blemu — hurtem. Weźmy więc sam 
przemysł maszynowy, i tylko w za­
kresie środków produkcji, bo „ry­
nek" tworzy odrębne sytuacje. Zo­
stawmy też na boku kontrolę mię-
dzyoperacyjną, 
czej sprawą

która tu jest ra-
kosztów

Wtedy do rozpatrzenia 
skuteczność kontroli

produkcji.
pozostaje 

ostatecznej
(gotowych wyrobów), którą tak 
chętnie mianuje się „barierą" prze­
ciw wyrobom wadliwym i lichym. 
Z tej hipoteki trzeba najpierw 
zdjąć to, co tu nie należy. Kontrola 
jest po to. by dopilnować zgod­
ności wyrobu z dokumentacją kon­
strukcyjną. Kiedy więc — jak 
stwierdza tyle oskarżeń — wyrób 
po krótkim, zbyt krótkim czasie 
odmawia służby, to najczęściej nie­
szczęście ma początek grubo wcześ­
niej. Zwykle na desce konstrukto­
ra. Zresztą kontrola nie jest w 
stanie stwierdzić trwałości wyrobu 
i nie jest do tego powołana. Od 
tego są badania prototypów (i sztuk 
z serii!) — właśnie pod okiem kon­
struktora.
. Teraz już na koncie kontroli po­
zostaje niewiele ponad to, jak dzia- ■ 
ła wyrób bezpośrednio po tym, 
kiedy wypuściła go ze swych rąk. 
Tu można mówić o „sicie". Praw­
da, niemało przezeń przecieka.
'■ W sicie tym zdarzają się różne 
dziury, których powodem może być 
u, równej mierze brak przyrządów ■ 
pomiarowych, jak i niesumienność. 
Jest istotniejsze, że oczka w, sicie

dowych. 
ważnemu 
praktyce 
uwagi.

W efekcie
zawo- 

takicmu
zespołowi zagadnień w 

nikt nie poświęcał więcej

Po drugie —- wydaje się rozsąd­
ny postulat przyznania przedsię­
biorstwom handlu państwowego 
prawa do tworzenia funduszu so­
cjalnego z odpisów w wysokości. 
1 — 2 proc, od planowanego oso­
bowego funduszu plac. Rzecz w 
tym bowiem, że relacjonowane 
kłopoty z wyżywieniem .dzieci na 
koloniach, słabą siecią lecznictwa 
przyzakładowego, jeszcze gorszą 
siecią stołówek pracowniczych — 
tłumaczą się brakiem pieniędzy. 
Przy ustalaniu bowiem zasad fi­
nansowania akcji socjalno-bytowej, 
przedsiębiorstwa handlowe potrak­
towane są na ró\Vni z przedsiębior­
stwami przemysłowymi. Wycho­
dzono z założenia, że jedne i. dru­
gie mają prawo do tworzenia fun­
duszu zakładowego. , z którego pe­
wien odsetek zawsze może być 
przeznaczony na poprawę warun­
ków socjalno-bytowych.

Jeśli więc chcemy wyrównać za­
sygnalizowane dysproporcje, je­
śli chcemy polepszyć warunki 
pracy ekspedientek, co niewątpli­
wie wpłynie dodatnio na jakość 
obsługi, a więc i na samopoczucie 
milionów klientek — trzeba o wie­
le więcej uwagi poświęcić próbie-; 
mom swjjalnym „służebnic Merku­
rego”. ;

Sprawy do przemyślenia

W artykule pt. „Jak zwiększyć 
produkcję .obuwia?" (ŻG nr 7/65) 
.zwróciliśmy uwagę na możliwość 
zastąpienia spodów transparentów 
wych w obuwiu wyjściowym 
spodami z granulatu polichlorku 
winylu. Produkcję tego tworzywa 
miały podjąć Zakłady Azotowe X 
Tarnowie w IV kwartale br. 

: W związku z tym otrzymaliśmy ze 
Zjednoczenia Przemysłu Azotowego 
następujące wyjaśnienie:

' „Podległe nam. Zakłady Chemicz­
ne w Oświęcimiu, będące producen­
tem polichlorku winylu nie wytwa­
rzają granulatu z tego polimeru z 
powodu braku odpowiednich urzą­
dzeń.

...Zjednoczenie nasze w planach 
rozwojowych przewiduje podjęcie 
produkcji granulatu z polichlorku 
winylu emulsyjnego w Zakładach 
Chemicznych Oświęcim i polichlor­
ku winylu suspensyjnego w Zakła­
dach. Azotowych' Tarnów począw-' 
szy od roku 1968”. A więc jeszcze 
raz nie sprawdziły się zapowiedzi 
o uruchomieniu przez chemię pil­
nie potrzebnej produkcji. Przykład' 
ten dowodzi w sposób oczywisty 
potrzeby bardziej ścisłej koordyna­
cji poczynań inwestycyjnych w roż­
nych resortach, zwłaszcza wów­
czas, gdy W’ grę wchodzą potrze­
by rynku i eksportu. Jasne jest’ 
bowiem, że póki chemia nie do­
starczy granulatu' PCW — prze- 

• mysł skórzany będzie musiał albo 
zrezygnować ze zwiększenia pro­
dukcji obuwia z braku materiałów 
śpodowych, albo też sprowadzać po­
trzebne surowce z importu. Wnraw^ 

‘dzie import granulatu PW jest od­
płacał ny, pewne jest jednak, iż o 
wiele bardziej korzystne byłoby o- 

' parcie przyrostu produkcji spodów; 
Obuwniczych na krajowych surow­
cach. ’. .

Kto dostarczy granulat PW dlą 
przemysłu skórzanego?"

Zjednoczenie Przemysłu Azotowe­
go zamierza podjąć jego produkcję 
dopiero za trzy lata. Inne nato­
miast zakłady, podległe Zjednocze­
niu Przemysłu Organicznego i Two­
rzyw Sztucznych „ERG” produkują 
wprawdzie również polichlorek wi­
nylu, a nawet granulat PCW, ale 
przeznaczają go dla własnej pro­
dukcji.

Sprawa jest otwarta. Szczególnie’, 
że zakłady chemiczne mają kłopo­
ty ze zbytem niektórych zwłaszcza 
wyrobów produkowanych z ■ poli­
chlorku winylu. Podjecie przez nie 
produkcji granulatu PW pozwoliło­
by zarazem na bardziej racinnalne 
wykorzystanie surowca. BW

okazują 
budzić

się rozluźnione. To musi 
największe pretensje.

CZEGO KONTROLA NIE MOZĘ

na wierzbie wyhodować gruszki. 
Ale gdy przychodzi je zbierać se­
ryjnie, masowo! Na skalę przemy­
słową?

Pretensja znajduje najformal- 
niejsze oparcie: w dokumentacji 
konstrukcyjnej wiodącą (i jedynie 
interesującą klienta) częścią są tzw. 
warunki odbioru technicznego, pre­
cyzujące minimum sprawności, ja­
ką wyrób ma się wykazać. Ale 
winny one naturalnie mieć pokry­
cie w tej części dokumentacji, któ­
ra określa konstrukcję wyrobu. To 
jednak odrębna kwestia. Nie jest 
powołana do badania tego kontrola, 
nie ma ku temu możliteości. A 
sprawa nie jest prosta. Wystarczy 
powiedzieć, że np. określone tole­
rancje w obróbce części mogą dla 
pewnego procesu wyrobóic dać wy­
niki zupełnie zadowalające, a dla 
reszty — nie. Potwierdza to obfi­
tość różnych niezdefiniowanych 
operacji („dopasować", nawet... „wy­
prowadzić"!). jakimi nasza techno­
logia fabryczna kamufluje pokątne 
raczej zabiegi warsztatowe, przy 
pomocy których nadrabia się (do 
pewnego stopnia) teady konstrukcji.

Do wyników nieubłaganego ra­
chunku prawdopodobieństwa (któ­
ry jest swego rodzaju „transmisją" 
wszelkiej niedoskonałości w stronę 
rzeczywistości), nikt w fabryce nie 
może się odwrócić plecami, nawet 
kontrola. Sens tego rachunku jest

ZĘBÓW WYRYWAĆ NIE NALEŻY

jednoznaczny: 
nienie „sita"

najmniejsze zacieś-

ny skok braków.
to nieproporcjonal- 
... i kosztów. Rzecz

więc nie w „sicie", lecz w źród­
łach usterek. A to są właśnie ele­
menty, występujące we wspomnia­
nym rachunku: niejednolitość ma­
teriałów. niedokładność obrabia- 
rek, niepełne . kwalifikacje robotni­
ków... Tam trzeba coś zacieśnić. 
W kontroli wyrobów już na to za 
późno! Wiadomo, żeby mleko było 
dobre, nie decyduje sito; trzeba 
mieć zdrową i dobrą krowę.

Nie idzie o to, by „przenieść 
ogień" na konstruktorów, choć tym 
(na razie przynajmniej) włos z gło­
wy nie spodnie: nowe wyroby za­
twierdzają u nas komisje „ponad- 
zakładowe". Robią to co prawda 
dziwnie. Mianowicie, biorą jeden 
kwiatek z prototypowej cieplarni 
i na. tej podstawie ogłaszają, żeby 
go sia.ć na kamienistej glebie fa­
bryki, bardziej przypominającej 
techniczny... ugór. Ba. pieszczotli­
wa ręka ogrodnika potrafi nawet

Zajrzyjmy jednak za kulisy war­
sztatu, za którym stoją panowie 
w nieskazitelnie białych fartu­
chach. Nie byłoby lepiej, gdyby 
konstrukcja była — tylko rysun­
kiem... życzeń- autora-. Wiele złych 
wyrobów mamy właśnie dlatego,' 
że z jego deski zeszły twory, ule­
pione z materiałów (i podzespo­
łów!) do których osiągalne w prak­
tyce nawet się nie umywają. Lecz 
oprócz często niefortunnego kon­
struktorskiego „kodeksu" dla wy­
robu — są i liczne... amnestie. To 
codzienne odstępstwa od dokumen­
tacji, na które godzi się konstruk­
tor — czy zawsze przekonany, że 
wszystko będzie tak samo dobrze?

Ale któż zaproponowałby jeszcze 
i „uniezależnić", od dyrektora... kon­
struktorów! Ba. co zmusza, dyrekto­
ra do ewentualnej presji? Awarie 
obrabiarek, braki w zaopatrzeniu 
i. braki... w tcarsztacie. Więc jesz­
cze — „uniezależnić" dyrektora! Cóż 
nam jednak pozostałoby jeszcze do 
zrobienia? '

Nic, tylko zwinąć firmę!
Kiedy zęby zaczynają się ruszać, 

nie znaczy to, że najlepiej je wyr­
wać. A taki właśnie sens mają, 
żądania, domagające się odebrania

właśnie mniej skrupulatnym dy­
rektorom wypychanie przez nią wy­
robów... brakowych; bo z następ­
stwami finansowymi przedsiębior­
stwo umie sobie jakoś dać radę, a 
osobista odpowiedzialność z dyrek­
tora jest zdjęta... Rzecz kontrolera 
pokręcić głową, żeby i swoją skórę 
obronił. No i kręci. '

Ba, czy o to dhodzilo?®

ZAGĘSZCZENIE SITA TO ZA 
MAŁO

Zaciśnięcie oczek w sicie kontro­
li tylko tttedy przyniosłoby pożą­
dany skutek, gdyby pociągnęło za
sobą poprawę jakości innych
fazach produkcji. Doświadczenia 
pouczają naś, że nie wywołuje ona 
żadnego bezpośredniego „sprzęże­
nia zwrotnego".

W jakim uńęc punkcie podjąć 
działanie?

Otóż — w żadnym, w żadnym 
punkcie. Można osiągnąć poprawę 
jakości działając równocześnie we 
wszystkich ogniwach produkcji. 
Nic przy tym nie osiągnie się w 
jednym zakładzie; trzeba działać
jednocześnie we wszystkich — 
względniając ich powiązania;

*

Nie chciałbym, żeby mnie 
zrozumiano. Nie odwołuję się

u-

źle 
do

kontroli dyrektorom ' zakładów.
Niewątpliwie są to jakieś remini­
scencje odbioru wojskowego lub 
kolejowego. Pracownicy tego spec-
jalnego aparatu 
skoczeni, gdyby 
stąpić kontrolą 
wcale przy nich

byliby szczerze za-, 
ktoś kazał im za- 
zakładową, która 

nie zwiędła. Oczy-
wiście, można podać i przykłady, 
gdzie zamiast dualizmu widać du­
blowanie, nieuchronnie prowadzące 
zresztą do tego, że placówka zakła­
dowa — ze strażnika zamienia się 
(z powodzeniem) w... przemytnika. 
Ale takie są zwykle skutki despe­
rackich kroków.

Jakość produkcji można by naj­
wyżej • położyć do reszty przez am­
putowanie kontroli, która z pięciu 
zmysłów dyrektora wciela co naj­
mniej cztery. A z organami zmy­
słu w ogóle ostrożnie! Nawet drob­
ne zabiegi grożą ostrym nieżytem. 
Już np. częściowe uniezależnie­
nie kontroli od dyrektora w for­
mie nadania jej samodzielnych 
„praw i obowiązków" umożliwiło

tej szczególnej „meteorologii" tech­
nicznej, która mówi o „klimacie", 
„atmosferze" itp. rzeczach, a to 
rzeczywistości roztacza mgłę tam, 

■ gdzie bardziej na miejscu' była­
by... metrologia techniczna — i jej 
bliskie krewne: analiza wymiaro- 
wa. analiza technologiczna kon­
strukcji, chociażby matematyczna 
analiza (uczciwie rejestrowanych) 
braków w produkcji. Bardziej, niż 
mobilizowanie tych, którzy z na­
tury stoją na pierwszej linii jako 
ci, którzy podają wyroby odbior­
cy.

■To żmudna i długa robota. Jed­
nak w jakości produkcji nawet żal 
doskonały nie da odpuszczenia 
grzechów. Za grzechy jakościowe 
trzeba długo pokutować. Musimy 
być na to przygotowani. Pytanie: 
czy naprawdę żal odczuwają już 
wszyscy?

TADEUSZ WASILJEW
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Z
DĄNYCH GUS wynika, Źe 
okres 1053—1061 zapisał się 
dobrze w dziejach bezpie­
czeństwa i higieny' pracy. 
Notujemy spadek ilości wy­
padków z 224 tys, do 169 tys.

Duży postęp, wynoszący ponad 30 
proc., wpłynął na wskaźnik wypad­
kowości (wypadki w przeliczeniu na 
1000 zatrudnionych), który obniżył 
się o kilkanaście punktów. Ale już 
w następnym, 1962 roku, proces ten 
uległ zahamowaniu; co więcej — 
krzywa wypadków zaczęła piąć się 
w górę. Co prawda — na razie 
nieznacznie, gdyż lata 1962—1963 
przyniosły czteroproceńtową tylko 
różnicę, niemniej jest to tendencja 
niepokojąca, chociaż kompetentni 
twierdzą, że przejściowa.

Gndzl się przy okazji wskazać na 
okoliczność wysoce znamienną! Ilość 
wypadków wzrasta w pierwszej ko­
lejności w przemysłach chemicznym 
i lekkim ,w których — jak pozornie 
by się wydawało — zagrożenie powin­
no być stosunkowo niewielkie. W nie­
których zjednoczeniach przemysłu 
chemicznego ilość wypadków zwięk­
szała się także wtedy, gdy w ogóle 
w przemyśle notowano ich spadek. 
Tak było w zjednoczeniach: syntezy 
chemicznej, przemysłu organicznego 1 
tworzyw sztucznych, przemysłu gumo­
wego .farmaceutycznego oraz włókien 
sztucznych.

Jednocześnie wręca odwrotne zjawi­
sko występuje w branżach, uchodzą­
cych dotychczas za najbardziej nie­
bezpieczne. W górnictwie — tendencję 
spodkową wykazuje szereg, zjednoczeń, 
a sporo oddziałów górniczych pracuje 
w ogóle bez wypadków. W Zjednocze­
niu Hutnictwa Żelaza i Stali Ich Ilość 
spadla z 13 tys. w roku 1958 do 7 tys. 
w roku 1963. W Zjednoczeniu Górni­
czo-Hutniczym Metali Nieżelaznych 
wielkości te wynoszą odpowiednio 
1.600 i 900. W Zakładach Budownictwa 
Maszyn Ciężkich miało miejsce w ro­
ku 1962 ponad 1.200 wypadków, a 
rok później — 950) w Zjednoczeniu 
Ciągników i Maszyn Rolniczych — 6.000 
i 2.500; w Zjednoczeniu Taboru Kole­
jowego — 2.200 ś 1.800,

*

'AnaHzS Wewnętrznej struktury 
podanych wielkości ujawnia, iż —< 
jak zasygnalizowałem na początku—> 
przy zmniejszającej się krzywej 
wypadków śmiertelnych, drobnych 
i lekkich wzrasta ilość urazów po­
wodujących niezdolność do pracy 
na czas dłuższy, niż 28 dni, czyli 
ciężkich: z 23 tys. w roku 1955 do 
36 tys. w roku 1963. Poszkodowani 
rekrutują się przede wszystkim spo­
śród ludzi młodych. Starsi są bar­
dziej ostrożni, nie mówiąc już o 
tym, iż długi staż pracy oznacza w 
praktyce większą precyzję i wyższe 
umiejętności, co także nie pozostaje 
bez wpływu na to zjawisko. Ponad­
to wśród poszkodowanych jest pra­
wie pięciokrotnie więcej mężczyzn, 
aniżeli kobiet. Tłumaczy to przede 
wszystkim fakt, iż w gałęziach 
przemysłu oraz na stanowiskach 
pracy odznaczających się większym 
zagrożeniem zatrudnieni są raczej 
mężczyźni. W sumie, o ile na jeden 
wypadek przeciętnie przypadało w 
1955 roku 17 dni niezdolności do 
pracy, to 8 lat później każdy wy­
padek przy pracy zakończony inter­
wencją lekarza, kosztował gospo­
darkę narodową ponad 23 dni.

Trudno ściśle określić rozmiary 
strat poniesionych ż tej racji. Wia­
domo tylko, że dzień pracy — w 
przeliczeniu na produkt czysty wy­
twarzany przez jednego robotnika— 
w chemii np. ma inną wartość, niż 
takj sam dzień w budownictwie, 
hutnictwie, górnictwie czy przemyś­
le metalowym. Nietrudno jednak 
dokładnie wyliczyć, ile dni niezdol­
ności do pracy pociągnęło za sobą 
nieprzestrzeganie zasad bhp. Pra­
wie cztery miliony w 1963 roku 
wobec trzech milionów w 1955 
roku. Już to porównanie daje pe­
wien oferaz dóbr materialnych, 
które można było wytworzyć, a nie 
wytworzono; wskazuje, iż z punktu 
widzenia ekonomicznego nie ma po­
wodów nawet do umiarkowanego 
optymizmu. Gdybyśmy bowiem 
przyjęli, według bardzo niedokład­
nych i uproszczonych obliczeń, iż 
wartość czystego produktu wytwa­
rzanego przez jednego robotnika w 
ciągu dnia wynosi 300 zł, otrzyma­
libyśmy ponad miliard złotych strat 
z tego jednego tylko tytułu. Dodaj­
my zasiłki chorobowe, odszkodowa­
nia, koszty leczenia, renty inwalidz­
kie — i zbierzemy sumę pokaźną, 
kto wie, czy o wiele mniejszą od 
corocznych nakładów finansowych 
na bezpieczeństwo i higienę pracy. 
Tymczasem niedawno przeprowa­
dzona kontrola w zakładach 8 re­
sortów ujawniła ponad 800 tys. 
stanowisk pracy, na których — jak 
to określają fachowcy — występuje 
poważne zagrożenie dla zdrowia i 
życia zatrudnionych.

Świadomie pomijam w powyższych 
konfrontacjach humanitarny aspekt 
zagadnienia. Cierpienia poszkodowa­
nych, inwalidztwo, radykalne pogor­
szenie z tego powodu sytuacji mate­
rialnej rodzin, straty moralne towarzy­
szące każdemu wypadkowi... Chcę je­
dynie wykazać, że nakłady na bhp są 
w rzeczy samej nakładami na pro­
dukcję, że tzw. „inwestycje w człowie­
ka" — jak się je niejednokrotnie 
określa — są faktycznie inwestycjami 
gospodarczymi.

*

Przytoczone dotychczas liczby bu­
dzą jednak pewne wątpliwości. 
Faktycznie sytuacja jest gorsza, niż 
wynikałoby to z ich wymowy. 
Rzecz w tym, że wypadki nie są 
rzetelnie rejestrowane. Dowodzą te­
go kontrole przeprowadzone przez 
wszystkie powołane ku temu instan­
cje i instytucje. Kierownictwa nie­
których przedsiębiorstw — przy* 
aprobacie służb bhp, lekarzy prze-
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myślowych, zjednoczeń, a nawet re­
sortów — często gęsto ujawniają 
tylko te wypadki, których ukryć się 
nie da, tając pozostałe, fałszując 
statystykę w tym sensie, że wypa­
dek zaliczają do zwykłego schorze­
nia. Czynią to w imię oszczędności 
wydatków i wysiłków na likwidację 
zagrożeń, w imię niedopuszczenia 
do zakłóceń w normalnym toku 
produkcji. Efekt takiego postępo­
wania jest dwojaki: poszkodowani 
nie mogą wystąpić ze słusznymi 
roszczeniami (ta okoliczność jest 
także przewidywana w „hurra spo­
łecznym” stanowisku administracji 
niektórych - zakładów... ochrona 
skarbu państwa), ponadto — źródło 
nieszczęść nie zostaje zlikwidowa-

BE 
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HENRYK WEBER

ne. Groźba pozostaje, albowiem ktoś 
z prawem decyzji bardziej troszczy 
się o własną renomę, niż o zdrowie 
podwładnych.

Przytoczone liczby domagają się 
innego jeszcze uzupełnienia. Należy 
podać powody wypadków. Konfron­
tacja oficjalnych danych GUS z ro­
ku 1963 z podobnymi za rok 1955 
niedwuznacznie wykazuje, iż na czo­
ło niedużego zresztą rejestru bezpo­
średnich przyczyn wysuwają się 
cztery: mechanizmy, upadek przed­
miotów, manipulowanie pfżedfniota- 
mi, upadek pracowników. Z przy­
czyn pośrednich w pierwszej kdlej- 
ności wymienić należy wadliwe me­
tody pracy. To one spowodowały 50 
proc, wypadków w roku 1963 (wobec 
40 proc, w roku 1955). Ponadto nie­
poślednią rolę w zespole okolicz­
ności sprzyjających odgrywają: zły 
stan urządzeń, brak nadzoru oraz 
wadliwie urządzone i kiepsko utrzy­
mane stanowiska pracy.

Tłumaczone na język codziennej 
praktyki powyższe rubryki GUS- 
owskich tablic oznaczają, że za 
szybko postępującą techniką nie 
nadąża organizacja i w tym fakcie 
doszukiwać się należy głównego 
źródła urazów, kalectw i wypadków 
śmiertelnych. Przecież w przemyśle 
wypadki z reguły zdarzają się w 
trzeciej dekadzie miesiąca, w trze­
cim miesiącu kwartału i pod koniec 
roku, czyli w okresach „szturmowa­
nia” planu i nadrabiania czasu stra­
conego w wyniku nierytmicznoścl 
produkcji. Często zdrowiem ludz­
kim płaci się za godziny nadliczbo­
we, za to, że wagony z surowcami 
i półproduktami nie przychodzą 
zgodnie z harmonogramem, lecz 
„stadami" i trzeba je szybko wyła­
dowywać. bo „leci osiowe”, za to 
wreszcie — że w halach produkcyj­
nych jest ciasno, a przejścia są za­
gracone, bo brak magazynów. Ta 
ostatnia okoliczność wyraźnie już 
wskazuje na wzajemne powiązanie 
zaplecza z ilością wypadków. Na to, 
że nie tylko nakładami na bezpie­
czeństwo i higienę pracy mierzvć 
należy dbałość administracji gospo­
darczej o zdrowie pracowników, lecz 
również nakładami na rozbudowę 
magazynów (na przykład).

Powyższy szczegół godny Jest uwa­
gi. Dowodzi bowiem, że tak. Jak tzw. 
„Inwestycje w człowieka” sa Inwesty­
cjami produkcyjnymi, tak Inwestycje 
produkcyjne mają określony wpływ na 
stopień bezpieczeństwa pracownika. W 
procesie produkcji nie ma bowiem 
wyraźnej granicy między Jednym a 
drugim. Potwierdzeniem tego Jest, 
poza brakiem magazynów wszelkiego 
rodzaju, również fakt, iż 8 tys. wy­
padków spowodował zly stan urządzeń 
techniczno-produkcyjnych, będący rezul­
tatem zużycia maszyn, a często -- nie­
właściwej konserwacji spowodowanej 
szczupłą ilością brygad remontowych 
(oszczędność funduszu płac...). W sumie 
jednak warto pamiętać, że prawie 85 
tys. wypadków spowodowały wadliwe 
metody pracy, czyli czynniki tkwiące 
w sferze organizacji, w dysproporcji 
pomiędzy najnowszymi rozwiązaniami 
technicznymi, a konserwatywną organi­
zacją produkcji.

Wreszcie — ostatnia uwaga Ho 
liczb przytoczonych na początku, 

Jak' wykazuje analiza struktury 
wypadków, za postępem technicz­
nym wyraźnie nie nadąża też przy­
gotowanie teoretyczne i praktyczne 

■pracowników. Tym właśnie należy 
tłumaczyć wzrost urazów- ciężkich. 
Są one bowiem (w głównej mierze) 
spowodowane nieumiejętnością po­
sługiwania się nowymi urządzenia­
mi i maszynami oraz mechaniczny­
mi środkami transportu. Zwykle 
bywa przy tym, źe ilość ciężkich 
urazów jest dość wysoka w począt­
kowym okresie modernizacji 1 
wdrażania nowych metod produkcji 
w zakładzie, a później, wraz z upły­
wem czasu — maleje.

*

Przejdźmy teraz do innego kom­
pleksu spraw mieszczących się w 
pojęciu bhp: zdrowie załóg.

Z danych Ministerstwa Zdrowia 
wynika, że w roku 1960 zarejestro­
wano 2.830 przypadków chorób 1 za­
truć zawodowych (głównie krzemi- 
ca, ołowica, zatrucia benzenem, 
schorzenia skóry), rok później — 
3.540, dwa lata później — 3,330, a 
w 1963 roku — 2.700. Średnia w 
wymienionym czteroleciu — ponad 
3.100, co w porównaniu z prawie 
4 min osób zatrudnionych w prze­
myśle jest wielkością pozornie ma­
łą. W rzeczywistości i te liczby 
wprowadzają w błąd. Mówią tylko 
o tych, którzy 7.muszeni już byli 
poddać się opiece lekarskiej. Nie 
pozwalają natomiast zorientować 
się w skali problemu. Nie ujawnia­
ją rozmiarów — jak to określają 
fachowcy — zagrożeń zawodowych, 
czyli procesu stopniowego zapada­
nia na zdrowiu w wyniku niewła­
ściwego mikroklimatu panującego 
w hali produkcyjnej lub na skutek 
Innych czynników.

Prrytoetone dane wymagają ratem 
uzupełnienia. Wystarczy więc wspom­
nieć, te w przemyśle chemicznym ok. 
20 tys. osób pracuje w środowisku, w 
którym stężenie substancji toksycznych 
Jest kilka lub kilkunastokrotnie większe 
od dopuszczalnych normatywów. Rzecz 
jasna, że liczba osób w ogóle narażo­
nych na kontakt z czynnikami ujemnie 
wpływającymi na zdrowie jest w tym 
przemyśle o wiele większa. Zresztą są 
zakłady, w których wskaźnik zacho­
rowalności (choroby zawodowe) jest 20 
razy większy od wskaźnika wypadko­
wości.

W górnictwie zdrowiu luf-kiemu po­
ważnie zagraża (zapylenie) 147 tys. sta­
nowisk pracy. W przemyśle ciężkim za­
pylenie i stężenie szkodliwych substancji 
przekraczające granicę dopuszczalności, 
stwierdzono na 57 tyś. Stanowisk pracy. 
W przemyśle materiałów budowlanych 
to. samo dotyczy 83 tys. stanowisk pra­
cy, w zakładach przemysłu lekkiego — 
44 tys. stanowisk pracy.

Owszem, przestarzałe ł szkodliwe 
procesy technologiczne zastępowane 
są-procesami nowoczesnymi 1 jest 
to fakt, który należy W tym właś­
nie miejscu odnotować. Zakłady ce­
ramiki szlachetnej np. korzystają 
obecnie z nowoczesnych pieców tu­
nelowych. W przemyśle szklarskim 
piece komorowe zastąpiono taśmo­
wymi piecami odprężalniczymi. W 
22 cukrowniach wprowadzono dy­
fuzję ciągłą typu DDS i tempera­
tura na stanowiskach pracy obni­
żyła się o 17 stopni. W górnictwie, 
na skutek zainstalowania właści­
wych urządzeń wentylacyjnych, ob­
niżono wskaźnik zagrożenia gazo­
wego z 5,7 w roku 1958 do 1.2 — 
w roku 1963. W przemyśle hutni­
czym wiele prac niebezpiecznych i 
uciążliwych zmechanizowano, zwła­
szcza transport płynnego metalu. W 
przemyśle maszynowym zaszły tak­
że poważne zmiany, podobnie — w 
energetyce, w chemii itd. Te fakty 
również określają rzeczywistość.

Jednakże zagrożenie pozostaje 
trwałym elementem produkcji. Co 
więcej, postęp techniczny tworzy 
inne jego odmiany. Bo chociaż z 
jednej strony całkowicie usuwa lub 
poważnie ogranicza szkodliwość 
pewnych procesów, to z drugiej — 
nasila takie czynniki, jak hałas czy 
wibracja. Wprowadza do procesu 
wytwarzania różnego rodzaju kleje, 
apretury i środki do powlekania 
tkanin, nowe tworzywa sztuczne i 
syntetyczne. Nasilona chemizacja 
przemysłu poza dobrodziejstwami, 
przynosi zdrowiu ludzkiemu nowe, 
nie zawsze do końca zbadane nie­
spodzianki i w tym aspekcie kon­
trola innowacji oraz nowin tech­
nicznych — z punktu widzenia za­
grożenia — urasta do problemu 
kardynalnego.

*

Ale wymienione fakty świadczą 
też, iż mikroklimat panujący w 
wielu zakładach pracy nie sprzyja 
zatrudnionym. Po prostu — jeszcze 
w fazie projektowania nowych 
obiektów nie docenia się potrzeb 
lub błędnie opracowuje system Kli­
matyzacyjno-wentylacyjny, Ponad­
to — jakość urządzeń wentylacyj­
nych pozostawia wiele do życzenia. 
Wreszcie — ich eksploatacja i kon­
serwacja jest nieprawidłowa.

W rzeczy samej, HofycEczas He 
sporządzono bilansu potrzeb i mo­
żliwości w tej dziedzinie. Wiadomo 
tylko, że zlokalizowane w stolicy 
Międzybranźowe Biuro Projektów 
Instalacji Przemysłowych dysponu­
je ograniczoną mocą produkcyjną i 
z reguły nie przyjmuje, bo nie jest 
w stanie, wiele ofert. Wtedy inwe­
storzy zwracają się do Innych, nie­
przygotowanych do tej działalności 
biur, co nie pozostaje bez wpływu 
na jakość urządzeń.

Z powyższego wynik*; że koncentra­
cja kadr fachowców, rozbudowa mocy 
przerobowej I specjalizacja biur, syste­
matyczne badania 1 studia urządzeń 
wentylacyjnych i klimatyzacyjnych — 
urasta do problemó rangi pierwszorzęd­
nej. W niektórych zakładach pracy ko­
nieczne staje się też powołanie specja­
listów konserwatorów, którzy dopilnowa­

liby prawidłowej eksploatacji urządzeń 
1 dokonywaliby przeglądu oraz naprawy.

Ma ten problem inny jeszcze a- 
spekt. Dotyczy zaplecza sanitarno­
higienicznego. Nikt bowiem nie 
wątpi, źe niedocenianie zespołu 
spraw z zapleczem owym związa­
nych ujemnie wpływa na zdrowot­
ność załóg. Są przedsiębiorstwa, w 
których pomieszczenia sanitamo-hi- 
gieniczne przekształcono w hale 
produkcyjne, magazyny lub biura. 
W Łódzkich Zakładach Radiowych 
np. zlikwidowano w swoim czasie 
jadalnię i w rezultacie 320 robotni­
ków spożywa posiłki przy stanowi­
skach pracy zagrażających zdrowiu 
(ołów). W Zakładach Wytwórczych 
Urządzeń Telefonicznych, nowo wy­
budowanych przecież, z urządzeń 
sanitarno-higienicznych korzysta 
znacznie więcej osób, niż przewidy­
wał projekt. Podobnie dzieje się w 
wielu innych przedsiębiorstwach. 
Bywają ponadto zakłady, szczegól­
nie drobne, w których tego typu 
urządzeń 1 pomieszczeń w ogóle 
brak. Dlatego systematyczne ogra­
niczanie nakładów na ten cel oraz 
systematyczne uchylanie się wyko­
nawców od zamówień tego typu — 
wydaje się zjawiskiem groźnym.

❖

Poświęćmy nieco uwagi nakładom 
na bezpieczeństwo i higienę pracy. 
W roku 1955 wynosiły 3,2 mld zło­
tych, w roku 1963 prawie 8 mld 
złotych. W tym czasie dwukrotnie 
wzrosły wydatki na odzież i obuwie 
ochronne, czterokrotnie — na urzą­
dzenia zabezpieczające, czterokrot­
nie — na sprzęt ochrony osobistej 
i ponad dwukrotnie — na urządze­
nia higieniczno-sanitarne. Analiza 
tych samych liczb, ale z innego nie­
co punktu widzenia ujawnia, iż od 
lat kilku nakłady na inwestycje w 
dziedzinie bhp nie są w pełni rea­
lizowane, źe gorzej, niż przed laty 
realizowane są nakłady na kapital­
ne remonty. Jedynie kwoty prze­
znaczone na eksploatację są z re­
guły wydawane z nadwyżką. Tym­
czasem wiadomo, źe pierwsze dwie 
pozycje mają decydujący wpływ na 
poprawę •warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, wówczas gdy 
trzecia warunkuje pełne wykorzy­
stanie tych możliwości, które już 
istnieją; nowych W zasadzie nie 
tworzy.

Sądzić jednak należy, że właśnie 
poważny wzrost nakładów tłumaczy 
zmniejszającą się z roku na rok 
ilość wypadków. U źródeł zjawiska 
leży też wysiłek przemysłowej służ­
by zdrowia zatrudniającej 4.500 le­
karzy, w tym — ponad 500 ze stop­
niem specjalizacji w zakresie me­
dycyny przemysłowej.

Poważną rotę odgrywają tn także 
poczynania technicznych Inspektorów 
pracy, którzy tylko w roku 1963 wiz-yto- 
wali prawie 16 tys. zakładów, przepro­
wadzili ponad 4 tys. dochodzeń, zamknę­
li 360 przedsiębiorstw i 1.130 oddziałów, 
skierowali do prokuratury 1.150 spraw 
i ukarali winnych zaniedbań na sumę 
720 tys. złotych. W porównaniu z ro­
kiem 1955 dane te świadczą o wzroście 
aktywności. W porównaniu ze stanem 
bhp w zakładach — o tym, iż inspek­
torzy nie zawsze przeprowadzają wszech­
stronną analizę sytuacji, te wizytują 
przedsiębiorstwa rzadko, w niektórych 
branżach raz na rok, a niekiedy i rza­
dziej, co (prowadza do minimum ich 
współdziałanie ze społeczną Inspekcją 
pracy. Ta ostatnia a kolei — jak to 
dowodzi codzienna praktyka — będąc 
materialnie uzależniona od dyrekcji za­
kładów (premie, nagrody itp.) nie za­
wsze chce zadzierać i na wiele niedo­
magać patrzy przez palce.

*

Zatrudniony ma prawo do wa­
runków pracy w pełni bezpiecz­
nych i higienicznych. Zapewnienie 
takich warunków wchodzi w zakres 
obowiązków administracji. W myśl 
tej zasady wydaje się konieczne u- 
porządkowanie zagadnień dotyczą­
cych odpowiedzialności karno-admi­
nistracyjnej za wykroczenia prze­
ciwko przepisom bhp. Wydaje się 
niezbędne zerwanie z praktyką ul­
gowego traktowania tych spraw, 
albowiem poza treścią humanitarną 
posiadają też one ściśle określony ‘ 
wpływ na wykonanie zadań pro­
dukcyjnych, są trwałym elementem 
procesów wytwórczych.

Jak 
buduje 

się 
Kraków

Z
amieszczony w „■Syciu Gcspo- 
darczym” nr 40/1964 artykuł A. Bo- 
bera pt. »,Nie od razu Kraków zbu­
dowano*1 spotkał się — co trzeba 
stwierdzić na wstępie — z żywym zain­
teresowaniem w krakowskim środowi­
sku budowlanym, a zwłaszcza wśród 

aktywu kierowniczego naszego Zjedno­
czenia i zgrupowanych w nim przed­
siębiorstw. iVvnika to naovm zdarłam 
z fakiu, że aktualne problemy krakow­
skiego budownictwa często wymagaja 
dyskusji, w której szczególną rolę tna 
do spełnienia publicystyka gospodarcza* 
Przykładem tego był wspomniany arty­
kuł, tvm wincej, że 7asv«na1Vznwnł on 
szerszej opinii publicznej szereg zja­
wisk, na które również niejednokrotnie 
zwracaliśmy uwagę, a które wpływają 
na specyficzne warunki „budowania 
Krakowa**.

Niemniej niektóre problemy podane 
zostały bądź skrótowo, bądź wycinko­
wo — w związku z czym uważamy za 
konieczne naświetlenie ich w całej zło­
żoności. Niezbedne jest to dla dobra 
słusznej interpretacji, w oparciu o zgod­
ne z rzeczywistością liczby i fakty.

Za punkt wyjścia trzeba niewątpliwie 
przyjąć cechy, odróżniające Krakowskie 
Zjednoczenie Budownictwa od innych 
zjednoczeń terenowych w kraju. Do nich 
przede wszystkim naWn: wysnki udział 
budownictwa przemysłowego (m. in. in­
westycje Huty im. Lenina) oraz wzrost 
na przestrzeni ostatnich lat zadań w za­
kresie budownictwa ogólnego, w tym 
dodatkowych zadań snecjalnych związa­
nych z programem FIS, obchodem Jubi­
leuszowym COO-lecia UJ oraz budowa 
zespołu Klinik Pediatrycznych AM. Za­
warły sic w tym istotne konsekwencje 
dla przebiegu realizacji zadań w ogóle, 
a budownictwa mieszkaniowego w szcze­
gólności, nie mówiąc o skutkach w za­
kresie kształtowania się wskaźników. 
Stanowi to istotne tło dla oceny szcze­
gółowych zagadnień.

Znaczenie wymienionych wyżej, do­
datkowych zadań specjalnych w zakre­
sie budownictwa ogólnego — zadań uni­
kalnych w skali krajowej, charaktery­
zujących sie dużą pracochłonnością — 
ilustruje fakt, że sa one w bieżącej pię­
ciolatce równoważne co najmniej 12 Łys. 
izb mieszkalnych. Potencjał produkcyj­
ny do wykonania tych zadań trzeba by­
ło przesunąć z budownictwa mieszka­
niowego (iv ilościach zdolnych do wy­
budowania np. w roku 1961 — 600 izb, 
1962 — 1.200, 1962 — 4.000, 1964 — 3.000). 
Stan ten musiał odbić sic na całokształ­
cie przebiegu procesów inwestycyjnych.

W Świetle tych liczb, zrozumiałe Jest 
znaczenie niedoboru zatrudnienia, wy­
noszącego przeciętnie miesięcznie 827 lu­
dzi oraz straty w przerobie, wynoszące 
132 min złotych. Trzeba również zazna­
czyć. że w stanie faktycznego zatrudnie­
nia uwzględniona została również tzw. 
„zorganizowana siła robocza** w ilości 
1.600 robotników, których wydajność wy­
nosi jedynie około “0 proc, przeciętnej 
wydajności pracowników cywilnych. Po­
dejmowane akcje werbunkowe nie dają 
rezultatów, ze względu na niższe staw­
ki i gorsze warunki pracy w budowni­
ctwie w porównaniu z przemysłem. Vo- 
za tym część siły roboczej z terenu wo­
jewództwa angażowana jest do pracy w 
Czechosłowacji. Jeśli uwzględni się rów­
nież fakt, że planowane zatrudnienie 
i tak było niższe od realnych potrzeb, 
wskutek określania wskaźnika wydaj­
ności bez skorygowania go o obniżkę 
cen sprzedaży (plan zatrudnienia ustalo­
ny został na poziomie cen 1962 r., pro­
dukcja zaś planowana była w cenach 
realnych 1963 r.) — nie można utożsa­
miać podkreślanego przez KZB zjawiska 
niedoboru siły roboczej z jej „fetyszy- 
zacją”.

Skutki niedoboru są łagodzone przez 
postęp techniczny i tylko dzięki temu 
można było uzyskać — przy pomocy 
posiadanego potencjału — wzrost wyni­
ków w zakresie zadań rzeczowych, w 
przeliczeniu na efekty izbowe. Przyjmu­
jąc rok 1961 za 100 prnc., w następnych 
kolejnych latach wzrost ten wyniósł 
105.7 proc, i 118.1 proc, w 1964 r. według 
wstępnych obliczeń 12?,1 proc. Nastąpił 
wzrost postępowych technologii wyko­
nawstwa. Porównując rok 1961 z rokiem 
1964 — udział bud. wielkopłytowego 
zwiększył się z 0 proc, do 12.6 proc, 
a bud. wielkoblnkowego 2 14.9 proc, do 
38.4 proc. Ogółem udział realizacji me­
todami postępnwrmi (uwzględniając in­
ne metody postępowe) zwiększył się 
z 21.8 proc, do ST,6 proc. Natomiast od­
powiednio spadł • udział budaunictwa 
tradycyjnego i tradycyjnego udoskona­
lonego.

Postęp techniczny w zakresie robót 
wykończeniowych, w wiodących asorty­
mentach robót ilustruje procent wzrostu 
ich mechanizacji w roku 1964, w porów­
naniu z 1963 r. Odpowiednie liczby przed­
stawiają się następująco: — tynki wew­
nętrzne 115 proc., malowanie klejowe 
146 prnc., matowanie olejne 115 proc., 
szlifowanie lastrico 115 proc., cyklinowa- 
nie 123 proc. Na niecelną jeszcze reali­
zację nakreślonych w tej dziedzinie za­
dań wpływają niestety braki materia­
łowe oraz trudności w uzyskaniu róż­
nego rodzaju sprzętu mechanicznego do 
mechanizacji robót wykończeniowych.

W artykule mowa jest o kosztach rea­
lizacji. Otóż planowany poziom kosztów 
został wprawdzie przekroczony w pierw­
szym półroczu 1961 r. o 0.9 ’ proc., ale 
był korzystniejszy w omawianym okre­
sie o 0,3 proc, od przeciętnej krajowej, 
bowiem przekroczenie poziomu kosztów 
po odjęciu 6 zjednoczeń specjalistycz­
nych jako, nicnorównvwa!nvch wyniosło 
średnio w kraju 1,2 proc. Trzeba 'dodać, 
ze Zjednoczenie- sygnalizowało w fazie 
planowania PM964 nierealność założone- 
go planu kosztów, co zostało częściowo 
uwzględnione przez resort i znalazło wy- 
raz w dnlimitowaniu Zjednoczenia kwo­
tą 50 min złotych. Odbiega od rzeczy­
wistości stwierdzenie, że „KZB na liście 
największych strat nadzwyczajnych 
zmniejszających akumulację najmowało 
wysokie, czwarte miejsce w hierarchii 
ogólnopolskiej (97,5 min)”. Trzeba tu 
wyjaśnić, że kwota 97,5 min zł stanowi 
globalną różnicę pomiędzy planowana 
akumulacją z całokształtu działalności, 
a wykonaną. W tak wykazanej stracić 
mieści się jako jeden ze składników 
saldo strat i zysków nadzwyczajnych. 
Liczby bezwzględne niczego nie mówią 
trzeba uwzględnić również wysokość 
przerobu. Licząc procentowo, okaże sie 
f'’,*’??"'', 'V'3 zjednoczenia (gdańskie 
i łódzkie) legitymują się mniejszym od­
chyleniem od planu, co staw*ia KZB 
w zakresie wyników ekonomicznych na 

°d R6ry <a nie na «war" 
tym od dołu) w grupie zjednoczeń te­

renowych. zawarte Jert więc to irtofi» nieporozumienie.

* Dla uzupełnienia całości sytuacji, uwu 
tamy za potrzebne przedstawienie rów. 
nież zamierzeń na rok bieżący j la7- 
zbliżającej się następnej pięciolatki, 
dojmowanych dla poprawy osiąganyk' 
wyników i rozbudowy mocy produkeyj, 
nej przedsiębiorstw, bowiem w okrt,i« 
tym wartość robót dla budownictwa 
mieszkaniowego ma wzrosnąć o 123,5 proc, 
w tym udział budownictwa o podstawi 
wym standardzie z 2,4 proc, do 10,1 proc, 

W celu lepszego niż dotychczas zasnn.
kajania potrzeb inwestycyjnych KZB po 
dokładnym rozważeniu przyczyn iiatnu. 
Jących przyrost mocy produkcyjnych w 
podporządkowanych mu przedsięhior. 
stwach oraz po przedyskutowaniu tego 
problemu na kolegium zjednoczenia' 
wprowadziło jako bezwzględnie wiążąco 
następujące kierunki działania: mecha. 
nizowanie w Jak najszerszym zakresie 
•wszystkich robót nracocnlonnych (a w 
szczególności robót wykończeniowych; 
przenoszenie części wykończeniowych 
robót wykonywanych dotychczas na bu. 
dowie do zakładów produkcji pnmncnt. 
czej, zarządzanie 1 kierowanie robo, 
tami wykończeniowymi za pośredni, 
ctwcm organizacyjnie wydzielonych kie­
rownictw robót wykończeniowych, mak. 
symalne stosowanie akordu zryczałtować 
nego. Szczegółowe zadania w zakresie 
mechanizacji robót pracochłonnych i wy. 
kończeniowych ustalane będą przez zje i, 
noczenie odrębnie na każdy rok.

Przyjęte zadania w zakresie poprawy 
organizacji robót polegają na: uzyska, 
ni u wyprzedzenia w wykonawstwie sta. 
nów surowych zamkniętych (poprze, 
m. in. wydzielenie stanów zeiowych 
z cykli normatywnych oraz włączenia 
ich do fazy uzbrojenia terenu osiedli), 
właściwym i jednolitym wydzieleniu 
z profilu stanu surowego robót wykon, 
czeniowych, unormowania w sposób jed. 
noznaczny warunków współpracy omię. 
dzy kierownictwami robót stanu zero, 
wego a kierownictwami robót wykon- 
czeniowych, zapewnieniu brygadom ro­
boczym w okresie wdrażania nowych 
metod pracy odpowiedniej zachęty ■ ia. 
terialnej do przechodzenia na pracę 
przy użyciu sprzętu i narzędzi zmecha­
nizowanych. Wprowadzana będzie rów­
nież potokowa metoda wykonawstwa ro. 
bót.
' Ustalone zostało przedsiębiorstwo wzor­
cowe w zakresie kompleksowej mecha­
nizacji i organizacji robót wykończe­
niowych (Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego Nowa Huta). Dynamika 1 zro­
stu mechanizacji podstawowych asorty­
mentów robót .vysouczeniowycli wynie­
sie w 1965 r. w tym przedsiębiorstwie 
w porównaniu z przewidywanym wyko, 
naniem 1964 r. w zakresie: tynków zeiv. 
nętrznych — 197 przy ich 80 proc, zme­
chanizowania, tyoków wewnętrznych — 
182 <80 proc, zmechanizowania), u alo- 
wania klejowego — 234 (85 proc.), malo­
wania olejnego — 430 (45 proc.), wyle- 
wek — 280 (40 proc.). Przewidywany pio- 
cent zmechanizowania w zakresie szlifo­
wania lastrika wyniesie 87 proc., przy­
gotowania lastrika 50 proc. Trzeba zazna­
czyć, że PB MNII jest największym wy­
konawcą w zakresie budownictwa mie­
szkaniowego na terenie Krakowa. Do­
świadczenia PBMNH będą upowszech­
niane w skali całego Zjednoczenia.

Zakres zamierzeń w rozwoju stosowa­
nia uprzemysłowionych metod realiza­
cji budownictwa mieszkaniowego ilustru­
je zakładany procent wzrostu ilości izb 
wznoszonych w postępowych technolo­
giach. I tak w przyszłej pięciolatce prze- 
widuje się, że metodą wielkich płyt 
wybudowanych będzie 20.200 izb, wiel­
kich bloków 44.180 izb, a pozostałymi 
metodami 20.770 izb. Oznacza to, że w 
stosunku do przewidywanych wyników 
bieżącej pięciolatki udział wielkich płyt 
w ogólnej ilości wznoszonych izb zwięk­
szy się z 4.8 proc, do 23,7 proc., wiel. 
kich bloków zaś t 40,8 proc, do 51,9 proc., 
natomiast w pozostałych metodach na­
stąpi spadek z 54,4 proc, do 24,4 proc. 
Dynamika wzrostu wyniesie zatem, gdy 
chodzi o wielkie płyty 760 proc., a wiel­
kie bloki 198 proc., pozostałych zaś me­
tod 69 proc.

W poszukiwaniu rezerw dla przysplea 
szenia przyrostu substancji mieszkanio­
wej dokonana została anati-a technicz­
no-ekonomiczna możliwości nadbudowy 
dodatkowych kondygnacji na budynkach 
mieszkalnych 10 osiedli Nowej Huty. 
Wykazała ona możliwość nadbudowy na 
209 budynkach. Pozwoli to na uzyska­
nie 8.432 izb mieszkalnych (w rozmia­
rach wg starych normatywów), o łącz­
nej kubaturze 586 m zesc. Zwiększy to 
o 30 proc, zasoby mieszkaniowe 10 ^sie- 
dli za kwotę 237 min z>. W nadbudo­
wanych pomieszczeniach można będzie 
zakwaterować 13 tys. mieszkańców. Ana­
liza wykazała, że najdroższy przypadek 
nadbudowy (2.0)3 zł m kw pow. użyt­
kowej) Jest tańszy o 17 prnc. od nor­
matywnych nakładów brutto przeznaczo­
nych dla nowych osiedli na lata U-66— 
1970. Przeciętnie efekt użytkowy nadbu­
dowy jest tańszy od nowego budowni­
ctwa o 23 proc. ‘ wykazuje konkuren­
cyjność w każdym składniku nakładów 
inwestycyjnych. Dezyderaty KZB zmie­
rzają do akceptacji concepcji lokaliza­
cji części planu inwestycyjnego na tata 
1966-70 w nadbudowach w Nowej Hucie. 
Zwolnione kwoty można by przeznaczyć 
na remonty nadbudowywanych budyn­
ków. Ze względu na to jednak, te r"d- 
budowy musiałyby być wykonywane w 
zasadzie sposobami '.radycyjnvmi. niez­
będne byłoby zagwarantowanie przedsię­
biorstwom, które len rodzaj l udów ni- 
ctwa będą realizowały, odpowiedniego 
ustawienia wskaźników techniczno-eko­
nomicznych.

Realizacja aktualnych I przyszłych 
przedsięwzięć wymaga jednak juz w tej 
clfwili podjęcia szeregu decyzji — >d 
których zależna jest ich reamosć. Jed­
nym z zasadniczych problemów jest 
sprawa zaplecza produkcyjno-uslugowe- 
go. W latach 1966-70 stan zaplecza ulega 
likwidacji w stosunku do aktualoego sta­
nu w 1964 r. w KZB aż do 84 proc, 
w wyniku wygasania terminów lokali­
zacji. Wraz z likwidacją zaplecza ulega 
likwidacji jego moc tzdolność produk­
cyjna lub usługowa). Dla przykpou, 
moc produkcyjoa zakładów 'iZB w za­
kresie prefabrykatów żelbetowych 1 be­
tonowych wygasa z 67 tys. m sześć, w 
bieżącym roku do 8 tys. ni szesc. w 19.0 r. 
Projektowanie przez KZB zakładu pre- 
fabrykacji dla 50 tys. m sześć, w Ł'gu 
zostało wstrzymane na etapie projektu 
wstępnego ze względu na nieotrzy­
manie od IV, roku zgody na lokalizację 
ogólną dla tego obiektu w Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów.

Niezależnie od załatwienia tej sprawy 
konieczne jest, aby Zjednoczenie Prze­
mysłu Betonów rozpoczęło budowę Wy­
twórni Elementów Wielkopłytowych w 
Krakowie, KZB liczy bowiem, że otrzy­
ma z tego zakładu w 1968 r. 21 tys. m 
sześć, prefabrykatów (na 3,5 tys. izb) 
zaś w 1970 r. 39 tys. m sześć, (na 6.5 tys. 
izb). Niestety inwestycja ta nie zosrea 
wprowadzona do planu inwestycyjnego 
na rok 1965 co już w tej chwili stanowi 
zagrożenie planowanych zadań w wy­
konawstwie lat 1966-70.

Stan zaplecza to tylko Jeden 1 istat- 
nych problemów, określających sperv" 
fikę realizacji wykonawstwa inwestycyj­
nego w regionie krakowskim.

Nawiązując do poruszonych w artyku­
le niedoborów w realizacji zadań ze- 
czowych na odcinku budownictwa obiek­
tów mieszkalnych szkolnych za ok<e( 
8 miesięcy — podajemy wvuiki osiąg* 
ntęte w tym zakresie w 1964 roku. Od" 
dano do użytku H.?07 izb mieszkalny-h» 
co stanowi 102»! proc, planu roerneco 
(wzrost o 123.6 proc, w stosunku do wy* 
konania w roku 1963). Na planowanych 
do oddania 157 izb lekcyjnych przeka* 
zano 14S izb.
• skończenie chcemy rtwlerdzlć, ź< 
jesteśmy zobowiązani Redakcji „Życia 
Ciospodarczego” za podjęcie problematv* 
ki budownictwa w naszym regionie i '* 
razie potrzeby, gdyby nodane przez nas 
informacje — ze względu na ogranicz^" 
nosć miejsca fragmentarvczne — bie 
oyiy wystarczające, chętnie shr m? 
wszelkimi potrzebnymi w trm zakres’® 
materiałami.

Dyrektor Krakowskiego Zjedno­
czenia Budownictwa

inż. W. KORECKI



C
HYBA przed żadną Inną 
gałęzią gospodarki nie sta­
wia się dziś u nas tak 
(.ostro zadań uefektywnie- 
nia swej działalności, co 
przed resortem budownic- 

twa. Chodzi tu1 przy" tym nie tyle 
o ilościowy wzrost, choć i on jest 
duży, co o obniżkę kosztów wła­
snych, pod którym to względem za­
dania budownictwa są szczególnie 
silnie napięte. Zwłaszcza gdy cho­
dzi o budownictwo mieszkaniowe 
i tzw. ogólne (szkolne, szpitalne, 
handlowe, kulturalne), gdzie spra­
wa oszczędności jest łatwiejsza do 
uchwycenia niż w nieporównanie 
bardziej różnorodnym budownic­
twie przemysłowym.

Temu uefektywnienlu służy sze­
reg najrozmaitszych przedsięwzięć 
technicznych i organizacyjnych. A 
zagadnienia to niełatwe. Stąd wła­
śnie ta trudna sytuacja budownic­
twa oraz jego aktualne .zadania są 
dziś u nas tematem szczególnego 
zainteresowania, do spraw tych 
przywiązuje się dużą wagę. _

Wyrazem tego była choćby niedawno 
ogólnokrajowa narada aktywu budow­
nictwa mieszkaniowego, i ogólnego a 
udziałem licznych przedstawicieli/ kie­
rownictwa Partii i Rządu. Warto więo 
tu przynajmniej pokrótce zasygnalizo­
wać niektóre z omawianych tam zagad­
nień resortu budownictwa, skupiającego 
ok. 'no"ń miejskiego uspołecznionego bu­
downictwa. -

OBNIŻKA KOSZTÓW 
A ROSNĄCt DEFICYT

Otóż w budownictwie mieszka- 
hiowym już od kilku lat kładzie 
się szczególnie duży nacisk na ob­
niżkę przeciętnego kosztu własnego 
1 m2 powierzchni użytkowej. W 
rezultacie w latach 1961, 1962, 1963 
i 1964 koszt ten wynosił kolejno: 
2 510, 2 460, 2 396, 2 300 zł. Rok 1964 
przyniósł więc obniżkę o .50 
wyższą, niż rok 1963 i prawie dwu­
krotnie wyższą niż rok 1962. Tak 
duży w ubiegłym roku wzrost 
obniżki był możliwy głównie dzięki 
temu, iż udział tzw. budownictwa 
oszczędnego, w ’ cenie 1 900 zł za 
1 m2 p. u., od razu wyniósł jedną 
trzecią obiektów mieszkaniowych 
oddanych do użytku. No i rozpoczę­
to również realizację tzw. budow­
nictwa o standardzie podstawowym, 
w cenie ok, 1 600 — 1700 21 za 
1 m2 p. u.

Istotne znaczenie dla obniżki kosztów 
uzbrojenia miało przy tym wprowadze­
nie w 1964 roku nowych normatywów 
urbanistycznych, znacznie bardziej

Nowoczesne bloki mieszkaniowe w Trójmleście, foto: Z. Kosycarz

Aktualne problemy 
budownictwa 
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oszczędnych od dotychczasowych, a 
więc pozwalających bardziej koncentro­
wać budownictwo, z tego tylko tytu­
łu uzyskamy do roku 1970 oszczędność 
ok. 6 mld zł. Wymaga to jednak wery­
fikacji opracowanych poprzednio pla­
nów zagospodarowania przestrzennego.

Równocześnie znamienny jest fakt 
swoistej deficytowości naszego bu­
downictwa mieszkaniowego. Wynika 
ona stąd, iż średnia cena płacona 
przez inwestora wg obowiązujących 
cenników jest niższa od średnich 
kosztów własnych, przy czym ostat­
nio deficyt ten z roku na rok rośnie 
(w latach 1961—1964 różnice mię­
dzy ceną a kosztem własnym 1 ma 
p. u. wynosiła kolejno: 18, 75, 88 
1 133 zł).

Przyczyny wyższego kształtowania się 
kosztów faktycznych od kosztów norma­
tywnych są dość różnorodne: częste 
i znaczne przekraczanie normatywnych 
cykli budowy, uwzględnienie w koszto­
rysach tanich materiałów w ilościach 
niezharmonizowanych z rzeczywistymi 
możliwościami zaopatrzeniowymi, nad­
mierne wydłużenie tras droższego tran­
sportu samochodowego w związku z 
trudnościami na kolei, błędna metoda 
kosztorysowania kosztów ogólnych 
(zmniejszanych w kosztorysach propor­
cjonalnie do ceny budynku, choć są 
wielkością stałą) itd. Pod tym ostatnim 
względem sytuacja może ulec dalszemu 
zaostrzeniu w roku bieżącym, w któ­
rym udział budownictwa oszczędnego 
ma wzrosnąć do 70% (średni koszt wła­
sny wykonania 1 m2 p. u. powinien wy­
nieść ok. 2 ISO zł).

A wstępne wytyczne do planu Pa 
przyszłą pięciolatkę zakładają po­
ważną dalszą obniżkę kosztów bu­
downictwa mieszkaniowego. Bo­
wiem przy wzroście nakładów w 
stosunku do bieżącej pięciolatki o 
ok. 5% — zadania rzeczowe mają 
tu wzrosnąć o ok. 26%.

W tej sytuacji średnia cena 1 m5 
p. u. powinna spaść do 1 870 zł przy 
równoczesnym zniesieniu deficytowości 
przedsiębiorstw budowlanych, a nawet 
zapewnieniu 3% akumulacji. Zatem śre­
dni koszt własny wykonania 1 m/ p. u. 
powinien spaść do 1815 zl, a więc w 

ciągu 3 lat o dalsze 335 zl (2150 minus 
1 815).

Jeśli do tego dodać konieczność 
poprawy jakości budownictwa, tak 
bardzo jeszcze niezadowalającej — 
zadania te na pewno trzeba uznać 
za bardzo napięte. A jakimi środ­
kami zamierza się je osiągać?

Wstępnie przewidywano, że najwięk­
szą część obniżki kosztu (ok. 175 zł za 
1 m2 p. n.) można uz.vskac dzięki zwięk­
szeniu udziału budownictwa o standar­
dzie podstawowym z 15% w roku bieżą­
cym do 50'o w przyszłej pięciolatce 
<25% w budownictwie spółdzielczym 
i 70fS w budownictwie państwowym). 
Około 60 zł na 1 m2 p. u. powinna dać 
zniżka ceny materiałów podłogowych, 
ok. 50 zł — obniżenie nadmiernego kosz­
tu wysokich budynków, a resztę — róż­
ne formy postępu technicznego i orga­
nizacyjnego. z tym, że równocześnie 
przewiduje się działanie tendencji w 
kierunku podwyższenia kosztów na tych 
odcinkach budownictwa mieszkaniowego, 
na których doszło już do pewnych 

przegięć” w obniżaniu ceny kosztem 
elementarnych wygód lub nadmiernego 
wzrostu ńakładów eksploatacyjnych,

KŁOPOTY Z TYPIZACJĄ
Wśród narzędzi podnoszenia efek­

tywności budownictwa mieszkanio­
wego za szczególnie ważne uchodzi 
typizacja polegająca na powtarzal­
ności wybranych rozwiązań. Pozwa­
la ona na znaczne potanienie 
i przyspieszenie nie tylko projekto­
wania. ale także wykonawstwa po­
szczególnych elementów i całych 
obiektów, które to wykonawstwo 
przy większej seryjności może być 
pełniej uprzemysławiane. Niestety, 
w praktyce postępy na tym odcin­
ku wciąż jeszcze są wysoce nieza­
dowalające.

W ubiegłym roku kilkakrotnie oma­
wialiśmy przejawy i przyczyny tych za­
niedbań (ZG nr nr: 13, 14, 35, 41), a 
również na wspomnianej naradzie pod­
kreślano, iż mimo kilkuletniego już 
zwracania uwagi na potrzebę typizacji, 
wciąż jeszcze znajdujemy się tu na sa­
mym początku drogi. Opracowywane do- 

rychczaa projekty, typowe ule- znalazły 
szerszego zastosowania, często zresztą 
nie były to. rozwiązania najlepsze. ..

Dopiero ostatnio dla każdego wo­
jewództwa zostały opracowane ze­
stawy kilkunastu projektów przy­
stosowanych do potrzeb danego te­
renu, metod wykonawstwa, założeń 
polityki mieszkaniowej (standard 
i struktura mieszkań). Według tych 
projektów mają być realizowane w 
przyszłej pięciolatce wszystkie 
obiekty masowego budownictwa 
mieszkaniowego. Wstępna analiza 
wykazała jednak szereg poważnych 
wad tych projektów, a zwłaszcza 
zbyt dużą ich ilość (co przeczy 
istocie typizacji), za małą powta­
rzalność najlepszych rozwiązań, 
oszczędności kosztem naruszenia 
minimum wymogów jakościowych, 
brak powiązania z miejscową bazą 
materiałów budowlanych i prefa- 
brykacji, błędy kosztorysowe itd.

Skąd tyle mankamentów? Częściowo 
tłumaczy je fakt, ii .początkowo ideą 
zestawów wojewódzkich było wybranie 
najlepszych, wypróbowanych i możliwie 
nielicznych projektów w poszczególnych 
województwach eelem oparcia na tych 
projektach produkcji następnej pięcio­
latki, ale potem, wobec wymogów 
oszczędnościowych, owe wypróbowane 
projekty okazały .się mało przydatne 
1 zaczęto pospiesznie szukać nowych 
rozwiązań. Niezależnie od tego Jednak 
wiele zawiniło tu częste jeszcze u nas 
niedocenianie potrzeb typizacji.

A « tym wiąże się m, In. przecenia­
nie specyfiki budownictwa poszczegól­
nych regionów. Bo choć wiadomo, że 
warunki regionalne determinują niekie­
dy formy budownictwa (np. w biało­
stockim długotrwała zima wyklucza mo­
kre procesy przy zakładaniu stropów 
i zmusza do stosowania grubszych ścian, 
większych kaloryferów itp. co podnosi 
koszt 1 m? p. u. o ok. KIO zł, w kosza­
lińskim 1 krakowskim'podobnie podno- 

azą koszt złe warunki fizjograficzne, ■ w 
znacznie większym stopniu czynią to 
szkody górnicze na Śląsku), to jednak 
opracowanie zupełnie innych projektów 
dla każdego a naszych województw nie 
jest chyba uzasadnione.

W tej sytuacji za ważne zadanie 
roku 1965 uznano sprawdzenie i do­
pracowanie poszczególnych projek­
tów typowych i ich zestawów wo­
jewódzkich pod kątem prawidło­
wości rozwiązań i wyceny. Nato­
miast w dalszej kolejności powinno 
się dążyć do wykorzystania projek­
tów najlepszych (sprawdzonych już 
w praktyce danego regionu) rów­
nież na terenie innych województw 
o podobnych warunkach, kosztem 
rezygnacji ze stosowania przyjętych 
tam ale stosunkowo mniej efek­
tywnych projektów. Dragą między­
wojewódzkiej wymiany można by 
więc nie tylko’ poprawić wartość 
poszczególnych zestawów woje­
wódzkich, ale też wydatnie ogra­
niczyć ilość stosowanych w kraju 
rozwiązań.

Przy tym wszystkim trzeba sobie 
zdawać sprawę, że nawet realizacja 
tych zamierzeń pozwoli na próby 
typizowania najwyżej połowy bu­
downictwa mieszkaniowego. Nie 
przewiduje się bowiem jeszcze ty­
pizowania budownictwa wiejskiego, 
rozproszonego, niskiego na terenach 
nieuzbrojonych, indywidualnego w 
miastach.

Wiadomo zaś, te np. w wielu krajach 
zachodnich również budownictwo indy­
widualne od dawna jest Już typizowane 
(całe osiedla identycznych domków), a i 
u na, dałoby to znaczne korzyści nie 
tylko właścicielom (dużo tańsza budo­
wa, korzystanie z najlepszych rozwią­
zań), lecz i całej gospodarce (oszczęd­
ności materiałowe), Stąd też na nara­
dzie aktywu budownictwa postulowano 
energiczniejsze ^zabranie się w najbliż­
szych latach również do tej sprawy.

Podstawowym warunkiem każdej 
formy typizacji 1 uprzemysłowienia 

budownictwa jest' jednak rozszerze­
nie typizacji i unifikacji elemen­
tów budowlanych. Chodzi o. to, by 
typizacją obejmować nie tylko ele­
menty ścienne, ale również wyposa- 
źeniowe (węzły sanitarne, instalacje 
wewnętrzne, ślusarka itd.) i aby 
nawet, różne projekty typowe prze­
widywały budowanie takich sa­
mych zunifikowanych elementów. 
Dlatego też należy wybrać elemen­
ty o optymalnych parametrach 
techniczno-produkcyjnych, a na­
stępnie ująć je w 'wojewódzkie 
i krajów© katalogi, którym nadano 
by obowiązującą moc przy projek­
towaniu.

I właśnie w roku 1965 mają być za­
kończone podstawowe prace przynaj­
mniej nad katalogami typowych i zuni­
fikowanych prefabrykowanych elemen­
tów ściennych, stropowych i konstruk­
cyjnych produkowanych przez prze­
mysł materiałów budowlanych. Ogra­
niczenie ilości stosowanych typorozmia- 
rów stworzy warunki dla seryjnej 
produkcji przemysłowej poszczególnych 
elementów,.a więc umożliwi znaczne jej 
zwiększenie ilościowe 1 wydatne obni­
żenie kosztów wytwarzania.

O SZYBSZY POSTĘP 
TECHNICZNO . ORGANIZACYJNY

W parze z typizacją i uprzemy­
słowieniem produkcji materiałów 
i elementów budowlanych musi iść 
szybsze niż dotychczas ich unowo­
cześnianie. I tak np. jeśli chodzi 
o materiały ścienne — przede 
wszystkim przewiduje się wzrost 
produkcji lekkich betonów (w przy­
szłej pięciolatce — o 76%, tak, by 
ich udział w całości materiałów 
ściennych wzrósł z- 19 do 26%). 
i ulepszanie tworzonych z nich du­
żych elementów (wytrzymałość, do­
kładność wymiarów).

Postęp powinien przejawiać się też w 
znacznie szerszym stosowaniu tworzyw 
sztucznych — nie tylko Jako mas po­
dłogowych, ale również do instalacji 
sanitarnych (przewody wodociągowe 
i kanalizacyjne, zlewozmywaki, umy­
walki itd.). Tu Jednak wszystko zależy 
od możliwości odpowiedniego wzrostu 
produkcji przemysłu chemicznego.

Uprzemysłowienie produkcji ma- 
teriałóiy budowlanych i' ich uno­
wocześnienie, to z kolei warunek 
głównej formy postępu techniczne­
go w budownictwie — dalszego 
uprzemysławiania samego wyko­
nawstwa budowlanego. Podczas gdy 
w 1964 roku 45% budownictwa 
mieszkaniowego zostało wykonane 
metodami przemysłowymi — w ro­
ku 1970 wskaźnik ten powinien 
wynieść co najmniej 70%. Ma to 
następować głównie przez rozwija­
nie metody wielkoblokowej i wielę 
kopłytowej, do czego właśnie nie­
zbędne jest znaczne zwiększenie 
produkcji prefabrykatów.

A równocześnie chodzi o polepszenie 
bardzo niezadowalającej obecnie Jakości 
tych prefabrykatów. Bo np. nagminne 
dziś niedokładności wymiarowe utrud­
niają montaż, wymagają wiele dodatko­
wych robót i pogarszają jakość wykoń­
czenia, a niewłaściwa powierzchnia wy­
maga pracochłonnego zacierania i tyn­
kowania.

Rzecz Jasna uprzemysłowienie 
wykonawstwa — to nie tylko sto­
sowanie gotowych, seryjnie’ produ­
kowanych elementów’ wielkowy­
miarowych, ale też mechanizacja 
maksymalnej ilości robót. W na­
szym budownictwie, które dyspo­
nuje już dość sporym parkiem ma- 
szynówym, obecnie najbardziej nie­
zbędne jest przy tym nie tyle sa­
mo powiększanie tego parku, co po­
lepszenie jego wykorzystania.

Cel ten trzeba osiągać przez: zmniej­
szenie eksploatacyjnych przestojów ma- 
szyn (ulepszenie organizacji pracy), skró­
cenie przestojów remontowych (uspraw­
nienie gospodarki remontowej, - np. sto­
sowanie remontów drogą wymiany ze­
społów i całych maszyn), skrócenie 
czasu przerzucenia sprzętu (co powinny 
robić wyspecjalizowane brygady poza 
czasem roboczym na budowach), kon­
centrację ciężkich maszyn w specjali­
stycznych przedsiębiorstwach sprzęto­
wych, a wreszcie w ogóle zwiększenie 
zmianowości w pracy sprzętu. Zakłada 
się, że dzięki temu wszystkiemu wy­
dajność podstawowych maszyn budo­
wlanych powinna w latach 1965—1970 ro­
snąć rocznie co najmniej o 5—6%.

Szczególnie niezbędne jest racjo­
nalniejsze wykorzystanie sprzętu 
transportowego, gdyż chodzi tu 
również o obniżenie wiele ważą­
cych w budownictwie, zdecydowa­

nie nadmiernych kosztów transpor­
tu. Trzeba to osiągać nie tylko po­
przez zmniejszenie prząwoż,inych 
mas (będące rezultatem': stosowania 
lżejszych konstrukcji. i materiałów), 
ale również w drodze zmniejszania; 
łącznej długości przewozów.

Zmniejszenie to może być nawet 
doić pokaźne pod warunkiem racjonal­
nego rozmieszczenia zapasów (co elimi­
nowałoby bardzo liczne dziś tzw. prze­
wozy wtórne) I w ogóle optymalizację, 
przewozów (często dziś np. krzyżują-1 
cych się) przez lepszą ich koordynację 
a nawet stosowanie programowania li­
niowego. Duże znaczenie ma tu równie* 
optymalna lokalizacja npwo budowanych 
zakładów produkujących materiały bu­
dowlane (kruszywa, betony) i prefabry» 
kąty,

RYTMICZNOŚĆ, 
KOMPLEKSOWOŚĆ, JAKOSQ

Postęp organizacyjny w budów* 
nictwie oprócz wspomnianych wy­
żej zadań dotyczących wykorzysta­
nia sprtętu i racjonalizacji tran­
sportu oraz oprócz od dawna już 
aktualnego postulatu koncentracji 
robót (tj. ograniczenia liczby jed­
nocześnie czynnych placów budo* 
wy) i dotrzymywania normatyw­
nych cykli budowy — powinien 
obecnie służyć również takim ce­
lom, jak np. rytmiczność produk­
cji, a zwłaszcza rytmiczność odda* 
wania obiektów do użytku. Tak, 
aby wyeliminować koncentrowanie 
robót wykończeniowych w ostatnich 
tygodniach roku, co zmusza do nie­
racjonalnej gospodarki kadrą ro­
botników wykwalifikowanych (w 
jednych okresach nie mającej ćo 
robić, a w innych zmuszanej do 
pospiesznego wykańczania wielu' • 
naraz obiektów, co obniża jakość 
robót, podraża ich koszty przez 
stosowanie godzin nadliczbowych 
itp.).

Co prawda ostatnie siedem lat przy* 
niosły tu już pewną poprawę; odsetek 
rocznego budownictwa izb mieszkalnych 
oddanych do użytku w I kwartale 
wzrósł z 9% w roku 1958 do 17% w roku 
1964, a odpowiedni wskaźnik dla IV 
kwartału zmalał w tym czasie z 42 do 
33%. Nie Jest to jednak postęp dosta­
teczny (zwłaszcza, że koncentracja w 
IV kwartale nadal dotyczy jednego tyl­
ko miesiąca grudnia, a nawet jego po* 
Iowy, w której ostatnio oddano do użyt* 
ku 22% rocznego planu izb).

Z rytmicznością oddawania obiek* 
tów mieszkaniowych wiąże się jego 
kompleksowość. Chodzi tu o odda­
wanie do użytku całego obiektu, z 
pełnym wyposażeniem, uporządko­
wanym otoczeniem itd. Jak wiado­
mo — obiekty kończone w okresie 
jesienno-zimowym zazwyczaj są od­
dawane do użytku bez elewacji ze­
wnętrznej, a potem już często nie 
dotrzymuje się obiecanego terminu 
i w ten sposób w ubiegłych latach 
powstały olbrzymie zaległości. Mi­
mo specjalnej Uchwały Rządu w 
tej sprawie z roku 1958 i usuwania 
od roku 1961 części tych zaległości 
(1.2 min m3 rocznie) nadal są one 
wielkie i wynoszą dziś ok. 15 min 
m2, gdyż dochodzą narastające za­
ległości bieżące.

Problem Jest wlęe wciął nierozwiąza­
ny i pozostanie takim, o ile nie nastą­
pią ^.AUr-Jakieś —bardziej - zasadnicze po­
sunięcia: stosowanie zasady niendbiera- 
nia budynków bez elewacji i znaczne 
zwiększenie potencjału wykonawczego 
w robotach elewacyjnych (szkolenie tyn­
karzy, zwiększenie mechanizacji tynko­
wania), tworzenie wyodrębnionych grup 
dla robót elewacyjnych, podjęcie środ­
ków techniczno-organizacyjnych dla wy­
dłużenia w roku sezonu tych robót itd.). 
Konieczność pilnego zajęcia się tą spra­
wą była ostatnio — m. in. na wspom­
nianej naradzie wielokrotnie podkre­
ślana.

Szczególnie Jednak ostro zwraca­
no uwagę na jeszcze jedną ważną 
sprawę — na potrzebę znacznie 
skuteczniejszego niż dotychczas 
zwalczania w budownictwie tak 
licznych jeszcze i dokuczliwych 
usterek w jakości wykonawstwa, 
dla których nie może być żadnego 
usprawiedliwienia. Tłumaczenie ich 
koniecznością pośpiechu jest tu za­
zwyczaj próbą rozgrzeszania się ze 
zwykłego niechlujstwa. Tak samo, 
jak np. tłumaczenie pewnych 
„przegięć” w obniżeniu standardu 
mieszkań koniecznością oszczędza­
nia, choć są one raczej przejawem 
zwykłego wygodnictwa, Ale to już 
trochę inny temat, którym warto 
się osobno zająć.

POZNAŃSKA FABRYKA
ŁOŻYSK TOCZNYCH 
w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym { spółdziel­
czym między innymi następujące materiały:

; ♦ SILNIK OR 53/2 PM 5,8 Kw
I ♦ BEZPIECZNIK automat BAL

• ♦ OPRAWY blaszane 300-1000 W
> ♦ OPRAWY Jednostronne TOPL

♦ SAPERATORY mikroporowate T-225

• ♦ 2 SILNIKI elektryczne asynchroniczne klat-
•I kowe obudowy chronionej o mocy P=20 Kw
• obr, 660 min<

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJ­
DUJĄ SIĘ DO WGLĄDU DLA ZAINTERESOWA­
NYCH W DZIALE ZAOPATRZENIA TEL, 720-31 
WEWN. 517 I 518.

Beahość planowanych kosztów inwestycji
PROBLEMATYCE usprawnienia pro­

cesu Inwestowania redakcja nasra 
poświęciła niejeden artykuł i nie­
jedną akcję publicystyczną. Spraw­

ność procesu inwestowania rzutuje w 
poważnej mierze na całość sytuacji eko­
nomicznej. Stąd znaczne społeczne zain­
teresowanie problemami Inwestycyjnymi. 
Warto więc przedstawić, choćby w skró­
cie, przebieg interesującej dyskusji po­
święconej usprawnieniom procesu inwe­
stowania, a którą zamieszcza pierwszy 
tegoroczny numer „Inwestycji 1 Budow­
nictwa".

Z całego wachlarza bogatej problema­
tyki inwestycyjnej wyodrębniono Jeden 
temat, a mianowicie — problem nie­
skoordynowani zakresu rzeczowego In­
westycji z planowaną wielkością nakła­
dów 1 przyjmowanie do planów wielo­
letnich zaniżonej wyceny kosztów. Zja­
wisko niezgodności programu rzeczowe­
go określonego planem z wielkością na­
kładów, nie Jest „wynalazkiem" ostat­
nich lat. Szczególnie duże różnice wy­
stąpiły już w okresie planu 6-letnlego, 
tendencję tę nieco zahamowano w ubie­
głej 5-latce, zaś w bieżącej problem ten 
wystąpi! znowu z całą ostrością. Podob­
nie rzecz wygląda ze sprawą „podroże­
nia” inwestycji.

M. BARTNICKI podaje kilka faktów 
1 liczb, które określają aktualną sytua­
cję w tym zakresie. Skala wzrostu kosz­
tów, a więc różnica pomiędzy kosztami 
przyjętymi w planie 5-letnim, a koszta­
mi faktycznymi wynosi ok. 30% w in­
westycjach przemysłowych. Pewien 
wzrost wynikł z przyczyn, rzec można, 
obiektywnych (np. wpływ niezbyt pre­
cyzyjnie wyliczonych współczynników 
przeliczeniowych wprowadzonych przy 
zmianie cen w 1960 r.), niemniej jed­
nak podstawowe przyczyny wzrostu to: 
błędy planowania, zbyt szeroki f. nt 
inwestowania, nieznajomość zakresu in­
westycji w chwili włączenia jej do pla­
nu, zmiany koncepcji Inwestycji, wpro­
wadzanie dodatkowych obiektów pomoc­
niczych i usługowych, błędy projekto­
wania, droższe wykonawstwo i droższy 
niż planowano instalowany park maszy­
nowy. Jedną z najistotniejszych przy­
czyn powstania tej kllkudziesięciopró- 

eentowej różnicy w wycenie kosztów, 
była, wg M. Bartnickiego, zaniżona wy­
cena przyjęta w planie.

Jest zrozumiałe, te w świetle zaryso­
wanej sytuacji jedną z konsekwencji 
muslalo być wydłużenie czasu realizacji 
Inwestycji. W rezultacie ostatecznym — 
zamrożenie nakładów. Sytuacja ta spo­
wodowała — przede wszystkim — niepeł­
ne wykonanie programu rzeczowego 
(-łatki w dziedzinie inwestycji.

Aby usprawnić proces inwestowania 
zapoczątkowano akcję opracowywania 
założeń generalnych inwestycji oraz pro­
gramów rekonstrukcji organizacyjno - 
technicznej gałęzi branż i regionów. Za­
ostrzono wymogi dokumentacyjne dla 
inwestycji wprowadzanych do planów, 
opracowano w dość szerokim zakresie 
wskaźniki kapltalochlonnoścl, które po­
winny pomóc przy wycenie inwestycji 
przyszłej 5-latkl. Wprowadzono obowią­
zek ankietowania rzeczywistych kosztów 
Inwestycji oddanych do użytku itp.

Zabierając głos w dyskusji K. SE- 
COMSK! m. in. zauważył, te aparat 
planujący inwestycje nie znalazł dotąd 
skutecznych środków przeciwko natło­
kowi potrzeb inwestycyjnych, a admi­
nistracyjna decyzja KERM nakazująca 
przesunąć 19% limitów inwestycyjnych 
trzech ostatnich lat S-latki do rezerwy — 
jest widomym tego świadectwem. Ale 
czy ta metoda tworzenia rezerw przy­
niesie prawidłowy wynik? -Wydaje się — 
stwierdza K. Secomski - źe osiągnie się 
wyraźną poprawę.

W dziedzinie budownictwa mieszkanio­
wego Już osiągnięto znaczny postęp, 
rady narodowe będą opracowywać pro­
gram rzeczowy odpowiadający pełnemu 
limitowi tzn. wraz z rezerwą. IV przy­
padku gdyby ualalóny dla danego wo­
jewództwa normatyw ' kosztów został 
przekroczony, wówczas rezerwa będzie 
służyła w pierwszym rzędzie na dofi­
nansowanie. a efekty rzeczowe rezerwy 
będą częściowo lub całkowicie przekre­
ślone.

Problemowi metod przyjętych w pla­
nowaniu kosztów inwestycyjnych po­
święcił większą część swej wypowiedzi 
W. KOPEĆ. Dyskutant wyraził wątpli­

wość, Jakoby odpowiedzialność nt per­
manentne w naszej praktyce gospodar­
czej przekraczanie planowych kosztów 
Inwestycji w największej mierze obcią­
żała organizacje wykonawstwa inwesty­
cyjnego. Uważa, źe lansujący te opinie 
wychodzili z problematycznego założe­
nia, iż metody przyjęte do planowania 
kosztów inwestycyjnych były metodami 
poprawnymi. A Jak wiadomo, plan usta­
lono opierając wielkość kosztów inwe­
stycji na różnego rodzaju porównywal­
nych wskaźnikach statystycznych, a nie 
na wielkościach kosztów, wynikających 
z dokumentacji projektowo-kosztoryso- 
wej.

Wiadomo zaś, źe dokumentacja proje- 
ktowo-kosztorysowa opracowywana Jest 
z reguły dopiero w trakcie realizacji 
planu Inwestycyjnego, a więc nie moż­
na opierać się na niej, opracowując 
projekt tegoż planu. „Sądzę, te trzeba 
mleć świadomość zawodności tego ro­
dzaju metod: - w oparciu o tę świa­
domość — zachowywać daleko idącą 
ostrożność w obciążaniu odpowiedzial­
nością za przekraczanie planowych ko­
sztów inwestycji organizacji realizują­
cych te inwestycje".

Przekroczenie kosztów inwestycji w 
stosunku do założeń bieżącej „pięcio­
latki" wystąpiło m. In. w elektryfikacji 
rolnictwa. Ustalono wysokość nakładów 
na elektryfikację rolnictwa na lata 
1961—1965 w oparciu o wyniki statystycz­
ne ubiegłego planu 5-letniego. Zastoso­
wano współczynnik obniżki kosztów ja­
ko równoważnik planowanego postępu 
techniczno-organizacyjnego. Na pozór 
wydawałoby się. źe poprawność metody 
nie nasuwa zastrzeżeń. W trakcie reali­
zacji okazało się, że szacunek kosztów 
byl zdecydowanie za niski. Dlaczego?

Do 1960 r. ełektryfikowano wsie o 
zwartej zabudowie, położone blisko źró­
deł poboru energii. Sytuacja w bieżącej 
pięciolatce wygląda akurat na odwrót. 
Następnie nie przewidziano skutków 
wzrastającego zapotrzebowania na ener- 
gię elektryczną. Postępująca mechani­
zacja procesów produkcyjnych wymaga 
zwiększenia paramefrów, uzbrojenia w 
urządzenia zapobiegające spadkowi na­

pięcia itp. T wreszcie po trzecie, niemal 
całkowicie wyeliminowano z wykonaw- - 
siwa sicci slupy drewniane, zastępując 
je znacznie droższymi prefabrykowany­
mi slupami żelbetowymi.

W. Kopeć uważa, źe rozwiązań szukać 
należy na dwóch płaszczyznach, a mia- ■ 
nowicie: urealnienia metod planowania 
wysokości kosztów Inwestycji i konkret- : 
nych przedsięwzięć, które w fazie pro-' 
gramowanla inwestycji pozwoliłyby wy- : 
gospodarować Istotne oszczędności. Pion l 
Inwestycyjny resortu rolnictwa ma na' 
tym polu już pewne osiągnięcia. Opra­
cowano np. wojewódzkie katalogi pro­
jektów typowych, a obecnie kładzie się 
nacisk na uporządkowanie I wypraco­
wanie prawidłowych normatywów pro­
jektowych, a przede wszystkim na 
urealnienie kosztorysów dla zatwierdzo­
nych Już projektów typowych. Na nich 
bowiem pragną oprzeć sukcesywna 
wprowadzanie cen jednolitych i cen ry­
czałtowych. Szybkie wprowadzenie cen 
jednolitych bardzo kusi, gdyż urealni­
łoby w znacznym stopniu planowanie 
kosztów. „Trzeba Jednak do tego dojść 
ostrożnie... trzeba starannie przygotować 
warunki, w których ceny Jednolite bę­
dą mogły stać się rzeczywistym stymu­
latorem postępu technicznego, skrócenia 
cyklów produkcyjnych Itp.".

Trzeba ponadto rozważyć możliwość 
ukrócenia „zapędów 1 niefrasobliwość 
wykazywaną przez wielu spośród inwe­
storów, którzy nie respektują zatwier­
dzonego programu, powiększają go, 
zmieniają, żądają robót dodatkowvcb

• "/f*0 więc zastanowić sie nad 
możliwością wprowadzenia przynajmniej 
^?"1’’kt6rych tawettycji o mniejszym 
zakresie, a szczególnie dla Inwestycji 
uzupełniających, przydzielania środków 
na drodze kredytowania z odpowiednim 
oprocentowaniem. (T. z.)
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Niedokończona dyskusja o efektywności
K

ILKA niedawno zamiesz­
czonych artykułów na ła­
mach „Życia Gospodarcze­
go’’ *) wydaje się otwie­
rać nowy etap dyskusji na 
temat efektywności handlu 

zagranicznego, która z przerwami 
trwa od 1956 r.

Istnieje dość daleko posunięta 
zgodność poglądów co do szeregu 
zalet, jakie reprezentuje nowa me­
toda badania efektywności handlu 
zagranicznego. W miarę rozpo­
wszechniania tej metody rosną jed­
nak również wątpliwości, co do 
jej przydatności praktycznej.

Najwięcej wątpliwości budzi za­
pewne koncepcja wysokiego’ kursu 
granicznego (będącego z założenia 
kursem równowagi bilansu płatni­
czego), który zakreślając szerokie 
granięe opłacalności, oznacza w 
efekcie duży rozrzut wskaźników 
opłacalności. Powstaje więc pyta­
nie, czy talii rozrzut jest uzasad­
niony i korzystny. Problem ten wią- 
że się z drugim zastrzeżeniem, kie­
rowanym pod adresem nowej me­
tody, a mianowicie, że ogranicza 
ona pole badań opłacalności handlu 
zagranicznego do eksportu, przyj­
mując wielkość importu, jako daną. 
Ta dana (albo „zadana" jak się 
czasem mówi) wielkość importu, nie 
poddana weryfikacji przy pomocy 
rachunku ekonomicznego, może być 
ustalona błędnie. Dostosowany do 
tej wielkości importu kurs granicz- 
n.v będzie oczywiście również wad­
liwy (za wysoki w przypadku prze­
szacowania planowanych rozmia­
rów importu lub za niski w przy­
padku ich niedoszacowania). Po­
stuluje się wobec tego, aby kurs 
graniczny uwzględniał także prob­
lemy opłacalności importu, czy też 
opłacalności substytucji importu. 
Trzeci wreszcie istotny problem, 
który poruszono w dyskusji, doty­
czy braku powiązania rachunku 
opłacalności wg nowej metody z 
rozrachunkiem gospodarczym,przed­
siębiorstw. Wskutek tego badania 
opłacalności pozostają niejako w 
próżni, gdyż rezultaty tych badań 
nie wywierają bezpośredniego wpły­
wu na działalność przedsiębiorstw; 
w szczególności nie wywierają 
wpływu na wyniki gospodarcze 
przedsiębiorstw. Prży dawnych me­
todach występował ten sam prob­
lem. Nowa metoda może tylko bar­
dziej uwydatnia go na skutek sto­
sowania tzw. kosztów kalkulacyj­
nych, które nie znajdują żadnego 
odpowiednika w rachunkowości 
przedsiębiorstw.

Wydaje mi się jednak, że obecna 
metoda nasuwa szereg dalszych 
i przynajmniej w jednym przypad­
ku dużo istotniejszych wątpliwości. 
Przed ich omówieniem warto jed­
nak zwrócić uwagę na pewną, ewo­
lucję. przez którą przeszła .obecna 
metoda w toku jej opracowywania.

W pierwotnej wersji cały na­
cisk był położony na maksymali­
zację nadwyżki uzysku dewizowe­
go nad kosztami (oznaczanej sym­
bolami MD — C), przy dość sta­
nowczej krytyce wszelkich wskaź­
ników relatywnych, a zwłaszcza 
wskaźnika KWN2). W świetle wy­
mogów praktyki okazało się jed­
nak, że trudno będzie zrezygnować 
z posługiwania się wskaźnikiem re­
latywnym, który w zastosowaniu 
praktycznym jest na ogół łatwiej­
szy i bardziej uniwersalny. Skon­
struowano zatem nowy wskaźnik 
efektywności bieżącej (WEB), który 
przedstawia stosunek kalkulacyj­
nych kosztów produkcji toWaru 
eksportowego (C) do porównywal­
nej ceny dewizowej tegoż towaru 
(D). Warto zauważyć, że jest to 
nie tylko wskaźnik relatywny, ale 
że ponadto wykazuje on ogromne 
podobieństwo do wskaźnika KWN. 
Można bowiem wykazać, że jeżeli 
abstrahuje się od wskaźników kie­
runkowych oraz od problemu róż­
nicowania surowców dewizowych na 
importowane i eksportowalne, wów­
czas kryteria opłacalności wg 
wskaźnika KWN i wskaźnika WEB 
są identyczne3). Oznacza to. że 
wbrew pozorom wskaźnik WEB nie 
przedstawia jednak kryterium opła­
calności eksnortu całości produktu, 
lecz - podobnie jak KWN — tylko 
kryterium opłacalności kosztów 
przerobu.

Mimo to. włączenie kosztów ma­
teriałów dewizowych do licznika 
i mianownika oraz ich wycena wg 
kursu (granicznego) ma istotne zna­
czenie. które z punktu widzenia 
bodźcowego działania wyraźnie od­
różnia wskaźnik WEB od KWN. 
Prowadzi to do silnego nacisku na 
oszczędności materiałów dewizo­
wych, gdyż zaoszczędzenie jednej 
jednostki waluty obcej na wsadzie 
materiałowym obniża koszty o M 
złotych, a zaoszczędzenie tej samej 
jednostki waluty na kosztach prze­
robu. obniża kosztv tylko o ko: dn 
złotych. Z samego faktu, że M 
jest kursem granicznym wynika, że 
oszczędność ko: dn będzie z re­
guły niższa, często znacznie niższa 
od M.

Stworzenie pewnej preferencji dla 
oszczędności surowcowych może 
być uzasadnione, ale rozmiaty tej 
preferencji też muszą mieć swoje 
uzasadnienie. W przypadku wskaź­
nika WEB, preferencja ta jest bar­
dzo daleko posunięta, gdyż np. każ­
dy wariant substytucji materiałów 
dewizowych przez siłę roboczą po­
prawia wskaźnik WEB, o ile tylko 
km dn jest choćby nieznacznie 
niższe od M. Preferencja ta jest 
nfe tylko silna, ale, co więcej, nie 
różnicuje ona w zasadzie różnych 
kategorii surowców eksportowanych
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(czy też importowahych), mimo źe 
koszty produkcji tych surowców (na 
jednostkę waluty otrzymywanej w 
eksporcie) mogą wykazywać duże 
różnice. Skutki tego rodzaju pre­
ferencji można zilustrować na przy­
kładzie.

Załóżmy, że kurs graniczny Jest 
20 zł za 1 zł dew., a kurs wyni­
kowy dla wyrobów walcowanych — 
5 zł/złd (dane przykładowe). Przy 
tym kursie granicznym, producent 
obrabiarek na eksport skłonny bę­
dzie zmniejszać zużycie wyrobów 
walcowanych kosztem znaćznych na­
kładów siły roboczej, przeznaczając 
np. 15 zł na robociznę przynoszącą 
w efekcie oszczędność surowca war­
tości 1 zł dew. Substytucja tego 
rodzaju poprawi wskaźnik WEB dla 
obrabiarek i będzie niewątpliwie 
dokonywana przez producenta, jeżóli 
tylko otrzyma on bodźce skłaniające 
go do szukania poprawy wskaźni­
ków efektywności eksportu (w da­
nym przypadku wskaźników WEB). 
W tej sytuacji nie będą to jednak 
bodźce ekonomiczne, lecz bodźce 
antyekonomiczne, gdyż oszczędność 
jednostki wyrobu walcowanego w 
procesie produkcji obrabiarek bę­
dzie kosztować trzy razy drożej, niż 
produkcja tej jednostki w hucie 
stali.

Stworzenie bardzo silnej — w mo­
im przekonaniu — nadmiernej i nie- 
zróżnicowanej (w przekroju towaro­
wym) preferencji dla oszczędzania 
materiałów dewizowych wydaje mi 
się stanowić najistotniejszą wadę 
nowej metody i jednocześnie duże 
niebezpieczeństwo. To niebezpie­
czeństwo nie grozi w bezpośredniej 
przyszłości, tak długo Jak system 
rachunku znajduje się w fazie „do­
cierania" i nie jest powiązany ze 
skutecznie działającym ' systemem 
bodźców. Gdyby jednak takie po­
wiązanie nastąpiło wówczas możni 
oczekiwać powstania licznych przy­
padków marnotrawstwa siły robo­
czej na rzecz uzyskania wątpliwej 
wartości oszczędności materiało­
wych.

Dalszym niekorzystnym skutkiem 
nowej metody jest daleko idące 
zmniejszenie różnic między wskaź­
nikami dla poszczególnych grup to­
warowych. W porównaniu z daw­
nymi wskaźnikami, wskaźniki WEB 
są z reguły znacznie ■wyższe, ale od­
chylenia między wskaźnikami po­
szczególnych grup towarowych są 
stosunkowo mniejsze. Wynika to 
oczywiście z zastosowania kursu 
granicznego do przeliczenia kosztów 
materiałowych. W rezultacie mamy 
do czynienia z przypadkiem przejś­
cia z jednej skrajności w drugą. 
Dawniej, w przypadku stosowania 
wskaźnika KWN istniała tendencja 
do koncentracji uwagi na kosztach 
przerobu i negliżowania nakładów 
materiałowych. Teraz, odwrotnie, 
wskaźnik WEB nada je wysoką wa­
gę kosztom materiałowym, spycha­
jąc w cień koszty przerobu. W re­
zultacie na wskaźnik ten wpływa w 
znacznie mniejszym stopniu efek­
tywność procesu produkcyjnego, a 
w znacznie większym stopniu ma­
teriałochłonność dewizowa produktu 
eksportowanego. Inaczej mówiąc, 
przy nowym wskaźniku materiało­
chłonność w przeważającej mierze 
decyduje o efektywności eksportu 
poszczególnego wyrobu. Nie wydaje 
się to słuszne, chociażby z uwagi na 
duże różnice w wartościach, jakie 
przedstawiają różne materiały.

Waga nadawana we wskaźniku 
WEB składnikowi materiałowemu 
ma jeszcze inną konsekwencję — 
silną zależność tego wskaźnika od 
sposobu klasyfikacji materiałów na 
dewizowe i niedewizowe. Klasyfika­
cja ta sama przez się jest często 
trudna do przeprowadzenia. Ewen­
tualne nieprawidłowości mają jed­
nak duży wpływ na obliczenie kosz­
tów kalkulacyjnych i na wskaźnik. 
Każde przesunięcie jakiejś pozycji 
kosztów materiałowych z dewizo­
wych na niedewizowe poprawia 
wskaźnik WEB. Pomijając możli­
wości świadomego „manewrowania" 
kosztami celem poprawy wskaźnika, 
przypadkowe nieprawidłowości w 
klasyfikacji powodują duże waha­
nia i tłumaczą przypuszczalnie obser­
wowany fakt dużego rozrzutu wskaź­
ników wewnątrz poszczególnych grup 
towarowych. Co prawda klasyfika­
cja materiałów miała również znacz­
ny wpływ na obliczenia wskaźnika 
KWN. W przypadku jednak wskaź­
nika WEB, dzięki stosowaniu kursu 
granicznego do wyceny materiałów 
dewizowych, wpływ ten jest odpo­
wiednio większy.

Omawiając problem stosowania 
kursu granicznego, należy również 
zwrócić uwagę na pewną specyficz­
ną sytuacje polskiego handlu zagra­
nicznego. Mimo albo może raczej 
właśnie dlatego, że struktura towa­
rowa eksportu Polski ulega dużym 
i szybko zachodzącym zmianom oraz, 
że nie okrzepła ona jeszcze, zawie­
ra ona szereg pozycji przypadko­
wych, które nie wytrzymują kryte­
riów rachunku ekonomicznego. Po­
zycje te utrzymują się w eksporcie 
z takich najrozmaitszych względów 
jak doraźne potrzeby dewizowe, tra­
dycje eksportowe, względy zatrud­
nieniowe itp. Zachowanie się takich 
pozycji, które zresztą — każda z 
osobna — mogą być niewielkie, po­
woduje, że istnieje wyjątkowo duża 
rozpiętość między najkorzystniejszy­
mi i najmniej korzystnymi wskaź­
nikami, jaka nie ma miejsca w kra­
jach o ustabilizowanej strukturze 
eksportu. Przy takiej rozpiętości 
występuje oczywiście również wy­
soka rozpiętość między kursem gra­
nicznym i przeciętnym, co z kolei 
potęguje siłę oddziaływania kursu 
granicznego.

*
Z dotychczasowych rozważań wy­

nika, że nowa mętoda badań efek­
tywności handlu zagranicznego bę­
dzie wymagała dalszych korekt. Bez

gruntownej weryfikacji tej metody 
jest może jeszcze za wcześnie na 
formułowanie konkretnych wnios­
ków. Ale dyskusja pewnych suges­
tii już nawet w tej fazie mogłaby 
być pożyteczna. Wydaje mi się, że 
mogłyby one iść w dwóch kierun­
kach, które zresztą wzajemnie nie 
wykluczają się.

Jeżeli chodzi o wskaźnik WEB. to 
rozumiem go jako ten wskaźnik, 
który ma stanowić kierunkowskaz 
dla działaczy gospodarczych różnego 
szczebla, w szczególności dla pro­
ducentów towarów przeznaczonych 
na eksport. W takim przypadku 
wskaźnik ten powinien zawierać w 
swej konstrukcji racjonalne rela­
cje substytucji między nakładami 
materiałów (dewizowych) i pozosta­
łymi nakładami (w szczególności si­
ły roboczej). Takie relacje mogą być 
zapewnione wówczas, jeżeli wycena 
materiałów dewizowych w walucie 
krajowej będzie następować wg kur­
su zbliżonego do rzeczywistych rela­
cji kosztów tych materiałów w kra­
ju i za granicą. W tym przypadku 
nie stawiam zagadnienia w płasz­
czyźnie jaki powinien być właściwy 
poziom kursu granicznego, lecz po 
prostu kwestionuję celowość stoso­
wania jakiegokolwiek kursu granicz­
nego dla wyceny materiałów. Nie 
znaczy to, że za podstawę wyceny 
należy przyjąć średni kurs wyniko­
wy surowców eksportowych. Może 
być celowe stworzenie pewnych pre­
ferencji dla oszczędzania surowców 
dewizowych przez przyjęcie kursu 
wyższego, niż średni. Preferencje te 
powinny jednak, moim zdaniem, 
utrzymywać się w stosunkowo wą­
skich przedziałach, gdyż w przeciw­
nym razie substytucja materiałów w 
przemyśle krajowym i następnie 
ewentualny eksport tych zaoszczę­
dzonych materiałów może prowa­
dzić do strat. Można sądzić, że kurs 
dla materiałów dewizowych powi­
nien być znacznie niższy od kursu 
granicznego. Stwierdzenie takie oczy­
wiście w niczym nie umniejsza roli 
i znaczenia kursu granicznego, Jako 
kryterium opłacalności. Utrzymując 
to kryterium w dalszym ciągu bę­
dziemy traktować towary, których 
wskaźniki przekraczają kurs gra­
niczny, jako towary nieopłacalne w 
eksnorcie.

Wprowadzenie dla wyceny mate­
riałów dewizowych kursu innego,

BUTY NIE NA MIARĘ
ZBIGNIEW ZARUDZKI

Przeprowadzona ostatnio przez 
NIK kontrola współpracy pomiędzy 
handlem i przemysłem obuwniczym 
wykazała, że występujące niejedno­
krotnie braki w zaopatrzeniu rynku 
wynikały nie tylko z przyczyn 
obiektywnych (jak np. trudności su­
rowcowe, brak mocy przerobowej 
w przemyśle itp.), ale w znacznej 
mierze z winy zarówno przemysłu, 
jak i handlu. Materiały zebrane 
przez NIK dostarczyły wielu infor­
macji również o subiektywnych 
przyczynach wystąpienia trudności 
i braków w zaopatrzeniu rynku.

NIESEZONOWE ZAOPATRZENIE ’

Analiza materiałów zebranych w 
77 sklepach obuwniczych z 4 wo­
jewództw wykazała, że w szeregu 
punktach sprzedaży detalicznej 
brak było w sezonie (wiosna 1964 r.) 
podstawowego asortymentu obuwia 
wiosenno-letniego jak: półbuty per- 
ferowane, sandały, trampki, teni­
sówki, czółenka, gdynki, riwierki, 
patynki itp.

i
W około 53 proc, sklepów brakowało 

pełnego asortymentu obuwia męskiego, 
w 77 proc, sklepów obuwia damskiego, 
a w około 71 proc, pełnego asortymen­
tu obuwia młodzieżowego, w sklepach 
z obuwiem dziecięcym nie było ani jed­
nego sklepu, w którym znajdowałby się 
pełny asortyment obuwia wiosenno-let­
niego. A tylko 5 sklepów dysponowało 
pełnym wyborem numeracji obuwia let­
niego (półbutów perferowanych i san­
dałów). Również tylko 5 sklepów, z obu­
wiem damskim posiadało pełną nume­
rację balerin, natomiast ani jeden sklep 
(na 61) nie miał pełnej numeracji san­
dałów, riwierek i patynek damskich. 
W obuwiu młodzieżowym w 37 skle­
pach brak było pełnej numeracji san­
dałów chłopięcych, a w 50 — pełnej nu­
meracji sandałów I gdynek dziewczę­
cych.- (na 62 sklepy). Przy czym w zba­
danych sklepach stosunkowo mały był 
wybór wzorów oraz kolorów.

Sklepy specjalistyczne (z obuwiem 
wyłącznie damskim, męskim, dzie­
cięcym i młodzieżowym oraz dla 
nietypowych) również nie dyspono­
wały pełnym asortymentem i zesta­
wem numerów, a sklepy dla nie­
typowych nie miały pełnej nume­
racji obuwia. Z tym, że niektórych 
asortymentów i rozmiarów obu­
wia wiosenno-letniego nie byio 
również w magazynach hurtowych, 
ale zdarzały się przypadki, że w 
sklepach niejednokrotnie brakowało 
asortymentów i rozmiarów obuwia, 
które w tym samym czasie znajdo­
wały się w dostatecznych ilościach 
w hurtowniach.

Dokonana analiza przyczyn 
stwierdzonych braków wykazuje, że 
w znacznej mierze miały one swe 
źródło przede wszystkim:

* w nieprzestrzeganiu przez 
przemysł umów o dostawy towarów

(Artykuł dyskusyjny)

STANISŁAW POLACZEK

niż kurs graniczny, będzie miało 
pewną konsekwencję ujemną natu­
ry techniczno-rachunkowej. Miano­
wicie wskaźnik ogólny dla pewne­
go towaru, np. kurs wynikowy fi­
nansowy, może być niższy od gra­
nicznego, ale przerób tego towaru 
może być mimo to nieopłacalny i 
wykazywać KWN, przekraczający 
kurs graniczny. Inaczej mówiąc, dla 
pełnego obrazu opłacalności eksportu 
pewnego towaru należałoby w dal­
szym ciągu analizować KWN. Jest 
to niewątpliwa komplikacja. Nie 
wydaje się ona być jednak nad­
miernie uciążliwa, zwłaszcza, że ba­
danie wskaźników KWN można by 
ograniczyć do towarów o mniej ko­
rzystnych wskaźnikach globalnych, 
tzn. do tych towarów, w których 
można domniemywać niekorzystne­
go KWN.

Można by postawić pytanie, czy 
propozycje wyceny materiałów de­
wizowych po’ kursie niższym od 
granicznego nie łamie logicznej 
zwartości nowej metody? Czy jest 
konsekwentne, aby akceptować kosz­
ty przerobu bliskie kursowi granicz­
nemu. a odrzucać możliwości sub­
stytucji surowców po koszcie bli­
skim kursowi granicznemu i to w 
dodatku w sytuacji deficytu surow­
cowego? Zapewne ma tu miejsce 
odstępstwo od zwartości i konsek­
wencji systemu. Sądzę Jednak, że 
jest ono wskazane z uwagi na spo­
sób funkcjonowania i kontroli 
wskaźnika WEB. Chodzi o to, że 
wzrost kosztów przerobu ujawni się 
zwykle we wzroście wskaźnika i 
dzięki temu może być względnie łat­
wo kontrolowany. Wzrost kosztów 
substytucji surowców dewizowych 
będzie z reguły nieujawniony: przy 
wycenie tych surowców po kursie 
granicznym nawet bardzo droga sub­
stytucja będzie poprawiać wskaźnik, 
który w ten sposób będzie błędnie 
informować o zachodzących zmia­
nach w efektywności. Można rów­
nież sądzić, że kurs graniczny może 
sprzyjać rozwojowi tendencji autar­
kicznych w zakresie gospodarki su- 
rowcowej. Bardzo wysoka cena na­
dawana surowcom kontrastuje też 
w jakiejś mierze z praktyką zachod­
nich krajów przemysłowych, w któ­
rych import surowców dokonywany 
jest bez cła lub obciążany jest naj­
niższymi stawkami celnymi.

Stosowanie kursu granicznego do

zawartych’ 1 przedsiębiorstwami 
handlowymi,

• w niedociągnięciach' we współ­
pracy pomiędzy organizacjami han­
dlowymi (hurtem i detalem),

• w złej niekiedy Jakości wyro­
bów.

PRZEMYSŁ NIE WYKONUJE 
UMÓW

Zjednoczenie Przemysłu Skórza­
nego wykonało zadania NPG na 
1963 rok w zakresie dostaw obu­
wia na zaopatrzenie rynku w 100,4 
proc, pod względem ilościowym, a 
w 103,0 proc, pod względem war­
tościowym. Dość podobnie wyko­
nane zostały zadania za I półrocze 
1964 r.

Pomimo przekroczenia globalnych 
dostaw na zaopatrzenie rynku, w 
poszczególnych asortymentach mia­
ły miejsce znaczne odchylenia od 
planu spowodowane nieprzestrze­
ganiem przez przemysł zawartych 
umów. Np. w roku 1963 przemysł 
skórzany dostarczył m. in. na ry­
nek ponad 6 200 tys. par (tj. około 
12.3 proc, ogólnych dostaw obuwia) 
w asortymentach nie zamówionych 
przez handel lub w ilościach ponad­
planowych przy niewykonaniu do­
staw około 5 700 tys. par obuwia 
w asortymentach zamówionych.

W niektórych asortymentach plan 
dostaw wykonany był zaledwie w 
kilku procentach, w innych zaś zo­
stał wielokrotnie przekroczony.

Zakłady przemysłowe obok nle- 
wywiązywania się z warunków 
umów w odniesieniu do asortymen­
tu oraz ilości zamawianego obuwia 
niejednokrotnie nie przestrzegały 
również podanej w umowach kolo­
rystyki oraz numeracji obuwia, a 
także terminów dostaw,- uzgodnio­
nych na giełdach, wiele zakładów 
przemysłu kluczowego realizowało 
w terminie zaledwie 60—65 proc, 
dostaw.

— Dlaczego tak Jest?
Obowiązujący w przemyśle obuw­

niczym system planowania oraz 
obowiązujące w ramach tego syste­
mu wskaźniki dyrektywne: wartość 
produkcji towarowej w cenach zby­
tu oraz zadania w zakresie aku­
mulacji wpływały na rozwijanie 
przez zakłady produkcji artykułów, 
zapewniających przede wszystkim, 
wykonanie i przekroczenie zadań w 
zakresie wartości produkcji i aku­
mulacji. Tendencję tę ilustruje po­
równanie podstawowych wskaźni­
ków wykonania planów przez prze­
mysł skórzany za 1963 rok oraz za 
I półrocze 1964 r.

Zadania* zakładów kluczowego przemy­
słu skórzanego w 1963 roku w zakresie 
produkcji obuwia wykonane zostały we­
dług ilości w 100,7 proc., według war­

wyceny materiałów we wskaźniku 
różnicowym (MD—C) nasuwa nato­
miast znacznie mniej wątpliwości, 
niż w przypadku wskaźnika WEB. 
Chociaż wzajemny stosunek tych 
dwóch wskaźników i ich właściwe 
sfery zastosowań nie są całkiem jas­
ne. W moim rozumieniu sfera za­
stosowań wskaźnika różnicowego 
jest znacznie węższa, niż wskaźnika 
WEB, na co chyba wskazuje i sam 
fakt wprowadzenia do nowej, meto­
dy wskaźnika WEB jako bardziej 
uniwersalnego. Na przykład porów­
nywanie wskaźników WEB dla pro­
duktów huty żelaza i fabryki igieł 
do szycia może być celowe, nato­
miast porównywanie „zysków" de­
wizowych na tych dwóch grupach 
produktów przy pomocy wskaźnika 
różnicowego jest pozbawione sensu. 
Mimo to koncepcja wskaźnika róż­
nicowego w określonych przypad­
kach jest bardzo atrakcyjna. Np. we 
wszystkich tych przypadkach, kiedy 
chodzi o badania wariantów eks­
portowych pewnych konkretnych 
kompleksów produkcyjnych, porów­
nywanie tych wariantów poprzez 
porównanie „zysków” dewizowych, 
może dać znacznie bardziej miaro­
dajne wyniki, niż porównanie ze­
społów Wskaźników najrozmaitszych 
towarów eksportowanych w dwóch 
czy więcej wariantach. Dodajmy 
przy tym, że pojęcie kompleksu pro­
dukcyjnego można stosować do je­
dnostek o bardzo różnych zakre­
sach działalności: może to być z 
jednej strony fabryka, czy też na­
wet jej wydział, z drugiej zaś stro­
ny cała gałąź przemysłu, czy ' też 
nawet zespół jednostek należących 
.do wielu gałęzi gospodarki.

W każdym jednak przypadku po­
równywalne są tylko warianty od­
noszące się do tego samego kom­
pleksu produkcyjnego. Jeżeli przyj- 
mie się takie założenie, wówczas 
sądzę, że można posługiwać się z 
powodzeniem metodą różnicową, 
stosując również kurs graniczny do 
wyceny materiałów pod jednym wa­
runkiem. Tym warunkiem -jest, aby 
wskaźnik różnicowy służył wyłącz­
nie do określenia wariantu opty­
malnego, ale nie był instrumentem 
jego realizacji. Innymi słowami, re­
alizacja wariantu optymalnego przez 
jednostki wchodzące w skład odnoś­
nego kompleksu produkcyjnego po­
winna następować przy pomocy od­
rębnego systemu bodźców, oderwa­
nego od wskaźnika różnicowego w 
jego obecnym ujęciu. Gdyby bo­
wiem poszczególne jednostki przy­
jęły zadanie maksymalizacji wskaź­
nika różnicowego, mogłoby to wy­

tości w 103,3 proc., natomiast w zakre­
sie akumulacji w 106,6 proe.

Za I półrocze 1964 r. ilościowy plan 
produkcji obuwia wykonany został w 
100,8 proc., wartościowy — w 102,6 proc., 
a zadania w zakresie akumulacji — w 
110,7 proc.

Z analizy wykonania planów pod 
względem asortymentu dostaw wy­
nika, że na przekroczenie zadań w 
zakresie wartości produkcji oraz 
uzyskania przez przemysł dodatko­
wej akumulacji wpłynęły przede 
wszystkim zmiany asortymentowe 
dokonane w toku realizacji planów 
produkcji. Na 73 min zł ponadpla­
nowej akumulacji uzyskanej przez 
przemysł skórzany w 1963 r. około 
46,2 min zł, tj. 63,2 proc, osiągnięto 
w wyniku zamiany asortymentów.

Wykonanie dostaw na zaopatrze­
nie rynku przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe cechowała więc ogólna 
tendencja do dostarczania asorty­
mentów droższych, bardziej aku- 
mulatywnych w miejsce uzgodnio­
nych z handlem asortymentów tań­
szych.

KARY NIE POMAGAJĄ

Przedsiębiorstwa hurtowe nalicza­
ły oczywiście kary umowne za nie­
wykonanie lub odstąpienie od umo­
wy z winy dostawców, za opóźnie­
nie dostawy, za odchylenia w ilości, 
we wzorach, w kolorach, w nume­
racji itd. Pomimo jednakże pła­
cenia przez przemysł skórzany sto­
sunkowo wysokich kar konwencjo­
nalnych za naruszenie warunków 
umownych dostaw, stopień realiza­
cji umów nie uległ zasadniczej po­
prawie, świadczy o tym m. łn. po­
ważny wzrost kar naliczonych w 
1964 r. w stosunku do 1963 roku.

Wydaje się, że kary konwencjo­
nalne nie są jeszcze czynnikiem do­
statecznie przeciwdziałającym nie- 
wywiązywaniu się przez zakłady z 
zawartych umów. Perspektywa prze­
kroczenia wartościowych' planów 
produkcji i akumulacji i związane 
z tym korzyści (fundusz zakładowy, 
premie) są prawdopodobnie silniej­
szym bodźcem niż obawa przed za­
płaceniem kar umownych, nie zaw­
sze zresztą konsekwentnie egzekwo­
wanych przez handel. Świadczy o 
tym choćby porównanie wysokości 
kar umownych .zapłaconych w 
1963 r. przez przemysł skórzany za 
naruszenite umownych warunków 
dostaw (14 min zł niezależnie od 
kar za złą jakość towarów) z po­
nadplanową akdmulacją osiągnięta 
przez zakłady przemysłu skórzane­
go. 2 tytułu zamiany asortymentów.

NIEDBALSTWO HURTU

Przedsiębiorstwa hurtowe nie no- 
trafiły dotychczas trafnie i w pdni 

wołać te same zjawiska nleracjo. 
nalnej substytucji nakładów mate­
riałowych, o których była mową 
wyżej przy omawianiu działania 
wskaźnika WEB.

Reasumując dotychczasowe rozwa­
żania, wydają się zatem zarysowy, 
wać dwie drogi postępowania, któ­
re zresztą, jak wspomniałem, wza­
jemnie się nie wykluczają. Jedna 
z nich to zmiana konstrukcji wskaź­
nika WEB i przyjęcie go jako wskaź­
nika operatywnego uniwersalnie 
stosowanego. Druga — to utrzyma­
nie wskaźnika różnicowego w do­
tychczasowej postaci z wyraźnym 
jednak określeniem sfery jego dzia­
łania, stwierdzając, że służy on dla 
ustalenia „strategii" eksportowej w 
ramach wybranych kompleksów 
przemysłowych, nie stanowi jednak 
Instrumentu operatywnego oddzia­
ływania na poszczególne Jednostki 
gospodarcze, wchodzące w skład ta­
kich kompleksów produkcyjnych.

❖

Można zadać pytanie, czy dotych­
czas przeprowadzone obliczenia efek­
tywności w oparciu o nową meto­
dę, zastosowaną po . raz pierwszy w 
roku ubiegłym, potwierdzają, czy 
też negują wnioski, które tu zostały 
przedstawione. Wydaje się, że od­
powiedzi na to pytanie nie można 
jeszcze udzielić. Dopiero wyniki ob­
liczeń, które będą przeprowadzane 
w tym roku, będą mogły dać mia­
rodajny materiał dla oceny zalet I 
wad nowej metody i niewątpliwie 
w tym celu powinny być wykorzy­
stane.

*) For.: J. Wierzbołowskt, 2.G. Nr 49/64, 
M. Rakowski, 2.G. Nr 50'64, W. Rydr- 
gier, 2.G. Nr 2/65, P. Bożyk, 2.G. Nr 
4 65. Br. Najniger Ż.G. Nr 5'65 R. Kali­
nowski 2.G. Nr &'65.
’) Por. artykuł W. Trzeciakowskiego 

w „Gospodarce Planowej” Nr 8—9/1960.
•) Jeżeli kp oznacza koszty przerobu 

w złotych, s — koszty surowców dewi­
zowych w dewizach, dn — koszty prze­
robu w dewizach, M — kurs graniczny, 
wówczas warunek opłacalności eksportu 
według kryterium WEB jest:

S + dn
To wyrażenie można przekształcić:

sM + kp < sM + dn M
I otrzymać w rezultacie: (wzór), czyli

’ — <M
dn

kryterium opłacalności wg KWN.

określić chłonności rynku z braku 
odpowiednio zorganizowanych ba­
dań w tym zakresie. Handel na ogół 
zapotrzebowanie rynku określa . je­
dynie w oparciu o dane statystycz­
ne, dotyczące obrotów w okresach 
ubiegłych i o stan posiadanych za­
pasów (według grup towarowych), 
nie uwzględniając często takich 
czynników określających popyt, jak 
zmiany mody oraz faktu, że obroty 
w okresach ubiegłych osiągane były 
przy niedostatecznej podaży okre­
ślonych artykułów.

Dlatego też przedsiębiorstwa hur­
towe często nie kontraktują w 
przemyśle potrzebnych towarów, za­
wierają umowy na dostawę artyku­
łów nie znajdujących popytu lub 
w ilościach przekraczających możli­
wości zbytu oraz nie stawiają pod 
adresem przemysłu zdecydowanych 
wymagań. Przedsiębiorstwa hurto­
we same na ogół nie występowały 
z wnioskami o dokonanie korekt w 
uzgodnionych planach dostaw (np. 
ze względu na zmiany popytu, mo­
dy itp.), natomiast bardzo często 
akceptowały zgłoszone przez do­
stawców propozycje zmian w pla­
nach dostaw, pomimo że zmiany te 
nie zawsze odpowiadały aktualnym 
potrzebom rynku. Wynika to m. in. 
z niedostatecznej współpracy po­
między przedsiębiorstwami handlu 
hurtowego i detalicznego.

Do najistotniejszych niedociąg­
nięć w tym zakresie należy w szcze­
gólności zaliczyć niedostateczną 
jeszcze informację handlową ze 
strony przedsiębiorstw hurtowych, 
niezamawianie niektórych towarów 
przez detal lub niewłaściwy niekie­
dy sposób ich zamawiania i nie­
prawidłowe realizowanie zamówień 
detalu przez hurtownie.

W wielu przypadkach tzw. kartoteki 
«ysP°xy^>’jne . prowadzone we wzorcow­
niach przedsiębiorstw hurtowych ni® 
odzwierciedlały aktualnego stanu znaj­
dujących się w magazynach zapasów 
towarów, zwłaszcza pod względem wzo­
rów, rozmiarów i kolorów. We wzór- 

brak cz?sto katalogów Obra- 
zującjch wzory zamówione na okresy 

,l’>“l®*ynów informujących o 
formach i kierunkach sprzedaży oraz 

rYnku’ informacji o aktualnych 
kierunkach mody itd.

Wydaje się, że w znacznej mierze 
na skutek nieodpowiedniej jeszcze 
Informacji handlowej ze strony hur­
tu w sieci detalicznej brakowało 
wielu poszukiwanych artykułów, 
które w tym samym czasie można 
było zakupić w hurtowniach. Nie 
bez wpływu na niedostateczny stan 
zaopatrzenia sieci detalicznej pozo­
stawał też sposób zamawiania to­
warów przez detal.

detal stroni od taniego 
OBUWIA

Niektóre jednostki handlu deta­
licznego, pomimo występujących W



DYSKUSJI, toczącej się 
ostatnio na temat wpro­
wadzanych obecnie do 
praktyki .nowych metod 
rachunku efektywności 
handlu zagranicznego,

M. Rakowski1) ocenił krytycznie 
założenia nowej metody i wyraził 
pogląd, że jej stosowanie może' 
oddziałać w sposób niewłaściwy na 
kierunki naszej polityki gospodar­
czej w dziedzinie obrotów z zagra­
nicą. Jednocześnie sformułował on 
szereg tez, jak powinna wyglądać 
właściwa polityka na tym odcinku.

Według opinii M. Rakowskiego, 
podstawowym kryterium oceny e- 
fektywności handlu zagranicznego 
jest jego wpływ na wysokość do­
chodu narodowego, z czym nie­
wątpliwie należy się zgodzić. Za­
sadnicze zastrzeżenia budzą nato­
miast dalsze tezy tego autora co 
do zakresu, w jakim handel zagra­
niczny przyczynia się do zwiększe­
nia lub do zmniejszenia naszego 
dochodu narodowego.

EFEKTYWNOŚĆ A ROZWÓJ 
HANDLU ZAGRANICZNEGO

(Artykuł dyskusyjny)

BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI

Podstawowym wskaźnikiem ma 
tu być mianowicie średnia relacja 
między kosztami produkcji krajo­
wej (rozumianymi w zasadzie jako 
suma płac pracowników zatrud- 
nionvch przy tej produkcji), a 
wartością dewizową produkcji kra­
jowej. wycenioną według cen rynku 
światowego.

M. Rakowski plsze tak na ten 
temat:

„Jeśli handel zagraniczny pozwa­
la wytworzyć 1 dolara dochodu na­
rodowego (w cenach rynku świato­
wego) przy pomocy niniejszych na­
kładów pracy społecznej (poprzez 
eksport dla uzyskania importu), to 
sprzyja on zwiększaniu tempa 
wzrostu gospodarczego; jeżeli zaś 
wymaga większych nakładów pra­
cy społecznej, to wpływa on na 
zmniejszenie tempa wzrostu docho­
du narodowego”.

Z przytoczonego wyżej Cytatu wy­
nikałoby, że dla stwierdzenia, czy 
eksport jako całość jest korzystny, 
czy też nie. należy porównać średni 
koszt zdobycia jednego dolara w 
aktualnymi eksporcie, ze średnim 
kosztem przypadającym na dolara 
w wartości całej naszej produkcji. 
Jeśli średni koszt w eksporcie oka- 
że się wyższy, to — idąc po linii 
rozumowania M. Rakowskiego •— 
należałoby uznać, że eksport przy­
czynia się do zmniejszenia tempa 
wzrostu gospodarczego. Autor nie 
wypowiada się tutaj wyraźnie, daje 
Jednak do zrozumienia, że ocenia 
obecną sytuację w tym zakresie w 
sposób krytyczny.

Czy jednak wyliczenie zapropo­
nowanego przez niego wskaźnika 
Jest w ogóle możliwe do wykona­
nia w sposób realny? Zupetoie 
czym innym jest przecież wycenie­
nie w dewizach eksportu, czym in-' 
nym zaś wycenienie całej produk-

cji. W pierwszym przypadku mamy 
do czynienia z rachunkiem rzeczy­
wistym, z cenami faktycznie osią­
ganymi za konkretne towary, zaś w 
drugim przypadku —z rachunkiem 
hipotetycznym, z towarami, któ­
rych sprzedaż zagranicą stoi pod 
wielkim znakiem zapytania, nie mó­
wiąc już o możliwości uzyskania za 
te towary cen „rynku światowego". 
(Jak uwzględnić tu na ■ przykład 
różnicę jakości między towarami 
przeznaczonymi na rynek krajowy 
i na eksport itp).

Przyjmijmy jednak, że w jakiś 
sposób udało nam się wykonać ten 
rachunek. Czy jest w ogóle możli­
we, aby w jego wyniku średni koszt
zdobycia dolara w asortymencie 
eksportowym okazał się wyższy, niż 
średnio w całej produkcji? Przyj­
mując, że nasz eksport stanowi np. 
15 proc, całej produkcji, oznaczało­
by to, że moglibyśmy uzyskać wię­
cej dolarów, eksportując po 15 proc, 
każdego bez wyjątku wyrobu, niż 
uzyskujemy tych dolarów aktualnie 
w asortymencie, który jest wyni­
kiem wieloletnich wysiłków i do­
świadczeń. Na pewno asortyment 
ten jest jeszcze daleki od doskona­
łości i wiele można by w- nim ulep­
szyć, ale jest rzeczą wprost nie do 
pomyślenia, aby mógł być on gorszy 
od „średniego". Tak więc można 
z góry przyjąć, że średni koszt na­
bycia dolara w naszym eksporcie 
jest niższy, niż byłby w całej pro­
dukcji.

Opłacalność eksportu jako całości 
nie dowodzi jednak, że opłacalny 
jest również eksport każdego wyro­
bu, wchodzącego w jego skład. Z 
punktu widzenia praktycznego -wy­
świetlenie tego problemu wydaje 
się nawet ważniejsze od ogólnych 
rozważań na temat eksportu i do­
chodu narodowego. Trudno jednak 
zaliczyć do nieopłacalnych wszyst­
kie wyroby, których eksport przy­
sparza nam dolary po koszcie wyż­
szym od średniego.

M. Rakowski 
następująco:

„Jeśli wyrób 
dolara kosztuje

wypowiada się tu

wartości jednego 
więcej, niż cena

dukcyjnych 
wyrobu o 
średniego 
wskaźniku 
nie zawsze

zastąpienie eksportu 
wskaźniku lepszym od 
przez eksport wyrobu o 

gorszym od średniego 
prowadzi do zmniejsze-

nih dochodu narodowego. Wręcz
przeciwnie: we wszystkich tych

«klepach braków wielu asortymen­
tów obuwia nie' zamawiamy w 
hurtowniach. Dotyczyło tb w śzęię- 
góiności trampek, tenisówek, Pod­
halanek, sandałów, riwierek i In-» 
nych artykułów o stosunkowo nis- 

, kiej cenie jednostkowej.
Zakupy towarów w hurtowniach 

'dokonywane były na podstawie do­
raźnych zamówień. Nie odzwiercie­
dlały one faktycznego popytu, gdyż 
i reguły ograniczały się jedynie do 
artykułów oferowanych aktualnie 

. do sprzedaży przez hurtownie. Po­
nadto w zamówieniach detalu naj­
częściej nie określano wzorów, roz­
miarów i kolorów, co w rezultacie 
powodowało, że hurtownie dostar­
czały do sklepów zamówione towa­
ry według dowolnych zestawień 
rozmiarów i kolorów.

Wiele zamówień detalu nie było 
w ogóle realizowanych przez hur­
townie. Przedsiębiorstwa hurtowe 
nie prowadziły na ogół tzw. portfe­
lu zamówień niezrealizowanych, ani 
też nie informowały odbiorców, czy 
I w jakim terminie zamówione Po- 
rycje mogą być zrealizowane. Mia­
ły również miejsce przypadki nie­
zrealizowania dostaw artykułów za­
mawianych przez detal, mimo że 
artykuły te znajdowały się aktual­
nie w magazynach hurtowych.

Odbiorcy detaliczni najczęściej nie 
reagowali na niewykonywanie za­
mówień przez odbiorców. Warto 
podkreślić, że brak formalnych po­
wiązań umownych pomiędzy przed­
siębiorstwami handlu hurtowego, a 
jednostkami handlu detalicznego 
nie pozwalał na stosowanie wobec 
nurtu sankcji za niezrealizowanie 
zamówień.

Wszystko to przyczyniało się w 
znacznej mierze do występowania 
braków i trudności na rynku obuw­
niczym, a jednocześnie powodowa­
ło gromadzenie się w handlu zapa­
sów towarów nie znajdujących na­
bywców.

średniego zestawu artykułów kon- 
sumpcyjnych, to państwo musi rzu­
cić na rynek, tylko dla pokrycia 
płac pracowników produkcyjnych, 
ilość towarów, przekraczającą u- 

‘źysk dewizowy". •
Otóż spotykamy się 'tutaj z .zu­

pełnie innym, niż poprzedni' rodza­
jem wskaźnika efektywności, mia­
nowicie z relacją ceny krajowej do 
ceny dewizowej, zamiast — jak po­
przednio — z relacją kosztu krajo­
wego do ceny dewizowej.

Oba użyte przez niego wskaźniki 
są zresztą znane i stosowane od 
lat w badaniach efektywności han­
dlu zagranicznego. Pierwszy z nich 
— to „kurs "wynikowy rynkowy" 
(KWR), zaś drugi — to „'kurs wyni­
kowy brutto globalny" (KWBg).

Wymienione wskaźniki są wyli­
czane w resorcie handlu zagranicz­
nego dla całego eksportu i poszczę- ■ 
gólnych jego grup, poczynając od 
1957 r. i stanowią — obok „kursu 
wynikowego netto globalnego” 
(KWNg), podstawowe narzędzia ca­
łościowej analizy wynikowej efek­
tywności handlu zagranicznego, o- 
pracowywanej co roku przez Za-
kład Badań Koniunktur i Cen 
dl u Zagranicznego.

Wskaźnik KWR różni się 
wskaźnika KWBg o wysokość 
mulacji, którą eliminuje się

Han-

od 
aku- 
przy

* I

Warto nadmienić, że w latach 
1962—1984 organizacje handlowe 
Przeceniły w ramach funduszu na 
Przecenę i ryzyko handlowe obuwie 
o wartości blisko 2 miliardów «lo- 
tych, przeznaczając na ten cel setki 
milionów złotych. Jest to tym bar- 
°zie.i godne podkreślenia, że wystę­
pujące na rynku obuwniczym braki 
tłumaczy się u nas w znacznej mie­
cze trudnościami surowcowymi oraz 
niedostateczną mocą przerobową 
przemysłu.

Przytoczone fakty dowodzą, że 
trudności występujące na rynku są 
n,e tylko natury obiektywnej, że 
wiele dałoby się poprawić w dzie- 
ozinle lepszego dostosowania asor­
tymentu produkcji do potrzeb ryn- 
ku poprzez ulepszenie metod pla­
nowania w przemyśle oraz dalsze 
Wrawnienie współpracy pomiędzy 
Przemysłem I handlem, a także pó- 
rniędzy organizacjami handlu hurto- 
wego i detalicznego. ,

obliczaniu tego drugiego wskaźnika 
ze wszystkich kolejnych faz pro­
dukcji. W zastosowaniu do całej 
produkcji krajowej średln? IKWR 
różniłby się od średniego KWBg o 
wysokość średniej stopy akumulacji 
w gospodarce narodowej.

Ze sformułowania M. Rakowskie­
go wynika, że nadaje on średniemu 
KWR charakter wskaźnika granicz­
nego o charakterze decyzyjnym. W 
myśl tej koncepcji, za nieopłacalne 
w eksporcie należałoby więc uznać 
wszystkie wyroby, dla których koszt 
nabycia jednostki dewizowej po­
przez eksport (a więc KWBg dane­
go wyrobu) jest wyższy od średnie­
go KWR.

Jak twierdzi autor, koszt uzyska­
nia dodatkowego dolara w odniesie­
niu do przyrostu importu w latach 
1956—1963 był o około 15 proc, wyż­
szy od wyliczonego przez niego 
„wskaźnika ceny średniego zestawu 
koszyka artykułów konsumpcyj­
nych", to znaczy średniego KWR 
(licząc w kosztach i cenach dewizo­
wych stałych — z 1962 r.). A więc 
do 1956 r. eksport może i był opła­
calny, ale cały przyrost eksportu od 
tego czasu jest już jakoby nieopła­
calny! I z tym jednak twierdzeniem 
nie „sposób się zgodzić.

Zauważmy, że autor — dokonując 
wyceny po kosztach 1 cenach sta­
łych — ograniczył świadomie swą 
analizę zmian opłacalności eksportu 
do jednego tylko czynnika, miano­
wicie do zmian struktury towaro­
wej.

A jakież to zgubne zmiany naszej 
struktury eksportu zaszły od roku 
1956? Otóż wiadomo, że główna 
zmiana polegała na zmniejszeniu u- 
dzialu węgla i koksu oraz innych 
surowców. Jeśli wyeliminować z ra­
chunku paliwa stale; to okaże się, 
że w pozostałym eksporcie zmiany 
struktury asortymentowej wcale nie 
działały w ostatnich latach na po­
gorszenie średniego kosztu nabycia 
jednostki dewizowej.

W ramach istniejących mocy pro-

przypadkach, gdy zamiast eksporto­
wać surowiec — choćby najbardziej 
opłacalny — przerabiamy go w 
kraju i eksportujemy wyrób gotowy, 
to właśnie zwiększamy dochód na­
rodowy oraz przyśpieszamy tempo 
jego wzrostu, choćby nawet wskaź­
nik opłacalności wyrobu gotowego 
był gorszy od wskaźnika surowca, 
byle tylko nie przekroczył on 
wskaźnika granicznego. Nie mamy 
tu wcale do czynienia ze „złem ko­
niecznym", jak twierdzi M. Rakow­
ski, lecz z działalnością jak najbar­
dziej korzystną dla rozwoju gospo­
darki narodowej.

Co jednak należy w tym przy­
padku uważać za granicę opłacal­
nego eksportu? Średni wskaźnik 
KWR „koszyka" produkcji krajowej 
jest w tym przypadku nie do przy­
jęcia. Pomijając nawet trudności je­
go wyliczenia, posiada on zasadni­
czy brak, nie uwzględnia bowiem 
w ogóle — podobnie jak i średni 
KWBg — drugiej strony zagadnie­
nia efektywności handlu zagranicz­
nego, mianowicie zagadnienia efek­
tywności importu.

Wpływ importu na efektywność 
wymiany zależy od tego, w jakim 
stopniu zaspokaja on potrzeby kra­
ju w zakresie konsumpcji i inwe­
stycji. W dziedzinie konsumpcji za­
sadniczym postulatem jest utrzyma­
nie równowagi rynku wewnętrzne­
go, w dziedzinie inwestycji — za­
pewnienie odpowiedniego tempa 
wzrostu gospodarczego.

Osiągnięcie obu tych celów zależy 
w dużym stopniu od struktury obro­
tów, mianowicie od udziału w eks­
porcie i imporcie artykułów kon­
sumpcyjnych i inwestycyjnych (w 
obu przypadkach łącznie z mate­
riałami do ich produkcji). Zwięk­
szając np. w imporcie udział arty­
kułów konsumpcyjnych kosztem ar­
tykułów inwestycyjnych, przy pozo­
stałych czynnikach niezmienionych, 
poprawiamy zaopatrzenie rynku, a 
zmniejszamy tempo inwestycji.

Załóżmy jednak, że podział obro­
tów na artykuły inwestycyjne i 
konsumpcyjne . jest. już ustalony, 
zgodnie z założeniami planu gospo­
darczego. W tym przypadku wpływ 
importu na sytuację rynkową zale­
ży tylko od wartości rynkowej spro­
wadzanych towarów. Jeśli dążymy 
do powiększenia masy rynkowej, 
opłaci się więc importować każdy 
towar, który można zbyć na rynku 
krajowym po cenie wyższej od ce­
ny, którą można by osiągnąć na 
tym rynku za towar krajowy, któ­
rym płacimy za dany import. Do­
tyczy to również surowców i ma­
teriałów’ do wyrobu artykułów ryn­
kowych. W tym przypadku należy 
jednak do ich cen krajowych doli­
czyć całą akumulację, osiąganą 
(przy imporcie) lub możliwą do o- 
siągnięcia (przy eksporcie) w wy­
niku ich przerobienia na wyroby 
gotowe.2).

Natomiast "wysokość kosztów, po­
niesionych na wyprodukowanie da­
nego wyrobu eksportowego, nie ma 
tu właściwie żadnego znaczenia. 
Oczywiście, jeśli koszty są nadmier­
nie wysokie, to produkcję należy 
uznać za nieopłacalną, lecz nieopła­
calność ta nie będzie leżała w sfe­
rze handlu zagranicznego, lecz wy­
łącznie w sferze produkcji. Co się 
np. zmieni, jeśli wyrób nieopłacalny 
z powodu wysokich kosztów’ zdej- 
miemy z eksportu i skierujemy na 
rynek wewnętrzny? Poprawa nastą­
pi dopiero wtedy, gdy uda się obni­
żyć koszty produkcji, albo zastąpić 
nieopłacalną produkcję tańszym im­
portem.

Aby jednak określić, które towary 
opłaca się importować, a które pro­
dukować w kraju, musimy posłu­
żyć się wskaźnikiem granicznym. 
Wskaźnik średni nic nam tu nie po­
może, pozwoli jedynie na stwier­
dzenie po fakcie, jakie były osta­
teczne rezultaty naszych decyzji, co 
oczywiście też ma swoje znaczenie.

Ponieważ jednak wiadomo, że im­
portować można tylko za taką sumę 
dewiz, jaką zdobędziemy przez eks­
port. (pomijając sprawę kredytów), 
to kurs (wskaźnik) graniczny, aby 
miał sens, musi być tak ustalony, 
aby import zrównał się z ekspor­
tem.

Wskaźnikiem, który spełnia — w 
samym swoim założeniu — postulat 
równowagi bilansu płatniczego, jest 
kurs graniczny, obliczany według 
metody W. Trzeciakowskiego i sto­
sowany obecnie w rachunku efek­
tywności bieżącej handlu zagranicz­
nego. Można mieć oczywiście wąt­
pliwości, czy kurs ten jest wylicza­
ny w praktyce zupełnie prawidłowo 
i czy nie jest on np. za wysoki, jak 
to uważa M. Rakowski. Niewątpli­
wie można sposób wyliczenia tego 
kursu jeszcze znacznie udoskonalić 
i pogłębić, trudno jednak kwestio­
nować konieczność powiązania kur­
su granicznego z postulatem równo­
wagi bilansu płatniczego.

Kurs graniczny, spełniający ten 
postulat, może w praktyce okaza 
się znacznie wyższy od zalecanego 
przez M. Rakowskiego średniego 
KWR. W pewnym uproszczeniu 
można powiedzieć, że następuje to 
wtedy, gdy w istniejącym układzie 
cen krajowych, założona struktura 
rzeczowa handlu zagranicznego

przewiduje przesunięcie części wy­
tworzonego dochodu narodowego ze 
sfery konsumpcji do akumulacji. Nie 
musi to wcale oznaczać zachwiania 
równowagi rynku wewnętrznego, 
lecz jedynie maksymalizację stopy 
akumulacji prży utrzymaniu równo­
wagi tego rynku.

Postulując w danych warunkach 
obniżanie kursu granicznego suge­
rujemy równocześnie obniżanie u- 
dzialu akumulacji w dochodzie na­
rodowym. Natomiast podnosząc kurs 
graniczny, działamy w kierunku 
zwiększenia stopy akumulacji. Im 
jednak kurs ten wyższy, tym wyż­
szy staje się również koszt społecz­
ny dodatkowych inwestycji. Jak da­
leko należy iść w tym kierunku, za­
leży od założeń naszej polityki go­
spodarczej. Przyjmując jednak, że 
wyraża się ona m. in. w aktualnej 
strukturze płac i cen rynkowych, 
trzeba przyjąć, że granicą jest moż­
liwość utrzymania równowagi ryn­
kowej. Jak jednak wynika z do­
tychczasowych rozważań, granica ta 
nie ma wiele wspólnego ze Wskaź­
nikiem KWR, koszyka towarów 
rynkowych, proponowanych przez 
M. Rakowskiego.

Ramy jednego artykułu nie po­
zwalają na szersze rozwinięcie 
problematyki badania efektywności 
handlu zagranicznego i jej wpły­
wu na całą gospodarkę narodo­
wą. W świetle przytoczonych ar­
gumentów krytyka M. Rakowskiego 
pod adresem stosowanej obecnie 
metody wydaje się jednak mało 
przekonywająca, zaś jego koncepcja 
liczenia efektywności handlu zagra­
nicznego i podejmowania decyzji w 
tym zakresie w oparciu o średnie 
wskaźniki kosztów i cen całej 
produkcji krajowej (średni KWBg 
i średni KWR) — zupełnie nie do 
przyjęcia.

Jak ocenić w takim razie kon­
kretne postulaty, zgłoszone przez 
tego autora pod adresem naszej 
polityki gospodarczej w dziedzinie 
handlu zagranicznego? Postulaty te 
sprowadzają się do zahamowania 
tempa wzrostu obrotów z zagranicą.

W tym celu M. Rakowski propo­
nuje przede wszystkim intensywne 
rozwijanie produkcji antyimporto­
wej oraz jednoczesne ograniczanie 
wzrostu eksportu i inwestycji eks­
portowych, jak również importu, z 
wyjątkiem importu „uszlachetniają­
cego".

M. Rakowski przytacza szereg 
przykładów niezwykle rentownych 
inwestycji tego typu, które nie zo­
stały dotychczas zrealizowane lub 
których realizacja się opóźniła. Nie 
wnikając w merytoryczną słuszność 
tych projektów, można się zgodzić 
bez zastrzeżeń, że w dziedzinie in­
westycji antyimportowych istnieją 
duże możliwości, które należałoby 
jak najpełniej wykorzystać. Acz­
kolwiek omawiany artykuł nie for­
mułuje tego wyraźnie, rozumie się 
chyba samo przez się. że inwestycje 
te powinny być realizowane w ra­
mach istniejących środków. W ten 
sposób zagadnienie sprowadza się 
jednak wyłącznie do ■wyboru naj­
efektowniejszych inwestycji. Czy 
jednak wynik będzie tu tak jedno­
znaczny na korzyść inwestycji anty­
importowych? Przecież do ostatnich 
lat cały nasz program inwestycyj­
ny nastawiony był na zaspokojenie 
potrzeb wewnętrznych, a rozmiary

Inwestycji, obliczonych. w poważ­
niejszym stopniu na produkcję eks­
portową, były do niedawna bardzo 
małe i na pewno pozostało tu jesz­
cze wiele nie wykorzystanych moż­
liwości.

Warto zwrócić uwagę na sprzecz­
ność, zawartą w postulacie rozwi­
jania produkcji antyimportowej, 
przy jednoczesnym proponowaniu 
przyjęcia za kryterium kursu śred­
niego (a więc niskiego). Im bowiem 
kurs jest niższy, tym więcej opłaca 
się importować, a mniej produko­
wać w kraju. Natomiast kurs wy­
soki sprzyja rozwijaniu eksportu 
1 produkcji antyimportowej, nato­
miast hamuje import. Oczywiście, 
aby takie działanie wystąpiło, trze­
ba wyciągać wnioski z wykona­
nych obliczeń i wcielać je w życie. 
Bez tego żaden rachunek na nic się 
nie zda.

Trzeba przyznać, że w praktyce 
M. Rakowski posługuje się w swo­
ich postulatach (kryterium kursu 
granicznego, proponując na przy­
kład zupełnie słusznie ustalanie na 
odpowiednio wysokim poziomie cen 
importowanych maszyn i urządzeń, 
których produkcja może być uru­
chomiona w kraju. Jest to wniosek 
zupełnie słuszny, choć sprzeczny z 
teoretycznymi wywodami omawia­
nego autora.

Jeśli chodzi o drugi postulat — 
ograniczenia eksportu w celu pod­
niesienia jego rentowności, to moż­
na się z nim zgodżić jedynie w od­
niesieniu do wyrobów, których 
wskaźniki przekraczają kurs gra­
niczny. Wszelkie dalsze redukowa­
nie eksportu musi prowadzić do 
zmniejszenia dochodu narodowego 
i zachwiania równowagi gospodar­
czej.

To samo dotyczy Importu, który 
powinien być ograniczany w zakre­
sie wyrobów, które można wypro­
dukować w kraju odpowiednio ta­
nio. W wielu przypadkach jest to 
niewątpliwie możliwe, nawet bez 
nowych Inwestycji, jedynie przez 
pełniejsze wykorzystanie istnieją­
cych mocy produkcyjnych. Na prze­
szkodzie stoją tu jednak często zbyt 
niskie ceny krajowe wyrobów im­
portowanych. Dlatego też należało­
by postulować podniesienie cen zao­
patrzeniowych nie tylko na maszy­
ny, lecz także na wszelkie materia- 

■ ły z importu. Nie oznaczałoby , to 
oczywiście podniesienia cen zbytu 
1 cen detalicznych na artykuły ryn­
kowe, lecz jedynie przesunięcie 
akumulacji tam, gdzie ona rzeczy­
wiście powstaje.

Zastosowanie omówionych środ­
ków przy jednoczesnym obniżaniu 
kosztów produkcji eksportowej, po­
prawie cen dewizowych oraz struk­
tury obrotów, powinno prowadzić 
do stopniowego polepszania efek­
tywności handlu zagranicznego. Na­
leży jednak wątpić, czy będzie to 
prowadziło również do zmniejsza­
nia obrotów zagranicznych, lub 
choćby tylko do zmniejszania ich 
udziału w stosunku do wartości pro­
dukcji.

1) M. Rakowski, Handel zagraniczny, 
wzrost gospodarczy i kryteria efektyw­
ności. „Zycie Gospodarcze" nr 50 z dnia 
13 grudnia 1964 r.

3) Podobnie jak metoda obliczania 
kursu maksymalnego w handlu zagra­
nicznym, podana przez prof. M. Kalec- 
klego.w 1957 roku.

Wykłady publiczne na Uniwersytecie Warszawskim
Podobnie jak w latach ubiegłych Wydział Ekonomii Politycznej Uni­

wersytetu Warszawskiego organizuje w marcu — kwietniu 1965 roku cykl 
wykładów publicznych.

Zadaniem cyklu jest popularyzacja niektórych podstawowych zagadnień 
teoretycznych z zakresu współczesnej wiedzy ekonomicznej.

Cykl rozpocznie się w środę dnia 10 marca br. o godz. 18-ej w sali A 
gmachu „Auditorium Maximum” (Krakowskie Przedmieście 26/28) odczy­
tem prof. dr Tadeusza ŁOCHOWSKIEGO — Przemiany w gospodarce 
światowej.

Następne wykłady odbywać się będą również w środy o tej samej go­
dzinie i w tym samym miejscu. Kolejność wykładów jest następująca:

Prof. dr Józef ZAWADZKI — Narzędzia oddziaływania współczesnego 
państwa burżuazyjnego na wzrost gospodarczy

Prof. dr Seweryn 2URAWICKI — Kształtowanie się idei socjalistycz­
nych

Prof. dr Witold KULA — Badania modelowe w historii gospodarczej
Prof. dr Włodzimierz BRUS — Ekonomika i polityka w warunkach soc­

jalizmu
Doc. dr Józef PAJESTKA — Fazy rozwoju ekonomicznego Polski
Prof. dr Henryk GRENIEWSKI — Zastosowanie pojęcia gry w gospo­

darce socjalistycznej
Prof. dr Zofia MORECKA — Wzrost gospodarczy i ewolucja struktury

plac w krajach socjalistycznych.

Sprostowanie
artykułu B. Najnlglera „Efektyw- 

___  przetrwania czy rozwoju" ŻG 8/19115 
wkradło się kilka istotnych błędów

Do 
ność
zmieniających w zasadniczy sposób sens 
odpowiednich zdań:

1) W szpalcie 4 artykułu, w 25 wierszu 
od góry wydrukowano: „...oceniana 
wartością składników MATERIAŁO­
WYCH zawartych w owych produk­
tach". Zamiast: MATERIAŁOWYCH 
— powinno być: NIEMaTERIAŁO- 
WYCH.

2) W tej samej szpalcie, w 16 wierszu
od dołu wydrukowano: war-
toić „zysku kalkulacyjnego" jest tu 
nieco wyższa, niż w ujęciu mode­
lowym". Zamiast: nieco WYŻSZA — 
powinno być: nieco NI2SZA.

3) W szpalcie 5, w 18 wierszu od góry 
wydrukowano: „Występuje to szcze­
gólnie wówczas, gdy „UKŁAD 
AKTUALNEJ RÓWNOWAGI", ... u- 
legl zmianie w stopniu innym...". 
Zamiast tego powinno być: ./Wystę­
puje to szczególnie wówczas, gdv 
„UKŁAD AKTUALNEJ RÓWNOWA­
GI ZEWNĘTRZNEJ”, ...uległ zmia­
nie w stopniu Innym...".

*

Błąd wkradł się również do artykułu 
R. Kalinowskiego „Spojrzenie praktyka" 
ZG 8/1965. W, szpalcie 4 w pierwszym 
akapicie wydrukowano:

„Moim zdaniem warunki te spełnia 
wskaźnik obliczony w następujący spo­
sób: od ceny dewizowej uzyskanej za 
eksport danego towaru (oznaczmy ją 
symbolem We) odejmujemy pełną war­
tość wsadu materiałowego. Uzyskany 
w ten sposób wynik (oznaczmy,go sym­
bolem Wuz) obrazuje względną wielkość 
nadwyżki dewizowej (oznaczmy ją sym­
bolem Wmatl."

Tymczasem powinno być: „Moim zda­
niem warunki te spełnia wskaźnik obli­
czony w następujący sposób: od ceny 
dewizowej uzyskanej za eksport danego 
towaru (oznaczmy ją symbolem Wc) 
odejmujemy pełną wartość wsadu ma­
teriałowego (oznaczmy ią symbolem 
Wmat). Uzyskany w ten sposób wy­
nik (oznaczmy go symbolem Wuz) ob­
razuje względną wielkość nadwyżki de­
wizowe!."

Za pomyłki przepraszamy Czytelników 
i Autorów,

ORZECZNICTWO
ZAKRES / ODPOWIEDZIALNOŚCI

, MATERIALNEJ OSOBY 
WYRZĄDZAJĄCEJ SZKODĘ

, Wielobranżowa Spółdzielnia In* 
walidów w Piasecznie wystąpiła 
przeciwko. N.R., wdowie po zmar­
łym A.R., o zasądzenie z przypa-: 
dającego jej po mężu spadku m.in.' 
kwoty 109 800 zł na tej podstawie, 
że mąż pozwanej pełniąc w Spół­
dzielni obowiązki kierownika Od­
działu Produkcji Esencji i Past A- 
romatycznych nie dostarczył do maś 
gazynu 600. litrów spirytusu żaku-: 
pianego przezeń dla Spółdzielni.

Sąd Wojewódzki zasądził 54 900 zł, 
zaś co do reszty — również 54 900 zł 
— powództwo oddalił, uznając, 
że za niedobór w tej części ponosi 
odpowiedzialność, zgodnie z art. 158 
§ 2 kodeksu zobowiązań *), powodo­
wa Spółdzielnia, bowiem jej zarząd 
i księgowość wykazały zupełny 
brak nadzoru i kontroli, 
umożliwiając tym A. R. niedostar­
czenie spirytusu do magazynu i nie 
rozliczenie się w odpowiednim 
czasie.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Spółdzielnia wniosła rewizję:

Sąd Najwyższy orzeczenie z dnia 
14 stycznia 1964 r. nr I PR 747/63 

.uchylił zaskarżony wyrok i zasądził 
na rzecz Spółdzielni dalsze 54 900 zł, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Zmniejszenie odszkodo­
wania w razie, jeżeli poszkodo­
wany przyczynił się do wy­
rządzenia szkody, przewidziane 
w art. 158 § 2 kodeksu zobowią­
zań1), może mleć miejsce tylko 
wówczas, gdy oznaczona część 
szkody jest wyłącznie skutkiem 
przyczyn występujących po stronie 
poszkodowanego.

Nie ma to jednak zastosowania, 
gdy sprawca szkody odpowiada 
również na zasadzie przepisów o 
odpowiedzialności za czyny nie­
dozwolone.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„Według niewadliwych ustaleń 
Sądu Wojewódzkiego, zmarły mąż 
pozwanej, poza niedostarczeniem 
partii spirytusu objętej fakturą nr 
54, nie rozliczył się jeszcze z dal­
szego 300-litrowego zakupu spirytu­
su wartości 54 900 zł. (...)

Prawidłowe ustalenia, że A.R^ 
poza niedostarczeniem do magazynu 
300 litrów spirytusu wg rachunku 
nr 54, nie rozliczył się z dalszego 
zakupu o takiej samej ilości i war­
tości, powinno było prowadzić do 
wniosku, że nieżyjący mąż pozwa­
nej, wbrew woli właściciela zadys­
ponował całą ilością niedostarczone- 
go do magazynu produktu i że za­
tem zachowanie się jego przedsta­
wia się jako czyn niedozwolony, u- 
zasadniający również pozaumowną 
odpowiedzialność sprawcy szkody 
na zasadzie art. 134 k.z. Przy tym 
jest"'oczywiste,'że w opisanym sta­
nie rżeczy całość szkody wynikłej 
dla powódki'z braku spirytusu po- 
zostaje w związku przyczynowym 
z zawinionym zachowaniem A.R., 
bo to on przecież wywołał szkodę 
wyrażającą się niedoborem 600 li­
trów spirytusu. Jeżeli zaś tak, to 
okoliczność, czy zachodziły warunki 
ewentualnie zawinione przez człon­
ków zarządu powodowej Spółdziel­
ni, bądź przez pracowników jej 
księgowości, a ułatwiające A.R. nie­
dozwolone manipulacje spirytusem, 
jest dla zakresu jego odpowiedzial­
ności bez znaczenia. W szczególnoś­
ci w takim przypadku nie ma żad­
nego zastosowania przepis art. 158 
§ 2 k.z. Przewidziane bowiem w 
tym przepisie odpowiednie zmniej­
szenie odszkodowania ma miejsce 
tylko wówczas, jeżeli oznaczona 
część szkody jest wyłącznie skut­
kiem przyczyn występujących po 
stronie poszkodowanego, choćby 
przezeń niezawinionych.

W sprawie takiej sytuacji fakty­
cznej nie ma. Stąd "wynika błęd­
ność stanowiska Sądu Wojewódz­
kiego, który bezpodstawnie, z naru­
szeniem art. 158 § 2 k.z.. obniżył 
należne odszkodowanie. (...)“

1 ) Art. 158. $ 1. Wysokość odszkodowa­
nia będzie ustalona z uwzględnieniem 
wszelkich zachodzących okoliczności.

§ 2. Jeżeli poszkodowany przyczynił 
się do wyrządzenia szkody, odszkodowa­
nie ulega odpowiedniemu zmniejszeniu.

SKUTKI PODPISANIA UMOWY 
PRZEZ OSOBY

NIEUPOWAŻNIONE

Duże znaczenie praktyczne dla 
osób i jednostek wchodzących w 
stosunki prawno-gospodarcze z o- 
sobami prawnymi może mieć 
przedstawiony poniżej proces i 
wnioski, jakie z niego wynikają.

Jan M. udzielił Zdzisławowi S., 
członkowi Wielobranżowej Rzemie­
ślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu N. pożyczki w wysokości 
110 000 zł i później tytułem zabez­
pieczenia spłaty swej wierzytelnoś­
ci otrzymał zajęcie u Zdzisława 
S. 500 krzyżaków samochodowych.

Wobec tego, że krzyżaki te miały 
być przez wspomnianą Spółdziel­
nię wyeksportowane, udzieliła ona 
Janowi M. gwarancji spłaty 
przez Zdzisława S. jego długu. 
Gwarancja została podpisana przez 
dwie osoby pod pieczątką spół­
dzielni.

Gdy dług nie został we właści­
wym czasie przez Zdzisława S. 
spłacony I Jan M. zwrócił się do 
Spółdzielni o wypełnienie gwaran­
cji, otrzymał od Spółdzielni odpo­
wiedź, Iż wspomniana gwarancja 
została, podpisana przez osoby nie­
upoważnione, bowiem tylko jedna 
z tych osób była członkiem zarzą-
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Su, druga zaś . była, prezesem rady 
nadzorczej tej Spółdzielni.
• W tej sytuacji Jan M. wystąpił 
przeciwko Zdzisławowi S, l Spół­
dzielni na drogę sądową i uzyskał 
w’ Sądzie Wojewódzkim ■ dla m. st. 
Warszawy wyrok zasądzają­
cy na jego rzecz solidarnie I 
od Zdzisława S. i Spółdzielni na- • 
leżną mu sumę -110 000 zł.

Od wyroku tego jednak Spółdziel­
nia wniosła rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, uchylił zaskarżony wy- I 
rok, zajmując w orzeczeniu’ z dnia I
16 maja 1964 r. nr I CR 63/64 
stępujące stanowisko .prawne:

na-

1. Każdy kontrahent, który za­
wiera umowę z osobą prawną, po- I 
winien wpierw zbadać tak zakres 
jej uprawnienia, jak i okoliczność, 
kto tę osobę reprezentuje, przy 
czym może to łatwo zrobić przez 
zapoznanie się z odpowiednim re­
jestrem i ze statutem osoby 
prawnej. Jeżeli tego nie czyni, dzia- I 
la na własne ryzyko, ryzykując, I 
że zawarta przez niego umowa oka- I 
że się n i e w a ż n a. I

2. Niemniej, osoba prawna może I 
odpowiadać wobec osób trze- I 
cich nie tylko z umowy, ale rów- I 
nież z czynu niedozwolone- I 
g o, jeżeli dopuścił się go jej funk- I 
cjonariusz, podpisując w jej imię- I 
niu nieważną umowę. I

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy I 
zaznaczył m.in.: I

„(...) Mylnie (...) Sąd Wojewódzki I 
przyjmuje,- że powód nabył prawa I 
z umowy, którą strony nazwały u- I 
mową gwarancyjną, chociaż nie by- I 
ła ona podpisana przez osoby do te- I 
go upoważnione. Tak ten pogląd, I 
jak i pogląd, że powód nie . miał o- I 
bowiązku badania, kto jest upraw- I 
niony do działania w imieniu stro- I 
ny pozwanej, jest dowolny i sprze- I 
czny z ustalonym orzecznictwem.(...) I

W tych warunkach wspomniana I 
wyżej umowa jest — sikoro nie zo- I 
stała podpisana w imieniu spół- I 
dzielni przez osoby do tego upowaź- I 
nione — .nieważna i jako taka nie I 
rodzi dla powoda roszczenia, jakie i
uwzględnił Sąd I instancji.

Pomimo to Sąd Najwyższy 
zmienił zaskarżonego wyroku i 
oddalił powództwa. Zachodzi 
wiem konieczność wyjaśnienia.

nie 
nie 
bo­
czy

te osoby, które skłoniły powoda do 
uchylenia zabezpieczenia i — pod­
pisując nieważną umowę — stwo­
rzyły pozory jej ważności, nie wy­
rządziły powodowi szkody czynem 
niedozwolonym, przez to, że dopro­
wadziły do zawarcia takiej umowy 
i pozbawiły powoda możności ściąg­
nięcia należności od jego dłużnika. 
Dodać wypada, że czynu niedozwo­
lonego, za skutki którego osoba 
prawna może odpowiadać, może się 
dopuścić każdy jej funkcjonariusz, 
nie chodzi tu bowiem o czynność 
prawną, jako zdarzenie powodujące 
powstanie zobowiązania, lecz o zda­
rzenie faktyczne, które rodzi takie 
skutki. Aby odpowiedzieć na po­
wyższe pytanie. Sąd I instancji bę­
dzie musiał szczegółowo zbadać, w 
jakich okolicznościach ' i t jakiej 
przyczyny doszło do zawarcia nie­
fortunnej dla powoda umowy i re­
zygnacji w związku z tym z zabez­
pieczenia rzeczowego jego wierzy­
telności. Będzie to wymagało zba­
dania, czy wierzytelność ta nie jest 
łatwo ściągalna. Gdyby bowiem po­
wód mógł ją bez większego trudu 
zrealizować względem właściwego 
dłużnika, nie poniósłby szkody. (,..)“

MOWĘ PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA
ZWOLNIENIA OD PRACY ZAWO- 
DOWEJ DO PEŁNIENIA CZASO­
WYCH FUNKCJI SPOŁECZNYCH

Uchwała nr 4 Rady Ministrów z 
dnia 8 stycznia 1965 r. (Monitor. Pol­
ski Nr 7, poz. 21) ustaliła nowe 
zasady zwalniania od pracy 
zawodowej pracowników zatrudnio­
nych w uspołecznionych zakładach 
pracy do pełnienia czasowych 
funkcji społecznych i dla innych 
celów o charakterze społecznym, 
jak też obowiązek prowadzenia e- 
w i d e n c j i zwolnień pracowników.

Zwolnienia pracowników ód pracy 
zawodowej do pełnienia czaso­
wych funkcji społecznych i dla 
innych celów społecznych mógą być 
udzielane jedynie na wniosek 
zainteresowanego organu prezydium 
rady narodowej, właściwej instan­
cji jednej z organizacji społecznych, 
wymienionych w uchwale bądź wre­
szcie centralnego albo wojewódzkie­
go związku spółdzielni. Wniosek 
o zwolnienie powinien być zgłoszo­
ny kierownikowi zakładu pracy na 
piśmie (według określonego wzoru) 
nie później niż na 7 dni przed 
wnioskowanym terminem zwolnie­
nia.

Wymiar zwolnień nie może w za­
sadzie przekraczać w stosunku mie­
sięcznym 0,1 proc, ogólnej liczby 
dniówek.

Za czas zwolnień pracownik za­
sadniczo zachowuje prawo do wyna­
grodzenia i wszelkie inne uprawnie­
nia, wynikające ze stosunku pracy.

Zakłady pracy obowiązane są pro­
wadzić bieżąco ewidencję udzie­
lonych na powyższe cele zwolnień od 
pracy zawodowej, a ponadto także 
zwolnień udzielonych pracownikom 
na skutek wezwań organów pań­
stwowych, radnym i członkom ko­
misji rad narodowych oraz zwolnień 
spowodowanycłTudziałem pracowni­
ków w pracy społecznej na terenie 
zakładu pracy w czasie pracy.

Opracował Józef ZELlNSKX
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w ORGANTZACJI zarzą­
dzania budownictwem 
mieszkaniowym na' 

przestrzeni lat 1963—63 
zaszły i zachodzą nadal 
poważne zmiany. Już

czas, aby wyciągnąć z nich wnio­
ski. Ujmując problem najogólniej 
można stwierdzić, że:

0 w zasadzie zakończyliśmy 
już odbudowę miast, a nowe bu­
downictwo mieszkaniowe jest obec­
nie koncentrowane na dużych pla­
cach budów (osiedlach), co umoż­
liwia szeroką jego typizację, uprze­
mysłowienie i mechanizację robót;
. 0 została opracowana koncep­
cja typizacji budownictwa miesz­
kaniowego, co z kolei pozwala na 
coraz szersze stosowanie cen’1 ry­
czałtowych, a tym samym — zmia­
nę systemu rozliczeń między in­
westorem i wykonawcą;

0 w latach 1962—64 została 
przeprowadzona wyraźna obniżka 
kosztów i — jak się okazało — bez 
konieczności zasadniczego obniże­
nia wartości użytkowej mieszkań;
proces ten trwa nadal i 1 
wać nad prawidłowym 
biegiem;

0 podporządkowanie 
jektowych Ministerstwu 
nictwa i Przemysłu I

trzeba czu- 
jego prze-

■biur pro- 
: Budow- 
Materialów

Budowlanych w sposób zasadniczy 
zmieniło dotychczasowy układ w
procesie 
głównych

inwestycyjnym trzech 
czynników: inwestora,

projektanta i wykonawcy;
0 w 1964 r. w budownictwie 

spółdzielczym osiągnięto pełne wy­
konanie. a nawet przekroczenie za­
dań ilościowych, a w niektórych 
województwach, np. woj. war­
szawskim. bydgoskim, poznańskim 
oraz w miastach: Warszawie. Kra­
kowie. Poznaniu i Łodzi przedsię­
biorstwa, gdyby pozwalały na to 
limity inwestycyjne, mogłyby pod­
jąć zadania większe od planowa­
nych. Plan spółdzielczego budow­
nictwa mieszkaniowego na lata 
1961—65 będzie przekroczony o ok. 
16 tys. izb.

W świetle powyższych stwierdzeń 
warto na niektóre problemy bu­
downictwa mieszkaniowego spoj­
rzeć po nowemu. W pierwszym rzę­
dzie chodzi tu o typizację, jakość 
i kompleksowość budów oraz orga­
nizację współpracy inwestora z 
wykonawcą.

TYPIZACJA - PROBLEM ŻYWY

Obecne kierunki typizacji budow­
nictwa mieszkaniowego w oparciu 
o ■wojewódzkie zestawy projektów 
typowych synchronizowane z kon­
kretną technologią i możliwościa­
mi produkcyjnymi przedsiębiorstw 
z wyraźnym kursem na typizację 
segmentów i elementów budyn­
ków — wydają się słuszne. Jednak 
poziom projektów typowych już 
zakwalifikowanych do stosowania 
jest niejednolity. W niektórych wo­
jewództwach zestawy są niedopra- 

■ cowane i niedostosowane do po­
trzeb przyszłych użytkowników, m. 
in. jeśli chodzi o strukturę miesz­
kań. Trzeba także podkreślić, że 
w walce o obniżkę kosztów i szyb­
kie uprzemysłowienie budów, za- 
niebano tak ważną dla spółdziel­
czości sprawę, jak prawidłowe 
układy funkcjonalne mieszkań. To­
też prac tych nie można uznać za
zakończone. Wręcz 
obecne ich stadium 
pierwszy (ale słuszny) 
dze do celu.

Zasada stabilizacji

przeciwnie: 
to dopiero 

krok na dro-

dobrego pro-
jelitu typowego na określony okres 
czasu, np. na okres pięcioletni jest 
konieczna. Niemniej jednak w o- 
kresie realizacji ’ projektów przyję­
tych jako typowe należy prowadzić 
nadal prace poszukiwawcze i stu­
dialne tak. aby proces typizacji nie 
uległ skostnieniu, aby można było 
projekty niedopracowane i stare, 
nie odpowiadające już nowym roz­
wiązaniom — zamieniać na nowe, 
aby wreszcie prace nad typizacją 
były procesem ciągłym i żywym, 
opartym o twórcze poszukiwania 
i doświadczenie najlepszych projek­
tantów’. Studia nad typizacją,'szcze­
gólnie w formie rozwiązań warian­
towych — przy współpracy ze zjed­
noczeniami budownictwa — powin­
ny prowadzić również pracownie 
projektowe nie związane bezpo­
średnio z wykonawstw’em. Między 
innymi mam tu na myśli Spółdziel­
cze Biuro Projektów’ „Inwestpro- 
jekt“. Do wojewódzkich zestawów 
typowych weszło już 50 projektów 
tego biura. Przerywanie prac by­
łoby niesłuszne. Tym bardziej, że 
„Inwestprojekt" wykorzystuje przy 
projektowaniu doświadczenia spół­
dzielni z odcinka eksploatacji bu- 
dunków i osiedli.

W związku z zamierzonym roz­
wojem budownictwa niskiego na 
terenach nieuzbrojonych, należy 
zwrócić uwagę na brak projektów 
typowych w tym zakresie. Prace 
nad zestawem kilku projektów 
z pierwszej serii domów jednoro­
dzinnych przeznaczonych na tere­
ny nieuzbrojone prowadzone przez 
„Inwestprojekt" zostaną wkrótce 
zakończone. Chodzi o to, aby moż­
liwie szybko zostały one po ana­
lizie zatwierdzone jako typowe. 
Budownictwo niskie nie ma do­
tychczas również swego wykonaw­
cy. Trzeba więc, aby państwowe 
przedsiębiorstwa budowlane, przy­
najmniej na większych placach bu­
dów, przyjmowały również zlece­
nia na budownictwo domów jedno­
rodzinnych mimo jego specyfiki. 
Stoi także otworem problem pre- 

. fabrykacji l odpowiedniego uprze­
mysłowienia tego typu budownict­
wa. Sprawa jest W’ażna: ■ osiedla 
przyfabryczne, małe miasta i osied­
la czekają na jego rozwój. W la­
tach 1966—70 . tylko spółdzielczość 
ma zbudować w domach jednoro-

I dzinnyięjj ok. 160 tya. izb,

Budownictwo spółdzielcze
specyfika realizacji

(Artykuł dyskusyjny)

JAKOŚĆ I KOMPLEKSOWOŚĆ

Problem jakości dotyczy głównie 
robót wykończeniowych. O ile za­
dania ilościowe już realizujemy, o 
tyle problem jakości nie jest jesz­
cze rozwiązany. Jakość stolarki, 
tynków, okuć, podłóg, niektórych 
robót instalacyjnych, robót malar­
skich itp. jest po prostu — mimo 
poprawy na niektórych placach bu­
dów — jeszcze niska. Sprawa jest 
tym ważniejsza, że z tych samych 
materiałów przy podniesieniu na 
wyższy poziom umiejętności i po­
czucia odpowiedzialności załóg bti-
dowdanych można by uzyskać
niewspółmiernie lepsze wyniki. A 
więc zla jakość przynosi po prostu 
straty.

Wydaje się. źe decyduje tu głów­
nie problem kwalifikacji i posta­
wy społecznej ludzi zatrudnionych 
ną budowie oraz system premio­
wania czy też nagradzania. Obec­
nej sytuacji nie da się również po­
prawić przez dalszą rozbudowę nad-
zoru inwestorskiego kontroli.
Trzeba stwierdzić, że inspektorzy 
nadzoru nie mają obecnie dosta­
tecznego wpływu na jakość robót. 
Wnioski wydają się proste: na pla­
cach budów powinna wzrosnąć 
ilość w pełni wykwalifikowanych 
techników i inżynierów. Muszą 
wzrosnąć również przez systema­
tyczne szkolenie kwalifikacji robot­
ników. I ambicje zawodowe przed­
siębiorstw.

Za jakość należałoby również 
nagradzać, możliwie na warunkach 
współzawodnictwa. Należałoby więc 
rozważyć sprawę nagradzania ja­
kości robót przez inwestorów. na 
co — przy odpowiedniej zmianie 
przepisów — spółdzielczość chęt­
nie by poszła.

Podobnie wygląda problem kom­
pleksowości w budowmictwńe. Na 
tym odcinku najważniejsza jest 
obecnie — obok ciągle jeszcze ak­
tualnej sprawy tynków zewnętrz­
nych i porządkowania terenów 
wewnątrzosiedlowych — sprawa 
lokali usługowych i handlowych. 
Na -wielu osiedlach spółdzielczych, 
jak np. na Osiedlu Rakowiec czy 
Zatrasie w Warszawie mieszka już 
po kilka tysięcy ludzi, którzy fak­
tycznie muszą się zaopatrywać w 
większość artykułów i przedmiotów 
codziennego użytku w centrum 
Warszawy, co niepotrzebnie jątrzy 
ludzi. Główną przyczyną tego sta­
nu rzeczy jest fakt, że przedsię­
biorstwo uzyskuje premie za "wy­
konanie planu izbowego oraz usług 
ogólnoosiedlowych takich, jak szko­
ły i szpitale, natomiast małych lo­
kali sklepowych i usługowych się 
nie liczy. Inwestorzy w pogoni za 
mieszkaniami również nie dopil­
nowują sprawy. Należałoby więc 
uzależnić premiowanie zarówno 
służb budowlanych, jak i inwestor­
skich za pełne, a wdęc komplekso­
we wykonanie planu łącznie z po­
mieszczeniami na sklepy i usługi. 
Że można kompleksowe budować — 
świadczy o tym pełne a nawret 
wzorcowe 'wyposażenie osiedla w , 
usługi w Lubelskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

W niektórych osiedlach tak dziw­
nie układa się harmonogramy robót, 
że budowę lokali usługowych i 
handlowych, szczególnie jeśli cho­
dzi o wolnostojące pawilony, zo­
stawia się do realizacji w’ ostatnim 
etapie budowy (pozostawia się wol­
ne place) a później po przejściu 
przedsiębiorstwa na nowy plac bu­
dowy — i cli realizacja wlecze się 
latami. Uniemożliwia to również 
prawidłowe zagospodarowanie o- 
siedla. Kto by chciał zwiedzić spół­
dzielcze osiedle na Mokotowie w 
Warszawie, gdzie dom społeczny o 
niedużej kubaturze (jako ostatni 
obiekt inwestycyjni’) buduje się już 
z górą cztery lata, ten łatwo się 
przekona, że obaj partnerzy: in­
westor i wykonawcy ponoszą stra­
ty materialne, a mieszkańcy o- 
siedla mają ciekawy temat do zgo­
ła nieciekawych dla inwestora i 
wykonawcy rozmów’. Zdarza się 
również, że lokal sklepowy zosta­
nie zbudowany razem z obiekta­
mi mieszkalnymi, ale przez kilka 
miesięcy stoi pusty, bo użytkow­
nik: MHD lub spółdzielnia — nie 
śpieszy się z jego zagospodarowa­
niem. Zdarza się także, że zmienia 
się przeznaczenie zbudowanych lo­
kali. przerabia się je i dodatkowo 
inwestuje, a mieszkańcy czekają 
na zaspokojenie swych potrzeb.

Problem Jakości i komplekso­
wości w budownictwie osiedlowym 
jest szczególnie w’ażny dla spół­
dzielni mieszkaniowych, które łą­
czą w sobie (moim zdaniem szczęś­
liwie) funkcje: inwestora i użytkow­
nika. Zarządy spółdzielni spotyka­
ją się na co dzień I konkretnie 
z krytyką za złe układy funkcjonal­
ne mieszkań, za złą jakość, brak 
usług itp. Ta krytyka wynika czę­
sto z poczucia krzywdy, $e za te 
same pieniądze można otrzymać 
lepsze lub gorsze mieszkanie, złe 
lub gorsze usługi, bo przecież ra 
złą jakość czy brak komplekso­
wości spółdzielnie rabatów nie 
Otrzymują,

WITOLD KASPERSKI

Na obecnym etapie rozwoju bu­
downictwa spółdzielczego — prob­
lem jakości jest po prostu spraw'ą 
polityczną. Nieraz można ‘ usunąć 
usterki kosztem kilkunastu tysię­
cy złotych, a w odczuciu społe­
czeństwa, szczególnie członków 
spółdzielni, którzy liczą ile płacą 
— sprawa ta urasta do problemu 
marnotrawstwa oraz lekceważenia 
ich potrzęb i pieniędzy.

O NOWE FORMY WSPÓŁPRACY 
INWESTORA Z WYKONAWCĄ

Istniejący obecnie układ w pro­
cesie inwestycyjnym powstał w 
latach 1949—1950, kiedy to inwe­
stor zamawiał dokumentację wg 
opracowanych przez siebie założeń, 
a następnie zatwierdzał ją i zlecał 
wg indywidualnego (osobnego) dla 
każdego obiektu projektu i kosz­
torysu — wykonawcy. Było wów­
czas rzeczą konieczną rozliczanie 
indywidualnie każdego projektu 
na podstawie szczegółowego i pra­
cochłonnego obmiaru robót, a 
książka obmiaru stanowiła podsta­
wę do rozliczeń. Istotną funkcją 
inspektora nadzoru na budowie, 
poza prowadzeniem książki obmia­
rów, było eliminowanie błędów 
projektowych, a nawet koordynacja 
robót w zastępstwie kierownika 
budowy.

W ostatnich latach w tym tra­
dycyjnym układzie: inwestor pro­
jektant i wykonawcy zaszły i za-
chodzą nadal zasadnicze
Po pierwsze został

zmiany, 
uczyniony

istotny krok naprzód na drodze, ty­
pizacji i ujednolicenia technologii; 
po drUgie — wprowadza się ceny 
zryczałtowane i jednorazowe fak­
turowanie budów; po trzecie — 
likwiduje się. choć idzie to jeszcze 
opornie, rozbieżność między pro­
jektem, a możliwościami materia­
łowymi i technologicznymi wyko­
nawcy przez bliskie powiązanie 
projektowania z przedsiębiorstwem 
budowlanym; po czwarte — bu­
downictwo mieszkaniowe w coraz 
większej mierze jest realizowane 
na dużych placach budów, gdzie 
całość procesu budowlanego moż­
na Oprzeć na kilku 1 wybranych z 
katalogu projektach typowych przy 
jednolitej technologii i zryczałto-
wanych cenach, w oparciu o 
letnią umowę inwestora z 
Dawcą.

W tych warunkach należy

wielo- 
wy ko -

przea-
nalizować obecny zakres czynności, 
i funkcje inwestora w procesie in­
westycyjnym. Inwestor jako rzecz­
nik interesu społecznego (w spół­
dzielni interesu członków) będzie 
nadal potrzebny, gdyż takie spra­
wy jak: 1) opracowywanie założeń 
inwestycji. dotyczących głównie 
programu osiedla łącznie z progra­
mem usług i strukturą mieszkań 
wraz z koncepcją urbanistyczną o- 
siedla — w miarę możności w al- 
ternat.ywach (dalsze opracowania 
techniczno-robocze wykonywać już 
będą biura projektów zjedno-

ezeń budowlanych); 2) 
spraw (nieraz trudnych 
kowanych) związanych 
ciem przez inwestora

załatwianie 
i skompli- 
z przeję- 

terenu na
własność; 3) opracowanie rachunku 
ekonomicznego inwestycji łącznie 
z planem finansowania budowy; 
4) uzgodnienie warunków i zawar» 
cie umowy z przedsiębiorstwem 
budowlanym: 5) końcowy (kom-' 
pleksowy) odbić:’ Inwestycji i prze­
kazanie jej do eksploatacji — trze­
ba będzie nadal załatwiać. Choć 
i w tym zakresie wiele spraw moż­
na uprościć: np. sprawy tzw. do­
kumentacji prawnej, planów rze- 
tegowo-finansowych, sprawozdaw-i 
czości itp.

Sprawą najbardziej dyskusyjną 
jest problem tzw. nadzoru inwestor­
skiego. Jest to ten odcinek działal­
ności inwestora, który zatrudnia 
duże ilości wysokokwalifikowanych 
sił inżynieryjno-technicznych. U- 
trzymanie nadzoru inwestorskie­
go wynosi obecnie średnio 1 proc, 
kosztu inwestycji. Z funkcji inspek­
tora nadzoru wypadły już jego po­
przednie zadania: prowadzenie 
książki obmiarów robót oraz spraw­
dzanie i uzupełnianie dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej. Wyda­
wałoby się więc, że zajmuje się 
on głównie sprawami jakości i so­
lidności budowy. Jednak czy tak 
jest? Za prawidłową konstrukcję 
obiektów odpowiadać musi projek­
tant i kierownik budowy. To spra­
wa bezsporna. Więc głównym za­
daniem inspektora jest obecnie 
właśnie owa jakość robót, szcze­
gólnie wykończeniowych. Ale do­
świadczenie uczy, że rzecz nie tyle 
polega tu na ilości nadzorujących, 
ile na kwalifikacjach i postawne 
robotników oraz poczuciu odpo­
wiedzialności kierownika budowy. 
Np. na osiedlu „Sady Żoliborskie" 
w Warszawie stosunkowa wysoka 
jakość jest bezsporną zasługą kie- 
rowmika budowy i autora projek­
tu. który z nim razem czuwał nad 
realizacją osiedla.

Wydaje się. że obecne formy 
nadzoru inwestorskiego należałoby 
w znacznej mierze uprościć, bądź 
nawret zastąpić zaostrzoną kontrolą 
w czasie odbioru budów. Odbiór 
ten mógłby być trzy lub dwufazo­
wy: np. na etapie tzw. stanu zero­
wego, później stanu surowego 
zamkniętego budynku (po zawie­
szeniu instalacji wewnętrznych) i 
staranny odbiór końcowy. Komisje ' 
odbioru robót musiałyby być zło­
żone z fachowców z udziałem czyn­
nika społecznego.

powinien odpowiadać za prawi d. 
łowe przygotowanie inwestycji, jet 
staranny odbiór i rozliczenie, a 
przedsiębiorstwo budowlane za ter­
minowe i solidne, staranne wyko­
nanie robót zgodnie z przepisami 
1 sztuką budowlaną. *

Fakt powiązania biur projekty., 
wych z przedsiębiorstwami budow­
lanymi powinien stworzyć również 
możliwość rozwijania tzw. nadzoru 
autorskiego. Projektant powinien 
czuwać nad realizacją swego pro­
jektu i konfrontować doświadczę, 
nia z placu budowy z pracą ng 
desce rysunkowej. Przykłady: Lu­
belskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
Osiedli Młodych w Toruniu i Gdań­
sku, Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Bytomiu i wielu innych dobitnie 
o tym świadczą, że sprawa jest 
warta zachodu.

Należy również rozważyć prob­
lem bliższego powiązania procesu 
inwestycyjnego z doświadczeniami 
z eksploatacji.

Sprawa ta jest szczególnie ważni 
dla spółdzielni, które ponoszą bez­
pośrednią odpowiedzialność przed 
członkami za dobre funkcjonalnie 
i jakościowo budownictwo, za cdio- 
we wydatkowanie ich pieniędzy 
oraz pieniędzy państwowych, tj. 
kredytu bankowego i za prawidło­
wą eksploatację zbudowanych za­
sobów. Wbrew stanowisku Mini­
sterstwa Gospodarki Komunalnej 
w niektórych województwach dąży 
się jeszcze do administracyjnego 
przejęcia przez DBOR-y funkcji in­
westorskich spółdzielczości miesz­
kaniowej. Analogia do budownictwa 
resortowego i zakładowego nie jest 
słuszna. Zakłady pracy zajmują się 
produkcja, a nie budownictwem 
mieszkaniowym. Natomiast spół­
dzielnie tworzy się dla budow­
nictwa ii eksploatacji osiedli. Praca 
spółdzielcza w dużej mierze opiera 
się o aktyw społeczny. Próby 
administracyjnego podporządkowa- 
nia działalności inwestycyjnej spół­
dzielni DBOR-om przynoszą ogrom­
ne szkody, opAźniają przygotowania
szybko rosnących zadań.
aktyw spółdzielczy.

osłabiają
Spółdzielczość

rozwija się w trudnych warunkach 
ekonomicznych. Członkowie płacą 
pełne kosztj- eksploatacji i spłacają 
kredyt.

W latach 1966—70 spółdzielcy ma­
ją zakumulować na wkłady miesz­
kaniowe i spłatę kredytu ok. 12 

- miliardów złotych, nie licząc środ­
ków, które zaangażowano
budownictwo po 1970 r.

Władze spółdzielczości
niow’ej nie są przeciwnie 
nictwu i wszędzie tam,'

w no wg

mieszka- 
powier-

---- ----- gdzie to 
wynika z rachunku ekonomiczneco, 
gdzie DBOR-y uwzględniają po­
trzeby i interesy spółdzielni —

Warto się również 
czy w spółdzielczości 
byłoby przeorowadzać 
kontroli budów (np. w

zastanowić, 
nie można 
okresowych 
umówionym

z wykonawcą dniu miesiąca) przez 
fachowy czynnik społeczny. Wśród 
członków spółdzielni jest znaczna 
ilość inżynierów z uprawnieniami 
budowlanymi.

W świetle analiz I obserwacji 
rysuje się coraz wyraźniej nowy 
podział odpowiedzialności: inwestor

chętnie idą na współpracę z tą 
instytucją. Jesteśmy przeciwni 
administracyjnemu przymusowa po­
wiernictwa, bo przymus ten przv- 
nosi naszej pracy szkody. Ponadto 
każdy grosz jest drogi. Gdyby 
udało się obniżyć koszty utrzymania 
służb inwestycyjnych o połowę, to 

latach 1966—70 spółdzielczość 
mieszkaniowa mogłaby osiągnąć 
oszczędność, ok. 380 mlh zł. z.a co 
można by zbudować dodatkowe nk. 
10 tys. izb, nie licząc innych ko­
rzyści. Warto więc problem uprosz­
czenia służb inwestycyjnych prze­
dyskutować. Oczywiście pod wa­
runkiem, że przedsiębiorstwa bu­
dowlane również do omawianych 
spraw podejdą po nowemu.

W świetle uchwały IV Zjazdu 
PZPR punkt ciężkości w rozwią­
zywaniu problemu mieszkaniowego 
naszych miast przesuwa się na 
spółdzielczość. Oznacza to. że wo­
jewódzkie i miejskie rady narodowe 
będą w coraz większym stopniu 
realizowały swą politykę mieszka­
niowy za pośrednictwem spółdzielni. 
Trzeba więc specyfikę i postulaty 
spółdzielczości życzliwie rozpatry­
wać i brać pod uwagę. Przecież za 
spółdzielczość nikt jej trudnych 
zadań nie wykona.

TECHNIK
W MINISTERSTWIE Szkolnict­

wa Wyższego odbyła się pod 
koniec lutego narada robo­

cza, zorganizowana przez Departa­
ment Studiów Technologicznych, 
poświęcona przygotowaniu kadr in­
żynierskich w zakresie znajomo­
ści ekonomiki produkcji.

Okazuje się. że pośrednią inspi­
racją dla tej narady — dla głęb­
szego zainteresowania, przestudio­
wania i przedyskutowania spraw 
związanych z kształceniem techni- 
ków-gcspodarzy — stał się artykuł 
Stanisława Lisa i Marka Wajsa pt. 
„Organizatorzy produkcji” zamie­
szczony w 38 numerze naszego pis­
ma z ubiegłego roku. W publikacji 
tej przedstawiono obecną sytuację 
na studiach inżynierskich w kon-
frontacji czym musi
zajmować inżynier w praktyce, a 
także przedstawiono ogólny zarys 
zmian.

Na naradzie dyskutowano już 
sprawy bardziej szczegółowe. Pow­
szechnie uważa się. że absolwenci 
politechnik znakomicie przygotowa­
ni do zawodu technika-inżyniera 
nie mogą sobie dać rady w czasie 
pracy codziennej z powiązaniem 
wiadomości O projektowaniu, kon­
struowaniu i technologii produkcji 
z problematyką organizacyjną i 

ekonomiczną. Uważa się przy tym, 
że jest to wynikiem nieodpowied­
niego przygotowania studentów do 
posługiwania się rozumowaniem 
właściwym dobremu gospodarzowi; 
że za mało uwagi przykłada się do 
nauczania tych dyscyplin. Dotyczy 
to nie tylko zbyt szczupłego za­
kresu wiedzy dostarczanej studen­
tom w dziedzinie ekonomiki pro­
dukcji jako takiej, lecz także zwią­
zane jest to ze zbyt małym nasy­
ceniem niektórych dyscyplin tech­
nicznych elementarnymi podstawa­
mi społecznych y/arunków gospoda- 
iowajiia.

GOSPODARZEM
Szczególnie charakterystyczne by­

ły wypowiedzi praktyków ze zjedno­
czeń przemysłowych. Jak jeden mąż. 
uważali oni młodych inżynierów za 
zn a kom i t y c h fach ov.ćó w-te ch ników, 
ale nie mogą dostrzec w nich ofi­
cerów produkcji tych, którzy by 
mogli uporać się z rekonstrukcją 
branż, podniesieniem zmianowości, 
wykorzystaniem rezerw, warianta­
mi technicznymi o różnych efektach 
ekonomicznych itp. Tego ich nie 
uczono. W Polsce many zaledwie 
około 6 tys, specjalistów „organi-
zatorów produkcji’’. Niewiele to, 
na przeszło stutysięczną armię 
żynierską.

jak 
in­

A tymczasem spraw’ tych jest 
raz więcej, coraz częściej nie 
się oddzielić „na czysto” techniki

da

od ekonomiki. Zwłaszcza w przed­
siębiorstwie, w biurze konstrukcyj­
nym lub projektowym, a więc w 
mikroklimacie. Nie zawsze jeszcze 
rozumie się te sprawy. Część świa­
ta technicznego, szczególnie na \ 
wyższych uczelniach odnosi się z 
uprzedzeniem do ekonomizacji dzia­
łalności inżyniera, a w najlepszym 
przypadku uważa ją za zło koniecz­
ne. A kto na tym cierpi? Przede 
wszystkim inżynierowie praktvcv 
ci z przedsiębiorstw, biur konstruk­
cyjnych lub projektowych. Ilekroć 
z nimi się rozmawia narzekają na 
uczelnię, że nie wpoiła im elemen­
tarnych zasad ekonomiki produk­
cji, albo obrażają się na ekonomi­
stów’, iż nie znajdują z nimi wspól­
nego języka (nie bez winy są tu 
także i ekonomiści). I uczą się. Na 
kursach wieczorowych, studiach 
podyplomowych, w codziennej .pra­
cy. Większość rozumie czego si» 
od nich wymaga, czym są. Ciśnie 
ich potrzeba. Dlaczego nie wyjść 
im naprzeciw? J

są obciążone: że głównym zadaniem 
uczelni jest kształcenie techniczne. 
To praivda. Ale w tym sformuio- 
wraniu kryje się niebezpieczeństwo: 
■wylania dziecka wraz z kąpielą. 
Nie sposób sobie wyobrazić inży­
niera — już dziś, a co dopiero bę­
dzie jutro — który nie znałby pod- 
staw ekonomiki produkcji i orga­
nizacji. Inną spraw>ą jest, jak te­
mu zadaniu sprostać.

W dyskusji zarysowały się dwa 
poglądy. Pierwszy z nich wyraża 
myśl, że dotychczasowe ramy cza- 
sowe (60—120 godzin w czasie se­
mestru na zajęcia ż zakresu orga­
nizacji i ekonomiki produkcji) są 
wystarczające z tym, iż powinno 
się większą uwagę w pracy pe­
dagogicznej pozostałych dyscyplin 
przykładać do elementów’ ekonomi­
ki bezpośrednio związanych z da­
ną dziedziną (np. w pracy dyplo­
mowej jeden z rozdziałów poświę­
cić wariantom technicznym przy 
różnych efektach ekonomicznych), 
drugi — je co prawda dobrze by­
łoby, aby inne dyscypliny uwzględ­
niały sprawy ekonomiczne, ale nie 
można .w obecnej sytuacji ograni­
czyć się do tak wąskiego limitu 
czasu.

Ponieważ jednak dyskusja nad 
rozstrzygnięciem tych bardzo zbież­
nych przecież poglądów powinna 
być bardziej konkretna, najważ­
niejszą sprawą <|<> rozwiązania — 
co podkreślano kilkakrotnie — 
(Potrzeba opracowania odpowied­

niego pod względem merytorycz- 
nym programu nauczania. A więc 
najpierw trzeba znaleźć odpowiedź 
co-, nauczać, a potem — jak to 
czynić.

Większość techników-w^ładow- 
gow uważa, że studia jnĄnięryjng

Przewiduje się, że rozstrzygnię­
te tych kwestii nastąpi niedługo. 
Pod koniec bieżącego roku. Pracą 
tą ma zająć się zespół specjalistów 
przy czynnym, udziale administracji 
«zkplnict)va .wyższego,



OSTATNI numer Ekonomisty 
(5 64) przynosi materiały i 
studia związane tematycznie z 

XX-leciem Polski Ludowej. Otwie­
ra go artykuł pióra Oskara Lange 
pt. Gospodarka Polski na tle dwóch 
dwudziestoleci. Pierwsza część ar- 
tykuru zawiera krótką charaktery- 
stykę rozwoju Polski przedwrze- 
śniowej. Gospodarkę Polski okre­
su międzywojennego cechowały 
oznaki niedorozwoju i stagnacji. 
Wyjście z impasu przyniosła dopie­
ro władza ludowa przeprowadza­
jąc zasadnicze przeobrażenia ustro­
ju społecznego. Realizacja wielkie­
go programu industrializacji po- 
zwolila osiągnąć w roku 1963 
B-krotnie wyższy poziom produk­
cji przemysłowej w porównaniu 
- rokiem 1938. W rozwoju gospo­
darczym Polski Ludowej wyodręb­
nić można 4 etapy: okres podbu­
dowy, okres intensywnej industria­
lizacji, lata 1957-1960 charakteryzu­
jące rię zmniejszeniem udziału 
akumulacji w dochodzie narodo- 
wvm i okres ponownego wzrostu 
udziału inwestycji w produkcie spo- 
]rczn?m w okresie bieżącym, uwa­
runkowanego potrzebą stworzenia 
dostatecznej ilości warsztatów pra-

*

Każdego czytelnika żywo zainte­
resuje artykuł Czesława Bobrow­
skiego pt. „Rozwój planowania w 
Polsce Ludowej” obrazujący ewolu­
cję metod 1 narzędzi planowania 
gospodarczego na przestrzeni ostat­
nich 20 lat. Rozwój metod plano­
wania nie jest procesem czysto au­
tonomicznym. W dużej części' jest 
on uwarunkowany całym szeregiem 
czynników gospodarczych, spolecz. 
nvch i politycznych. Najważniej­
szym z tych czynników jest proces 
wzrostu gospodarczego. W procesie 
tvm wyłaniają się problemy prio­
rytetu i celów nadrzędnych, jed­
nakże narastają równocześnie po­
trzeby doskonalenia i modyfikacji 
systemu planowania odpowiednio 
do osiągniętego stopnia rozwoju. 
Pomijając już trudności dokumen­
tacyjne nie podobna dokonać ja­
kiejś periodyzacji, w ramach której 
można by zamknąć zarys rozwoju 
planowania w ujęciu syntetycznym. 
Postęp i zmiany w dziedzinie pla­
nowania nie pokrywają się bowiem 
ściśle z etapami rozwoju gospodar­
czego wytyczonego kolejnymi pla­
nami wieloletnimi. Dlatego też au­
tor postawił sobie za cel „zanatoo-

60-lecie urodzin 
prof. dr J. Zawadzkiego
DOKOŃCZENIE ZE STR._ 1

Po zajęciu Czechosłowacji przea 
Niemcy hitlerowskie. Zawadzki 
wraca do Lwowa. Z chwilą wybu­
chu wojny ujawnia się i zgłasza do 
RKU, gdzie z trudem uzyskuje kar­
tę mobilizacyjną. W panującym 
wówczas rozgardiaszu nie zostaje 
wcielony do wojska.

Po wkroczeniu do Lwowa Armii 
Czerwonej Zawadzki pełni kierow­
nicze funkcje w Biurze Organiza­
cyjnym Związków Zawodowych Za­
chodniej Ukrainy, a w 1940 r. prze­
chodzi do pracy w przedsiębiorstwie 
produkcyjnym.

Atak hitlerowców na ZSRR o- 
twiera drugą kartę życia Józefa Za­
wadzkiego — kartę żołnierza. Przez 
cały okres wojny walczy w szere­
gach Armii Radzieckiej. Kończy ją 
z trzema odznaczeniami.

Latem 1945 r. Zawadzki wraca 
do kraju. W. sierpniu 1945 r. wstę­
puje do PPR. W wolnej ojczyźnie 
postanawia poświęcić się swej dru­
giej pasji — ekonomii. Tak zaczyna 
się trzecia karta życia Józefa Za­
wadzkiego — karta komun isty-nau- 
kowca i pedagoga, wychowawcy 
młodzieży.

Zawadzki zostaje wicedyrektorem 
oraz wykładowcą ekonomii politycz­
nej w Technikum Bytomskim. 
Wkrótce w początku 1948 r. — obej­
muje stanowisko p.o. profesora nad­
zwyczajnego na Politechnice w Gli­
wicach oraz Wyższej Szkole Admi­
nistracji Gospodarczej. (obecnie 
WSE) w Katowicach. Dla studentów 
tych dwóch uczelni wydaje podręcz­
nik „Podstawy marksistowskiej eko­
nomii politycznej”. „Podstawy” były 
jedną z tych książek, które torowa­
ły drogę ekonomii Marksa do ośrod­
ków akademickich w Polsce.

W 1950 r. Zawadzki obejmuje 
katedrę ekonomii politycznej kapi­
talizmu w Szkole Głównej Plano­
wania i Statystyki w Warszawie o- 
raz kierownictwa zespołem ekono­
mii kapitalizmu w Instytucie Kształ­
cenia Kadr Naukowych przy KC 
PZPR (później INS). W 1953 r. od­
grywa czołową rolę w organizacji 
Wydziału Ekonomii Politycznej 
Uniwersytetu Warszawskiego (gdzie 
pracuje do dzisiejszego dnia na sta­
nowisku profesora zwyczajnego. Ty­
tuł profesora nadzwyczajnego otrzy­
mał Zawadzki w 1954 r., profesora 
zwyczajnego w 1962 roku). O- 
środki te spełniły główną rolę w 
upowszechnieniu marksistowskiej 
wiedzy ekonomicznej w Polsce; w 
dziedzinie ekonomii kapitalizmu u- 
Powszechnienie to stanowi w du­
żym stopniu zasługę Zawadzkiego.

Z jego wykładów, skryptów i pod­
ręczników poznają ekonomię wiel­
kie rzesze studentów wyższych 
uczelni na studiach stacjonarnych 
i zaocznych, a także aktywu partyj­
nego na kursach centralnych i wyż­
szych szczeblach • szkolenia partyj­
nego, Z jego popularnych broszur 
o ustroju kapitalistycznym uczą się 
masy członków partii. Jednocześnie

„Ekonomista” o XX-leciu
Polski Ludowej

■ wać kilka podstawowych' grup 
problemów naszego planowania w 
świetle przebiegu 20-lecia” uzupeł­
niając to niezwykle interesującym 
komentarzem o dużym ładunku in­
telektualnego i emocjonalnego za­
angażowania.

Zakres plahu, horyzont czasowy 
system planów i procedura plani­
styczna, plan aktywny i informa­
cja, zagadnienia koordynacji pla­
nu, rachunek ekonomiczny planu 
i narzędzia wykonywania planu — 
oto problemy, którym autor po­
święca szczególnie dużo uwagi. 
Pojęcie „zakres planu" ma dwa zna­
czenia. Z jednej strony mowa tu 
o tym,- jakie dziedziny życia go­
spodarczego objęte są planowa­
niem, z drugiej strony węższy lub 
szerszy zakres planu oznacza 
mniejszy lub większy stopień zinte­
growania podstawowych narzędzi 
polityki gospodarczej z planem. 
Planowanie obejmuje swoim za­
kresem całość gospodarki, istnie­
nie marginesu sektora prywatne­
go nie stanowi zdaniem autora 
przeszkody dla skutecznego plano­
wania. Choć zakres planu, w dru­
gim sensie, rozszerza się w miarę 
jak szereg dziedzin polityki gospo­
darczej stapianych jest z planem 
to trzeba jednakowoż stwierdzić, że 
polityka cen 1 płac nie stała się 
jeszcze organiczną częścią plano­
wania. Jeżeli chodzi o horyzont 
czasowy to system następujących 
po sobie planów 5-letnich ma sze­
reg bezspornych zalet. Jednakże 
system ten ma także pewne strony 
ujemne. Specjalne trudności rodzą 
się w związku z zamknięciem jed­
nego i otwarciem drugiego planu. 
Na obecnym etapie rozwoju meto­
dologii planowania zastrzeżenia bu­
dzi również konstrukcja i szczegó­
łowość planów perspektywicznych. 
W dalszym ciągu swoich rozważań 
autor omawia ewolucję poglądów 
na temat podziału funkcji plani­
stycznych pomiędzy różne szczeble. 
Model mieszany łączący elementy 
decentralizacji z elementami pla- 
nowiania odgórnego może być kon­
struowany w niezliczonej mnogości

EawadzM wychowuje młodą, dość 
liczną kadrę asystentów na SGPiS 
a następnie UW. Najwięcej chyba 
wysiłku poświęca aspirantom Insty­
tutu Nauk Społecznych, z których 
kilkunastu pisze prace kandydac­
kie.

Okres ten (do 1956 r.) wypełnia 
więc Zawadzkiemu przede wszyst­
kim praca dydaktyczna, populary­
zatorska oraz wychowanie młodych 
kadr. Dzisiaj, z perspektywy, można 
chyba bez przesady powiedzieć, że 
nieprzemijającą zasługą Zawadz­
kiego dla ekonomii w Polsce jest 
zaszczepienie marksowskiej nauki 
ekonomicznej obecnemu średniemu 
pokoleniu ekonomistów naukowców 
i praktyków oraz szerokim rzeszom 
aktywu partyjnego.

Okres do 1956 r. nie sprzyjał, jak 
wiadomo, rozwojowi nauk społecz­
nych. Jest więc rzeczą jasną, że na 
działalności naukowej Zawadzkiego, 
podobnie jak i innych ekonomistów- 
marksistów, zaciążyły ogólne wa­
runki, jakie wtedy istniały.

W miarę ich ustępowania, w 
działalności Zawadzkiego coraz wy­
raźniej dochodzi do głosu własna, 
oryginalna myśl naukowa. Już 
wcześniej rozpoczął on studia nad 
pracami swych ulubionych autorów 
z okresu międzywojennego: Juliana 
Marchlewskiego i Róży Luksem­
burg. Początkowo w monograficz­
nych wykładach, następnie w ob­
szernym „Słowie Wstępnym” do 
„Akumulacji kapitału” Róży Luk­
semburg, występuje Zawadzki sta­
nowczo przeciwko licznym uprosz­
czeniom i zafałszowaniem oficjalnej 
krytyki jej poglądów. Wynikiem 
studiów nad pracami ekonomiczny­
mi Marchlewskiego jest przedmowa 
do drugiego tomu wyboru dzieł 
Marchlewskiego oraz zamieszczony 
w „Ekonomiście” w 1955 r. artykuł 
„Julian Marchlewski o imperializ­
mie i kwestii agrarnej”.

Po 1956 r„ gdy przed teoretyka­
mi - ekonomistami otworzyły się 
możliwości pracy sensu stricto nau­
kowej, Zawadzki koncentruje się 
przede wszystkim na torowaniu 
drogi oddogmatyzowaniu wykładu 
ekonomii. M. in. z jego inicjatywy 
ustalony zostaje, jeszcze w INS, no­
wy program ekonomii politycznej 
kapitalizmu.

W tym okresie Zawadzki studiuje 
intensywnie współczesną myśl bur- 
żuazyjną. Szczególnie wiele uwagi 
poświęca teorii Keynesa; pisze o 
niej studium, którego niektóre frag­
menty zostają opublikowane w ar­
tykule „Na marginesie ogólnej teo­
rii zatrudnienia, procentu i pienią­
dza T. M. Keynesa” („Nowe Drogi” 
1957 r.).

Zawadzki nadal też poświęca du­
żo czasu kształceniu kadr partyj­
nych. Gdy w 1957 r. powstaje Wyż­
sza Szkoła Nauk Społecznych przy 
KC PZPR, Zawadzki jest pierw­
szym i długoletnim dziekanem Wy­
działu Ekonomicznego tej uczelni, 
a przez cały . czas kieruje katedrą 
ekonomii politycznej tego wydziału. 

wariantów. Według opinii autora 
szereg dokonanych w ostatnich la­
tach posunięć zmierzających do 
decentralizacji planowania i zarzą­
dzania został w dużym stopniu 
wysterylizowany przez rozszerzenie 
listy wskaźników dyrektywnych.

Sprawa modelu pozostaje zatem za­
gadnieniem otwartym. Ostatnie la­
ta przyniosły za to wyraźny po­
stęp w zakresie usprawniania infor­
macji planistycznej, aczkolwiek 
wicie pozostaje jeszcze do zrobie­
nia w tej dziedzinie. W dalszej 
części artykułu dyskutowane jest 
zagadnienie koordynacji i optyma­
lizacji planu, przy czym przedmio­
tem specjalnej uwagi jest rola ra­
chunku ekonomicznego i innych 
metod wyboru w praktyce plani­
stycznej. Dyskusja na temat na­
rzędzi realizacji planu obracała 
się, jak wiadomo, wokół alternaty­
wy: bodźce czy nakazy. Lista na­
kazów zmniejszona została w la­
tach 1956—57, jednakże w okre­
sie następnych znacznie się wydłu­
żyła. Warto zwrócić uwagę na 
brak zainteresowania sprawą re­
formy wskaźników dyrektywnych. 
Brak jest np. doktryny regulują­
cej sprawę zachowania się przed­
siębiorstw w wypadku kolizji po­
szczególnych wskaźników. ‘ Artykuł 
kończą uwagi podsumowujące 20- 
letni dorobek i doświadczenia teorii 
i praktyki w dziedzinie planowa­
nia gospodarczego.

Interesującą pozycją jest także 
artykuł Leszka Zienkowskiego pt. 
„Tempo i główne kierunki wzrostu 
narodowego w Polsce Ludowej”. 
Stanowi on próbę obliczenia tempa 
wzrostu gospodarczego Polski Lu­
dowej na przestrzeni lat 1947—63. 
W okresie tym fizyczne rozmiary 
dochodu narodowego Polski wzro­
sły ponad 4-krotnie, a w przeli­
czeniu na głowę mieszkańca — 
3-krotnie. Tylko niektóre kraje so­
cjalistyczne miały szybsze tempo 
wzrostu produktu społecznego. Do­
chód narodowy nawet w krajach 
kapitalistycznych o dużej prężno­
ści gospodarczej, wzrastał w słab­
szym tempie, niż w krajach socjali-

Podejmuje On pracę nad szcze­
gólnie żdogmatyzowanym poprzed­
nio problemem położenia klasy ro­
botniczej w krajach kapitalistycz­
nych. Publikuje niewielką pracę o 
narodowych różnicach w płacach 
roboczych, w której wysuwa — pio­
nierską wówczas u nas — tezę o 
długookresowym dodatnim związku 
płacy roboczej z osiągniętym przez 
kraj kapitalistyczny poziomem roz­
woju gospodarczego. Zamieszcza w 
„Ekonomiście” na początku 1962 r. 
artykuł pt. „Teoria położenia klasy 
robotniczej w ustroju kapitalistycz­
nym", w którym uwalnia od u- 
proszczeń i fałszów i porównuje z 
rzeczywistością współczesnego kapi­
talizmu stanowisko Marksa, Engel­
sa i Lenina w tej kwestii.

Zawadzie! włącza się także do 
dyskusji toczącej się wokół mark- 
sowskiego prawa spadkowej ten­
dencji stopy zysku. Publikuje na 
ten temat artykuły w latach 1960— 
—1961, pisze także obszerne „Uwa­
gi” — w istocie polemiczną przed­
mowę — do pracy J. M. Gillmana 
„Zniżkowa tendencja stopy zysku. 
Odkryte przez Marksa prawo i jego 
znaczenie dla kapitalizmu dwudzie­
stego wieku”.

Publikacje Zawadzkiego z tego 
okresu przesiąknięte są rzeczową 
polemiką z teoriami ekonomistów 
burżuazyjnych, walką z wpływami 
tych teorii oraz poglądów rewizjo­
nistycznych w polskiej myśli ekono­
micznej. Polemice z wpływami tych 
poglądów poświęca specjalnie nie­
które publikacje: Prawo spadają­
cych przychodów, Mit wolnej kon­
kurencji („ŻG" 1957), Teoria Mark­
sa wytrzymała próbę czasu („ŻG” 
1960) i in.

Wielką rolę odegrał Zawadzki w 
postawieniu przed polską myślą 
ekonomiczną, w latach 1957—1960, 
zupełnie nowej problematyki współ­
czesnego kapitalizmu. Prowadzi on 
wówczas intensywną działalność re- 
daktorsko-edycyjną, w istocie nau- 
kowo-organizatorską, którą ułatwia 
i przyśpiesza rozwój prac badaw­
czych nad współczesnym kapitaliz­
mem w ich najtrudniejszym począt­
kowym stadium. Z jego oraz redak­
cji ekonomicznej „Książki i Wie­
dzy” inicjatywy, pod jego redakcją 
naukową, ukazują się kolejno trzy 
zbiory szkiców i rozpraw ekono­
micznych: „Niektóre zagadnienia 
współczesnego kapitalizmu” w r. 
1957, „Zagadnienia współczesnego 
kaptalizmu” — w r. 1960 i „Teorie 
wzrostu ekonomicznego a współ­
czesny kapitalizm” — cenny zbiór o 
trwalej wartości teoretycznej — w .r 
1962. W każdym z tych zbiorów Za­
wadzki występuje także jako autor 
jednego ze szkiców.

Już na początku 1957 r. J. Za­
wadzki wysunął na czoło postulat 
zbadania przemian strukturalnych 
w kapitalizmie oraz nowej ekono­
micznej roli państwa jako węzło­
we ogniwa tych przemian. W jego 
szkicu zamieszczonym w „Niektó­
rych zagadnieniach...” znajdujemy 
pionierskie wówczas w Polsce (i ra­
czej w całym naszym obozie) nowe 
zupełnie ujęcie tych kwestii (pań­
stwo nie jest tu już po prostu ,w 
służbie monopoli” itd.).

W obszernej rozprawie „Ekono­
miczna rola państwa burżuazyjnego 
w warunkach współczesnego kapi­
talizmu”, zawartej w drugim ze 
zbiorów, Zawadzki występuje wprost 
jako kontynuator poglądów Wargi 

rtycznych’, 'Autor analizuje dalej 
zmianę struktury dochodu narodo­
wego na przestrzeni omawianego 
okresu. Artykuł zawiera ciekawe 
i bogate zestawienia danych sta­
tystycznych ilustrujących dynami­
kę elementów składowych dochodu 
narodowego w rozbiciu na okresy 
1945-46, 1947-50, 1950-53, 1954-57, 
1958—62. W okresach tych dynami­
ka podstawowych wielkości makro­
ekonomicznych wykazywała pewne 
specyficzne cechy, które są następ­
nie szczegółowo analizowane. Szcze­
gólnie interesującą częścią artyku­
łu są obliczenia współczynników 
kapitałochłonności przyrostu do­
chodu narodowego oraz ich zacho­
wanie, w czasie. Druga część arty­
kułu poświęcona jest porównawczej 
analizie dochodu narodowego Polski, 
i jego składników w zestawieniu ź a- 
nalopicznymi danymi dla niektórych 
krajów Europy Zachodniej. Oka­
zuje się, że zbliżamy się do pozio­
mu dochodu narodowego Włoch i 

•Austrii, chociaż dochód narodowy 
na głowę jest wciąż jeszcze około 2- 
krotnie niższy niż w wysoko rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych. 
Jakkolwiek droga dzieląca nas od 
poziomu wysoko rozwiniętych kra­
jów przemysłowych jest nadal da­
leka to jednak zmniejszenie wy­
stępujących tu rozpiętości jest 
oczywiste.

Syntetyczny obraz rozwoju go­
spodarczego Polski Ludowej pre­
zentuje również Ryszard Cheliń- 
ski w artykule „Etapowy charakter 
rozwoju gospodarczego Polski Lu­
dowej”. Obfity materiał statystycz­
ny dowodzi, że w latach 1950—1965 
(dane uzupełnione o wielkości pla­
nowane) podstawowe wskaźniki 
charakteryzujące rozwój gospodar­
czy wykazywały dużą zmienność 
dynamiki. Cały rozpatrywany okres 
podzielony jest na podokresy ce­
chujące się zbliżonym tempem 
wzrostu zasadniczych wielkości. 
Artykuł jest próbą przyczynowego 
powiązania występujących tu pro­
cesów. Punktem wyjścia analizy 
jest hipoteza przebiegu procesów 
inwestycyjnych. Dynamika inwe- 

w tych sprawach. Stwierdza tam, że 
krytyka pracy Wargi z 1946 r. 
„Zmiany w ekonomice kapitalizmu 
w wyniku drugiej wojny świato­
wej” była niesłuszna, że Warga roz­
winął marksistowsko - leninowską 
teorię ekonomiczną w odniesieniu do 
nowych i ważnych zjawisk współ­
czesnego kapitalizmu. W swej roz­
prawie Zawadzki stawia między in­
nymi ważną tezę o względnej samo­
dzielności aparatu państwa burżua­
zyjnego: jego zdaniem cele polityki 
ekonomicznej państwa, niesprzeczne 
z interesami burżuazji w całości, 
mogą być i są nieraz sprzeczne z 
bieżącymi interesami potężnych na­
wet grup monopolistów. Nowa tak­
że jest Zawadzkiego ocena znacze­
nia nacjonalizacji i własności pań­
stwowej w krajach kapitalistycz­
nych.

Jedną z charakterystycznych cech 
tego ostatniego są rozwijające się 
w gospodarce procesy inflacyjne. W 
trzecim ze zbiorów, stanowiącym 
próbę krytycznego oświetlenia bur­
żuazyjnych teorii wzrostu a jedno­
cześnie zajęcia teoretycznego stano­
wiska wobec tej problematyki!, w 
szkicu „Wzrost gospodarczy a in­
flacja”, Zawadzie! bada przyczyny 
procesów inflacyjnych, wysuwając 
szereg interesujących tez.

Poza sferą zainteresowań bada­
cza współczesnego kapitalizmu nie 
mogła pozostać problematyka „Trze­
ciego świata”. Już w swych wcze­
śniejszych publikacjach poświęcał 
Zawadzki wiele miejsca krajom sła­
bo rozwiniętym. Jako jeden z pierw­
szych ekonomistów w naszym obo­
zie — jeszcze wówczas, gdy Indię 
czy Egipt powszechnie traktowało 
się jako typowy, tyle że opóźnio­
ny w rozwoju kraj kapitalistyczny 
— wysunął tezę o względnie samo­
dzielnej roli krajów wyzwalających 
się. W ostatnim okresie J. Za­
wadzki w tym kierunku przesunął 
ciężar swej pracy badawczej — któ­
rej wyniki znajdujemy w najnow­
szej jego publikacji naukowej — 
obszernym tomie szkiców ekono­
micznych pt. „Kapitalizm współ­
czesny”. (Czujemy się zwolnieni z 
jego omawiania, gdyż na łamach 
„Życia” ukaże się wkrótce recenzja 
tej pracy).

„Kapitalizm współczesny” jest 
podsumowaniem wielu lat pracy 
Józefa Zawadzkiego nad problema­
tyką ekonomiczną współczesnego 
kapitalizmu; nie wyczerpuje jednak 
jej całości. Zawadzki zapowiada 
kontynuację badań nad tą proble­
matyką; przygotowuje tom rozpraw 
ekonomicznych, poświęcony kwe­
stiom stopy zysku, płac i w związ­
ku z tym teorii położenia klasy ro­
botniczej, renty gruntowej we 
współczesnym rolnictwie kapitali­
stycznym, wreszcie problematyce 
dochodu narodowego. Przygotowuje 
też do druku obszerny, akademicki 
podręcznik ekonomii politycznej ka­
pitalizmu.

Dziełem „Kapitalizm współczesny" 
Józef Zawadzki wieńczy swoje 
60-lecie. Ten głęboko zaangażowany 
naukowiec-marksista, namiętny po­
lemista, niestrudzony działacz fron­
tu ideologicznego jest obecnie — 
o czym świadczą ostatnie publika­
cje i rozległe plany dalszej pracy 
badawczej i publicystycznej — w 
pełni swych sił twórczych.

J. DZIEWULSKI
M. MIESZCZANKOWSKI

ItycJI dostarczą podstawy do m- 
odrębniertią 4 okresów. Są Wa 
19SH9, W5^57; 195M3, 1MM5. 
Okra» pierwszy i trzeci charakte­
ryzują się dużym wysiłkiem inwe­
stycyjnym i słabym wzrostem spo­
życia, zaś okresy 2 14 wykazują 
ni^zę tempo wzrostu inwestycji 
przy Jednoczesnym wzroście pro- 
dukęji J konsumpcji. Są to okresy 
podnoszenia stopy życiowej. Nasu­
ną się wniosek, że wzrost stopy 
życiowej w tych dwu okresach 
jest uwarunkowany przez napięty 
wysiłek inwestycyjny okresów po­
przedzających. Analiza danych sta­
tystycznych potwierdza tezę auto­
ra że rozwój gospodarki Polski 
Ludowej dokonuje się etapami, 
każdy zaś etap rozpada się na 2 
fazy: fazę wysiłku inwestycyjne­
go i fazę wzrostu spożycia. Okres 
jaki upływa pomiędzy rozpoczę­
ciem programu inwestycyjnego i 
uzyskaniem wzrostu spożycia jest 
okresem odroczenia konsumpcji. 
Gwałtowne skoki w inwestycjach 
są przyczyną przejściowego na­
głego zahamowania wzrostu spoży­
cia i szybkiego wzrostu spożycia 
po upływie okresu odroczenia. Od­
roczenia efektów inwestycji nie da 
się wyeliminować. Autor wyraża 
jednak opinię, że etapowość roz­
woju można by wyeliminować 
drogą odpowiedniego zmniejszenia 
doz inwestycyjnych i właściwego 
ich rozmieszczenia w czasie. Sto­
sowana obecnie praktyka plano­
wania pięcioletniego sprzyja nie­
równomiernemu rozwojowi. Jego 
zdaniem „wiele niedostatków zwią­

EFEKTY 
DOBREJ 
DYNA
MIKI

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

Oznacza to, że stanęliśmy wobec 
konieczności podjęcia istotnych de­
cyzji w sprawie kroków zabezpie­
czających rozszerzenie rynku zbytu 
na niektóre artykuły albo bardziej 
trwałego ógrtihićżeHia ich pFb- 
dukćji. Wydajó się, że przynajmniej 
w przypadku niargaryhy pomyśleć 
warto przede wszystkim o tym 
pierwszym posunięciu poprzez po­
prawę jej jakbścl, intensyfikację 
reklamy' 1 ewentualną, okresową 
zmiahę cen.

W handlu zagranicznym wyśokd 
dynamika produkcji przemysłowej 
umożliwiła w styczniu br, poważne 
zwiększenie eksportu maśżyń 1 Urzą­
dzeń (o ok. 94 proc.). Dotyczyło ono 
przede wszystkim eksportu do krśl- 
jów socjalistycznych (98 proc, 
wzrostu), a w znacznie mniejszym 
stopniu obrotów z krajami strefy 
wolnodewizowej (12 proc, wzro­
stu). W dodatku cały stycznio­
wy eksport do tych ostatnich był 
nieco niższy niż przed rokiem (o 
ok. 13 proc.), a import wzrósł dość 
wydatnie (o ok. 31 proc.). Odwrot­
nie ukształtowała się sytuacja w 
obrotach z krajami socjalistyczny­
mi. Styczniowy eksport do nich 
wzrósł o ok. 25 proc., a import tyl­
ko o 14 proc.

Oznacza to, że korzystnych stycz­
niowych wyników produkcji nie 
zdołaliśmy jeszcze „zdyskontować” 
w obrotach z krajami strefy wol­
nodewizowej. Nie zdołaliśmy rów­
nież jeszcze szerzej wykorzystać 
ubiegłorocznych awuarów w kra­
jach socjalistycznych. Ich wzrost 
zwiększył jednak nasze możliwości 
w następnych miesiącach.

Styczniowe dane o wynikach 
produkcji rolnej pozwalają na 
stwierdzenie, że jeżeli chodzi o za- 
Ibezpieczenie najniezbędniejszych! 
aktualnie warunków jej rozwoju, 
to sytuacja jest dość pomyślna. 
Obok 18 proc, wzrostu dostaw na­
wozów sztucznych zwraca zwłasz­
cza uwagę wysoki wzrost sprzeda­
ży pasz treściwych (o ok. 65 proc, 
w porównaniu ze styczniem r. ub.), 
zwłaszcza dla gospodarki chłop­
skiej (o 120 proc.) or\z wydatny 
wzrost zapasów pasz w gminnych 
spółdzielniach. W ślad za tym idą 
korzystne na ogół tendencje w roz­
woju hodowli, zwłaszcza trzody 
(dość dobre ceny prosiąt) oraz sto­
sunkowo dobre wyniki skupu waż­
niejszych produktów hodowli.

Poza sporym styczniowym wzro­
stem skupu żywca (o ok. 16 proc.) 
i dobrymi wynikami kontraktacji 
trzody na marzec i kwiecień w’zrósł 
dość wydatnie styczniowy skup 
mleka (o 9 proc.) i jaj (ok. 21 proc.) 
oraz drobiu. Podobnje korzystne 
tendencje utrzymały się i w lu­
tym br., chociaż wciąż jeszcze jest 
to poziom skupu nieco niższy niż 
w szczytowych pod tym względem 
miesiącach zimowych 1961 lub 
1962 r.

Fakty te warto zestawić ze zna­
nymi, słabymi zasobami pasz 
objętościowych dla bydła, (siano, 
koniczyna i słoma) oraz słabymi 
zbiorami pasz treściwych dla trzo­
dy i drobiu (zboża). Powstaje wów­
czas, godne bliższego zastanowie­
nia pytanie, czy nie jesteśmy 
świadkami potwierdzenia w skali 
całej gospodarki rolnej sugestii na 
temat bardzo korzystnego wpływu 
państwowych dostaw wysokowar- 
tościowych mieszanek paszowych 

zanych z obecnym sposobem poj- 
mowania 1 opracowywania 5-lat- 
ki mogłoby zniknąć, w wypadku 
opracowania kontynuowanej 5-lat- 
ki; polegającej na dopracowywaniu 
z upływem każdego roku nowego 
planu na okres następnych 5 laL

Na zakończenie przeglądu chciał- 
bym również zasygńalizować serią 
artykułów poświęconych ekono­
micznym problemom rolnictwa. 
Jerzy Tepicht w artykule pt. Kół­
ka rolnicze w świetle ogólnych 
spraw rolnictwa omawia rolę i roz­
wój kółek rolniczych w Polsce 1 
finansowanie rozwoju rolnictwa 
ze środków Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. Autor sugeruje rozsze­
rzenie zakresu bilansowania ze 

środków tego funduszu i propo­
nuje kierunki przyszłego rozwoju 
kółek rolniczych. Leon Rzendowskl 
analizuje problemy rozwoju pol­
skiego rolnictwa na tle wzrostu 
gospodarczego kraju w artykule 
„Rolnictwo a rozwój ekonomiczny 
kraju”.

Artykuł Zygmunta Kozłowskie­
go i Jana Rajtara bada rozwój 
rolnictwa polskiego na tle rozwoju 
produkcji rolnej w świecie. Arty­
kuł zawiera bogaty zbiór materia­
łów statystycznych. Anna Szem- 
berg zajmuje się strukturą agrar­
ną 1 jej ewolucją w ostatnim dzie­
sięcioleciu. W pracy swojej wyko­
rzystuje interesujące dane zaczer­
pnięte z 2 ankiet socjologicznych. 
Numer zamyka artykuł Adama An­
drzejewskiego pt. Problemy mie­
szkaniowe a społeczny i gospodar­
czy rozwój Polski. K.L.

na wyniki produkcji zwierzęcej? 
Pozytywna na nie odpowiedź wska­
zywać mogłaby chyba na celowość 
szybkiego podjęcia i opublikowa­
nia decyzji o zakresie kontynuo­
wania pomocy paszowej w następ­
nym roku gospodarczym, lub co 
najmniej do chwili gdy dobrze zna­
ne będą wyniki nowych, tegorocz­
nych zbiorów zbóż i ziemniaków.

Jeżeli chodzi o zabezpieczenie 
bardziej długofalowych warunków 
wzrostu produkcji rolnej, to wspom­
nieć warto, że wysoki 26-procento« 
wy wzrost produkcji maszyn i na­
rzędzi rolniczych nie wystarczył do 
wykonania styczniowego planu pro­
dukcji (zabrakło ok. 2 proc.). 
Szczególnie niekorzystnie odbiło się 
to na styczniowych dostawach 
siewników zbożowych (potrzebnych 
na wiosenną akcję siewną), opry­
skiwaczy ciągnikowych, grabi kon­
nych, kolumn parnikowych i roz- 
rzutników do wapna nawozowego 
oraz częściowo traktorów. W do­
stawach materiałów budowlanych, 
przy styczniowym wzroście zaopa- 
trżferila w efemfent (o 20 proc.) I ceg­
le (o ók. 11 proc.) utrzymała się 
tibieglofóczńa dysproporcja, znaj­
dująca wyraz w Zbyt niskich dosta­
wach materiałów ściennych w po- 
tównatiiu i dostawami ićęmentu. 
Śpadty ponadto dostawy dachów­
ki' ceramicznej i eternitu poniżej 
nie dó& tiryśokiegó ubiegłoroczne­
go poziomu dostaw. Wydatniejszej 
póbrawy zaopatrzenia rolnictwa w 
riiłisźyny rblnicze i materiały bu- 
dowlahe dćżekiwać więc trzeba do- 
jiierd w następnych miesiącach. 
Wspomniany stosunkowo wysoki 
wzrost produkcji maszyn rolniczych 
i materiałów budowlanych (tych 
ostatnich o ok. 10 proc.) w stycz­
niu nie przyniosły jeszcze tak wy­
datnych postępów, jakie zostały 
zaplanowane na rok bieżący.

Opisane wyniki rozwoju pro­
dukcji w styczniu br. i ich konsek­
wencje pozwalają również wnio­
skować w jakim stopniu zdoła­
liśmy ukierunkować przekroczenia 
planów produkcji zgodnie z naj­
istotniejszymi potrzebami gospo­
darki. Wydaje się, że obok bardzo 
pożądanych osiągnięć (np. w dzie­
dzinie produkcji niektórych surow­
ców i półproduktów) mamy tu 
również do odnotowania mniej ko­
rzystne tendencje; zwłaszcza w 
postaci nie wykonanych planów 
produkcji wielu ważnych wjwobów 
poszukiwanych w kraju i za grani­
cą. Problem ten pozostaje więc do 
uregulowania w następnych mie­
siącach. To samo można chyba 
również powiedzieć o styczniowych 
osiągnięciach w dziedzinie popra­
wy jakości oraz lepszego wykorzy- 
atania surowców i materiałów w 
oparciu o planowany wzrost zatrud­
nienia. Pomimo braku nowych, 
szerszych danych na ten temat do 
wniosku takiego upoważnia m. in. 
fakt, że w styczniu br. zatrudnienie 
w przemyśle wzrosło w mniejszym 
stopniu niż w założeniach planu 
rocznego.

•I®

Na koniec zaznaczyć należy, że 
przedstawione korzystne i nieko­
rzystne tendencje rozwoju sytuacji 
gospodarczej w styczniu br. i nie­
które wnioski z nich wynikające w 
żadnym przypadku nie przesądza­
ją o wynikach całego roku. Zwłasz­
cza, źe odpowiednio wczesna i ener­
giczna reakcja na stwierdzone nie­
korzystne odchylenia może dać 
bardzo dobre wyniki. Dotyczy to 
na pewno handlu zagranicznego, 
zaopatrzenia rynku krajowego i 
rolnictwa. Widoczne jest już jed­
nak, że sama, bardzo nawet wyso­
ka, dynamika produkcji nie roz­
wiązuje istotnych w br. problemów, 
źe zabezpieczenie w br. pożądanych 
osiągnięć w dziedzinie rozwoju sy­
tuacji gospodarczej wymaga znacz­
nego wysiłku w'e wszystkich ogni­
wach gospodarki.

GRZEGORZ PISARSKI
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UCH kółek rolniczych 
fi > stał się już ruchem ma- 

sowym, ’ mającym spo- 
B % leczńą akceptację więk- 
■ * szóści rolników. Wzra­

sta zespołowy majątek 
trwały,' rozwija się zespołowe 
współdziałanie rolników, rosną ka­
dry specjalistyczne. Tworzy się no­
wa organizacja i podział pracy w 
ramach wsi oraz rozwijają się no­
we więzi produkcyjne między go­
spodarstwami i gospodarstwami a 
kółkiem. Wszystko to przecież mieć 
będzie niezwykle istotne znacze­
nie w całokształcie przeobrażeń 
społeczno-gospodarczych na wsi.

Podstawową formą działalności kółek 
jest mechanizacja. W okresie, 1960—1961 
liczba kółek posiadających zestawy trak- 
■torowo-maszynowe wzrosła z 4,6 tys. do 
16,5 tys., a stan ciągników w kółkach 
zwiększył się z 7 tys. do ponad 36 tys. 
sztuk. Uległy też poprawie wyniki dzia­
łalności mechanizacyjnej. Świadczy o 
tym m. In. wzrost przeciętnej liczby go­
dzin pracy przypadającej na 1 ciągnik 
w roku — z 640 do ponad 970 oraz 
wzrost wartości usług maszynowych — 
z 0,2 mld Zł. do 2,3 mld zł.' Nadwyżka 
kółek z działalności mechanizacyjnej 
zwiększyła się z 25 min zł do ponad 230 
min zł.

Na ekonomikę kółka istotny 
wpływ ma również rozwijanie przez 
kółko form działalności pozamecha- 
nizacyjnej, co nie pozostaje' bez 
wpływu na polepszenie efektywnoś­
ci także w zakresie mechanizacji.

W miarę rozwoju tej działalnoś­
ci narastają doświadczenia, ale ros­
ną i trudności; o niektórych z nich, 
o ciekawszych próbach rozwiązań 
chcemy poinformować w tym' arty­
kule.

*

W aktualnych warunkach część 
kółek, zwłaszcza we wsiach więk­
szych, bardziej towarowych, o 
mniej rozdrobnionej strukturze go­
spodarstw, legitymująca się więk­
szymi zasobami FRR, na ogół * po­
myślnie rozwija problemy mechani­
zacji zespołowej. Wiele jednak kó­
łek, zwłaszcza w mniejszych wsiach, 
o małych środkach .FRR, bardziej 
rozdrobnionej strukturze gospo­
darstw — nie może się uporać z ty­
mi problemami, zwłaszcza w, zakre­
sie Właściwej organizacji pracy 
parku maszynowego, zapewnienia 
kwalifikowanych kadr, budowy po­
mieszczeń na sprzęt, znalezienia 
odpowiedniego frontu pracy itp.

Ten stan rzeczy powoduje w wie­
lu rejonach' kraju narastanie pro­
cesu . koncentracji przez .łączenie 
działalności mechanizacyjnej kilku 
sąsiednich kółek i wspólne rozwią­
zywanie problemów z tym związa­

MIEJSCE TRAKTORA
W KÓŁKU

nych. Wydaje się zatem, że krysta­
lizują się obecnie dwie formy orga­
nizacyjne zespołowej mechanizacji 
w ramach ruchu kółek:" wiejskie’ 
(kółko) i ponadwiejskie (kółko-ba- 
za). Są też pojedyncze przypadki 
łączenia FRR i działalności mecha­
nizacyjnej kółka i spółdzielni pro­
dukcyjnej, bądź kółka i SUW.

Ostatnio powstają także próby in­
nych rozwiązań (kilka gromad na 
terenie woj. poznańskiego), określa­
nych mianem eksperymentu „poz­
nańskiego”. Można je sprowadzić do 
następujących zasad: ’)

Q opiekę nad sprzęfem kółek przej­
mują bezpośrednio POM i jego placów­
ki (bazy maszynowe);
0 bazy maszynowe obejmują po 3—4 

wsie położone blisko siebie tak, by od­
ległość n^ędzy nimi nie stanowiła prze­
szkody w sprawnym użytkowaniu ma­
szyn;
0 w bazach zostaje skoncentrowany 

sprzęt ze wsi objętych zasięgiem baz 
oraz środki pomocnicze wraz z podręcz­
nym warsztatem naprawczym;

0 działalność baz maszynowych może 
być, ewentualnie podporządkowana ra- 
dz.ie' nadzęrczej, powoływanej przez rol­
ników spośród członków kółek. Rada 
decydowałaby o kierunkach rozwoju 
bazy i zakresie jej pracy.

Forma ta jest próbą rozwiązań 
zespołowej mechanizacji raczej po­
za ruchem kółek rolniczych i w 
swej istocie jest zbliżona do kon­
cepcji GOM-owskiej. Nie przesą­
dzając możliwości występowania 
tego rodzaju ' rozwiązań w niektó­
rych rejonach kraju i w określo­
nych warunkach, rozwiązania tego 
typu w skali masowej należy ra­
czej uznać jako społecznie i ekono­
micznie nieuzasadnione. Lepszych 
efektów ekonomicznych i społecz­
nych w zakresie zespołowej dzia­
łalności mechanizacyjnej należy 
raczej poszukiwać nie poprzez cią­
głą zmianę form (SOM, GOM, ze­
społy maszynowe, kółka rolnicze, 
eksperyment „poznański"), lecz 
przez doskonalenie formy społecz­
nie uznanej.

ROMAN MALINOWSKI

Dotychczasowe doświadczenia po­
zwalają na uznanie kółka rolnicze­
go jako podstawowej formy organi­
zacyjnej zespołowej mechanizacji w 
gospodarce chłopskiej zarówno z 
punktu widzenia bieżących, jak i 
perspektywicznych potrzeb polityki 
rolnej. Forma ta pozwala bowiem 
na rozwój wewnętrznych, natural­
nych mechanizmów przekształceń 
społeczno-gospodarczych wsi, decy­
dujących o bieżącym i jutrzejszym 
obliczu rolnictwa^ wsi polskiej. Na 
rzecz takiego rozwiązania przema­
wia również rachunek ekonomiczny 
i społeczny, uwzględniający nie 
tylko doraźne, ale i odleglejsze ce­
le naszej polityki rolnej.

*
Działalność mechanizacyjną, w 

zależności od konkretnych warun­
ków, kółka mogą prowadzić w ra­
mach wsi, bądź w skali kilku wsi 
(małych). Ale o wyborze jednej a 
tych dróg mogą decydować tylko 
same kółka rolnicze.

Kółka, które wykazują znaczny 
stopień zorganizowania, osiągają — 
bądź mają warunki do osiągnię­
cia pozytywnych wyników w za­
kresie działalności mechanizacyjnej, 
powinny ją w dalszym ciągu roz­
wijać w ramach poszczególnych 
wsi. Kółka te w miarę potrzeby i 
w zależności od konkretnej sytua­
cji mogłyby przejmować również 
funkcje mechanizacyjne od sąsied­
nich kółek i spełniać wobec nich 
funkcje „kółka-bazy”.

Kółka rolnicze zaś — te, które 
wykazują stosunkowo mały stopień 
zorganizowania, mają trudności w 
prawidłowej organizacji usług ma­
szynowych, jak również posiadają 
niewielkie środki z FRR — powin­
ny łączyć FRR i sprzęt oraz dzia­
łalność mechanizacyjną z kółkami 
sąsiadującymi i wspólnie rozwiązy­
wać problemy zespołowej mechani­
zacji. W tych warunkach jedno 

kółko-baza prowadziłoby działalność 
mechanizacyjną dla kilku kółek. 
Kółko takie powinno zapewnić od­
powiedni udział przedstawicieli kó-' 
łek współdziałających w swych 
władzach. Przejęcie funkcji w za­
kresie mechanizacji przez jedno 
kółko, nie może bynajmniej .ozna­
czać likwidacji' innych, albowiem 
działalność mechanizacyjną nie jest 
wyłączną formą/działalności kółek. 
Poza tym w miarę nabytych do­
świadczeń oraz dojrzewania, sprzy­
jającej sytuacji we własnych 
wsiach, poszczególne kółka będą 
mogły i pod względem działalności 
mechanizacyjnej usamodzielniać się 
od „kółka-bazy”.

Kółka rolnicze prowadzące dzia­
łalność mechanizacyjną będą stop­
niowo przechodziły ewolucję w kie­
runku przedsiębiorstwa spółdziel­
czego. Większą uwagę trzeba przy 
tym zwrócić na wzrost i stabiliza­
cję kwalifikowanych kadr w kół­
kach, na rozwój własnego zaplecza 
w postaci garaży, magazynów na 
paliwo ♦ . smary oraz podręcznych 
warsztatów kółkowych (kuźni). Or­
gana samorządu kółkowego oowin- 
ny sprawować wyłącznie funkcje 
zarządzania, nadzoru i kontroli. 
Operatywne kierownictwo specjali­
styczne i wykonawstwo trzeba stop­
niowo Dowierzać kadrze fachowej, 
zatrudnionej w przedsiębiorstwie 
kółkowym.

Dużo jeszcze Jest zastrzeżeń co do ce­
lowości nodręcznych warsztatów kółko­
wych, które mogłyby stanowić konku­
rencję dla POM. Jest to raczej niepo­
rozumienie; nie zastępowałyby one 
POM, lecz by je uzupełniały. Jako in­
tegralna część zaplecza technicznego 
służyłyby do: a) bieżącej konserwacji 
sprzętu rolniczego, b) przeglądów tech­
nicznych. cl drobnych napraw traktorów 
i maszyn rolniczych, d) wymiany nie­
których części zamiennych.

Warsztaty te powinny posiadać odpo­
wiednie wyposażenie dostosowane do 
ich funkcji. Trudno wymagać, żeby ty­
mi1 drobnymi, codziennymi sprawami 
obciążać POM. Nie Jest to ekonomicz­
nie uzasadnione, ani też potrzebne. 
Warsztaty podręczne mogłyby stanowić 

<) Józef Czapnik — Ożenek z POM-a- 
ml. Dziennik Ludowy nr 33/65.

2) Skierbleszowski eksperyment. Me­
chanizacja Rolnictwa nr 2/65; B. Śliwiń­
ski: O zamojskim eksperymencie, plon 
nr 2/65.

3) Przy POM zgodnie z przyjętymi za­
sadami działają, bądź powinny działać
rady społeczne, w których skład wcho­
dzą również przedstawiciele kółek.

ś) Na podobnych zasadach oparte są
na Węgrzech stosunki POM — spół­
dzielnia produkcyjna.

równie* mlejsee, gdzie - eeolówki remon- 
towe POM w okresie spiętrzonych prac 
w rolnictwie dokonywałyby na miejscu 
większych napraw. Warsztaty podręczne 
mogłyby też w miarę potrzeby świad­
czyć drobne unkigi techniczne, na rzecz 
gospodarstw chłopskich i stanowić czyn­
nik stabilizacji traktorzystów poprzez 
pełniejsze ich zatrudnienie, jak również 
formę przyciągającą . wielu indywidual­
nych rzemieślników dla potrzeb przed­
siębiorstwa kółkowego.

*
Duży wpływ na stopień zorgani­

zowania. przedsiębiorstwa kółkowe­
go będzie miało prowadzenie przez 
nie sprzężonej działalności, tj. roz­
wijanie obok działalności mecha­
nizacyjnej , również ' innej działal­
ności.

Kółka rolnicze w zależności od 
konkretnej sytuacji powinny inten­
sywniej rozwijać działalność w za­
kresie zespołowego zagospodarowa­
nia wolnej ziemi, rozwijania związ­
ków produkcyjnych kółko — go­
spodarstwo. współdziałania w roz­
woju gospodarstw podupadłych 
(dwustronne lub trójstronne umo­
wy: gospodarstwo — kółko — GRN), 
upowszechniania ' kontraktacji, roz­
woju różnorodnych usług. W coraz 
większym stopniu kółka powinny 
przeimować reprezentacje interesów 
rolników w ich różnorodnych, kon­
taktach z organizacjami i instytu­
cjami, jak również posiadać Drawo 
wpływania ■ na rozdział kredytów, 
przemysłowych środków produkcji, 
różnorodnych ulg. zwolnień itp.

Prowadzenie sprzężonej' działal­
ności pozwala na: al ponrawe o- 
gólnej ekonomiki kółka, b) wyko­
rzystanie czasowych i stałych nad­
wyżek siły roboczej gosoodarstw. c) 
stopniową zmianę proporcji gospo­
darstwo — kółko na rzecz kółka, 
d) wzrost kwalifikowanych kadr.

W ostatecznym rachunku daje 
to wzrost przesłanek decydujących 
o tempie i zakresie społeczno-go­
spodarczych przeobrażeń ną wsi.

*
Istotne znaczenie w omawianej 

problematyce posiada mechanizm 
więzi ekonomicznych kółko — 
POM. Obecne formy współpracy 
nie wykształciły, jak dotąd, odpo­
wiednich związków ekonomicznych 
opartych' o jedność interesów. Po­
szukiwania zaś idą przeważnie w 
kierunku tylko zwiększenia wnłvwu 
organizacyjnego POM na kółko. 
Ciekawym „novum” w tym wzglę­
dzie jest „eksperyment, zamojski”. 
POM Skierbieszów na terenie po­
wiatu zamojskiego2) onarł współ­
pracę z okolicznymi kółkami o 
trzyletnie dwustronne umowy.

' zgodnie. i przyjętymi zasadami POM 
zobowiązuje się zapewnić sprawność ti. 
chniczńą sprzętu za zryczałtowaną opla., 
tą 17 tys. zł. rocznie ód 1 zestawu trak, 
torowo-maszynowego. Za każdą godzinę 
przestoju ciągnika — poza planowynd 
okresami przeglądów 1 napraw — pom 
płaci kółku 56 zł, jeśli przestój nasta. 
pił z winy POM (przedłużenie remontu, 
tle- wykonany remont). Brak części zil 
miennych nie zwalnia POM od ortpo. 
wiedzialności. Kółko zgadza się, że w 
sprawach technicznych decyduje pom, 
który z chwilą podpisania umowy może 
wydawać zalecenia w sprawie sposobu 
obsługi maszyn, remontów, stosowania 
odpowiednich paliw i smarów. Dyspozy. 
cje instruktorów POM w sprawach eks­
ploatacji i konserwacji są wiążące. 
POM uzyskuje Jednocześnie wpływ ną 
kadrv mechanizatorów. kółek (żądanie 
zmiany, powoływanie na szkolenie itp,), 
W przypadku wypracowania przez ciąg, 
nlk tnon godzin w ciągu roku, POM 
zastrzega sobie premię w wysokości 17 
zł za każdą dodaikową godzinę eksploa. 
tacji. O wszelkich sporach wynikłych 
między POM a kółkiem — rozstrzyga ■ 
rada społeczna. 3)

Pierwsze doświadczenia wykazu­
ją pozytywne wyniki eksperymentu. 
Oparcie współpracy kółka — POM 
na zasadach więzi ekonomicznej4) 
zasługuje w pełni na upowszech­
nienie. Pozwala ono bowiem na o- 
parcie współpracy kółko — POM o 
racjonalne przesłanki, co powinno 
stworzyć właściwe warunki uspra­
wnienia działalności obu organiza­
cji i uzdrowić nie najlepsze jak do­
tąd ich wzajemne stosunki. Celowe 
przy tym byłoby rozszerzenie tego 
systemu umów gwarancyjnych j ; 
zakresu kółko — POM na szerszy 
zakres: kółko — POM — handel ; 
przemysł. Zapewniłoby to nie tylko 
sprawne wykonawstwo remontowe, 
ale i odpowiednie dostawy (asorty­
ment, terminy) sprzętu i części za­
miennych.

Upowszechniając te doświadcze­
nia trzeba mieć również na uwadze 
większe związanie instruktora me­
chanizacji POM z rejonem jego ob­
sługi. Może to nastąpić m. in. przez 
uzależnienie jego premii od spraw­
ności technicznej sprzętu kółek, jak 
również zobowiązanie go do spra­
wowania nadzoru techniczno-eks­
ploatacyjnego nad sprzętem kółko­
wym, doradztwa fachowego i opie­
ki technicznej nad podręcznymi 
warsztatami kółek.

GOSPODARKA 

REMONTOWA 

KÓŁEK

JAN GRYSIAK

G
DY mówimy o potrze­
bach pomocy technicz­
nej dla kółek rolni­
czych, sięgamy myślą 
do bazy, którą stanowią 
POM, ich filie lub inne 

poważniejsze warsztaty. Mają one 
plany przerobu, plany kosztów i 
wyników. Permanentną ich troską 
jest zabezpieczenie sobie rytmicznej 
pracy przez cały rok. Nie zwracają 
one natomiast uwagi na to, że pro­
dukcję rolną cechuje sezonowość, 
piętrzenić się prąc, walka o ciągłe 
skracanie siewów, pielęgnacji i zbio­
rów, jako jednego z podstawowych 
warunków zwiększenia plonów.
'Praktyka jest więc taka, że zep­
suta w kółku rolniczym maszyna w 
czasie największego nasilenia jej 
prac, stanowi dlą POM jeden z wie­
lu obiektów wymagających napra­
wy. Czeka więc w „kolejce”, aż na­
dejdzie jej czas. A że ten czas na­
prawy snopowiązałki czy kopaczki 
nadchodzi najczęściej po żniwach 
czy wykopkach — nie psuje to szy­
ków przedsiębiorstwu starającemu 
się o zachowanie „rytmiczności” 
pracy, lecz odwrotnie ułatwia, mu 
wykonanie zadań.

Inaczej odczuwają to kółka rolni­
cze i ich członkowie. Dla kółka rol­
niczego przestój maszyny w remon­
cie, w sezonie jej pracy, oznacza 
stratę, a dla rolników —• ryzyko 
produkcyjne, wynikające z przeter­
minowania siewów lub zbiorów. Te 
sprzeczności narastają i rodzą na 
wsi coraz większe tendencje do u- 
niezależnienia się od baz technicz­
nych, niezależnie od tego, czy to jest 
POM czy filia, czy warsztat PGR — 
jeżeli nie są one w stanie liczyć 
czaąu remontu godzinami, lecz dnia­
mi lub tygodniami. .

Jako zjawisko obiektywne w tej 
sytuacji trzeba przyjąć fakt, że każ­
da maszyna w kółku rolniczym ob­
sługuje określoną ilość gospodarstw 
i że ta maszyna może się zepsuć w 
czasie najbardziej niekorzystnym 
dla produkcji. Jeśli zaś chcemy, aby 
gospodarstwa angażujące się w me­
chanizację produkcji nie narażały 
się na ryzyko i zamiast uzyskiwa­
nia korzyści — nie ponosiły strat, 
to; musimy stąd wyciągnąć właści­
we wnioski.
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Jeśli nas na to stać, to może trzeba 
w kółkach rolniczych, bardziej zaanga­
żowanych w mechanizację produkcji, 
.stworzyć określoną rezerwę maszyn in­
terwencyjnych, które pracowałyby tylko 
wówczas, gdy któraś z maszyn została 
zepsuta a tym samym powstałoby realne 
zagrpżenie produkcji w gospodarstwach, 
którym kółko gwarantowało termi­
nowe wykonanie określonej pra­
cy. Nie jest to wprawdzie rozwią­
zanie najbardziej słuszne gospodarczo 
dla kółek, ale logiczne, bo daje rolni­
kom jakąś gwarancję, że wiążąc się ze 
społecznymi środkami produkcji nie po­
noszą żadnego ryzyka gospodarczego. 
JeśH powyższa propozycja może się wy­
dać nierealną — to podobne rezerwy 
można stworzyć w POM z funduszu 
PZKR.

Jeśli obie powyższe propozycje byłyby 
zaliczone do rzędu nieporozumień, lo 
trzeba inaczej zorganizować prace POM 
1 ich filii. Byłoby wskazane, ażeby dy­
sponowały one określoną ilością trakto­
rów i maszyn w gotowości technicznej 
przynajmniej w czasie nasilenia prac 
polowych, przy czym uszkodzona ma­
szyna powinna być naprawiana już w 
dniu jej zepsucia, POM musiałyby więc 
przekształcić się w zakłady usługowe, 
które wykonują naprawy natychmiast i 
bezpośrednio na wsi, mając do tego od­
powiednią kadrę mechaników i potrzeb­
ne rezerwy części, wymiennych. (Tylko 
część ,tej kadry powinna stale praco­
wać w warsztatach przy naprawie trak­
torów wymiennych).

Jeśli i ta propozycja, zmierzająca 
do dostosowania organizacji pracy 
POM do potrzeb rolnictwa i pro­
dukcji, byłaby również do pogar­
dzenia, wówczas trzeba może sięg­
nąć do doświadczeń rolników, któ­
rzy od dziesiątków lat mieli włas­
ne maszyny, korzystali z nich i nig­
dy nie oddawali do remontów żad­
nym bazom „techniczno-napraw- 
czym”. Te .maszyny remontowali 
miejscowi wiejscy rzemieślnicy, 
przy czym żaden gospodarz — jak 
wynika z rozeznania prowadzonego 
w powiatach: toruńskim, inowro­
cławskim, mogilnickim i wągro- 
wieckim — nie czekał na naprawę 
uszkodzonej maszyny dłużej jak 
dobę. Tak, dobę, bo wiejski mecha­
nik, w sezonowym szczycie, napra­
wiał maszyny przede wszystkim w 
nocy. A kiedy takich warunków 
doczekają się kółka rolnicze? Wy­
daje się, że wówczas, gdy każde 
kółko będzie miało swego dobrze 
przygotowanego mechanika oraz 
przynajmniej bardzo skromny war- 
sztacik.

Takie kółka już są, wprawdzie 
niewiele, ale są.. I one zachęcają 
innych, bo tam gdzie jest mecha­
nik i warsztat, tam maszyny pracu­
ją dobrze a remonty kosztują ta- 
pio, Mecłiąnik bowiem to nie tylko 

fachowiec oczekujący na psucie się 
maszyn, lecz przede wszystkim pro­
filaktyk zapobiegający psuciu się 
maszyn, zwłaszcza, jeżeli otrzymu­
je wynagrodzenie za pracę maszyn, 
a nie za ich remonty. Jest to roz­
wiązanie najtańsze, najskuteczniej­
sze i najłatwiejsze.

Co więcej, w wielu przypadkach 
takie właśnie skromne punkty na­
prawcze bardziej wiążą rolników z 
kółkami niż traktory i maszyny 
zważywszy, że każde gospodarstwo 
rolne ma jakieś tam własne wypo­
sażenie w środki produkcji, ebee 
więc korzystać z usług rzemieślni­
czych, których na wsi brak. Tym 
mechanikom trzeba tylko zagwa­
rantować możliwość zakupu części 
do traktora lub maszyny w naj­
bliższym GS lub PZGS, Dla POM 
można zaś pozostawić „rytmiczną 
pracę” przy naprawach traktorów 
do wymiany, nad wykonaniem wła­
snego planu oraz zapoznawania me­
chaników kółek i traktorzystów z 
nowymi, nieznanymi maszynami, 
nad którymi POM sprawują gwa­
rancję.

*
Istnieje w kółkach przekonanie, 

że przyczyną .strat są remonty. W 
sukurs temu przekonaniu przycho­
dzi chroniczny od lat brak części, 
nie zawsze najlepszej jakości ma­
szyny, nie dostosowana do warun­
ków rolnictwa gwarancja dawana 
na traktory i maszyny oraz na tra­
ktory po kapitalnym remoncie, bu­
dząca wiele zastrzeżeń polityką o- 
plat za remonty stosowana w POM 
itd.

Ale oddając sprawiedliwość wszy­
stkim, trzeba bardziej krytycznie 
spojrzeć również na ekonomiczną 
interpretację strat wywołaną nad­
miernymi kosztami remontów.

Koszty remontów w kółkach rolni­
czych 1 i ni in u j ą dwa wskaźniki, a mia­
nowicie: 1) przeznacza się na nie nie 
więcej niż 30 proc, wartości wykonanych 
usług, liczonych po cenach kosztów wła­
snych. 2) maszynę można uznać za nie- 
nadającą się do pracy i skasować do­
piero wówczas, gdy koszt jej remontu 
sięga 70 proc, wartości zakupu tej ma­
szyny.

Z tych wskaźników wynika, że aby 
kółka rolnicze nigdy i w żadnych wa­
runkach nic ponosiły strat z powodu 
przekroczenia kosztów remontów, do 
kalkulacji opłat za usługi traktorowo- 
maszynowe pobierane od rolników, trze­
ba by włączyć koszt remontu traktora I 
maszyn w wysokości sięgającej 70 proc, 
wartości zakupu tego sprzętu. Inaczej 
strat w pewnym okresie nie można bę­
dzie uniknąć.

Kółka rolnicze kupują nowe trak­
tory i maszyny. Przy sprawnej 
gwarancji w pierwszym roku eks­
ploatacji kółka nie powinny w o- 
góle ponosić kosztów remontów, 
gdyż mają je pokrywać producenci 
maszyn z tytułu zobowiązań gwa­
rancyjnych. Tak jednak nie jest. 
Roczna bowiem gwarancja na sno- 
powiązalkę czy kopaczkę tylko o- 
piewa na rok, praktycznie trwa ona 
około dwóch tygodni, bo taki • jest 
czas pracy tej maszyny w roku! 
Gwarancjodawcy scedowali swoje 
zobowiązania na POM, ale wraz ze 
zobowiązaniami nie wyposażyli 
POM w odpowiednie zapasy części, 
chociażby najczęściej się psujących. 
Jeżeli więc kółko zgłosi reklamację 
do POM, tęą ostatni mą jedyną 

możliwość: napisać do fabryki, by 
nadesłała, potrzebną część. Nadcho­
dzi ona jednak zazwyczaj wówczas, 
gdy skończył się sezon pracy ma­
szyny, a zarazem gwarancja (bo za­
nim przyjdzie-następny sezon minię 
rok i skończy-, się okres gwarancyj­
ny). Gorzko doświadczeni rolnicy 
nie czekają na fabrykę i POM, ku­
pują części, naprawiają maszynę i... 
tracą gwarancję. Sprawia to, że już 
w pierwszym roku — jak wskazują 
badania kilkudziesięciu kółek — 
koszty remontów wynoszą około 5 
proc, wartości, .wykonanych usług, 
co stanowi mniej więcej 2 p-oc. 
wartości eksploatowanego sprzętu.

W drugim roku eksploatacji koszty re­
montów (nie wliczając ewentualnych 
awarii) wzrastają do 12—15 proc., w trze­
cim około 20 proc, itd. W piątyrti, szó­
stym roku na pokrycie kosztów remon­
tów zużywa, się około 30 proc, wartości 
usług. Dopiero po takim okresie eks­
ploatacji możną realnie oczekiwać prze­
kroczenia kosztów remontów. Okres ten 
jest Jednak przyspieszony faktem, żo

Rok 
eksploatacji 

spizętu

wieś Sępopol

koszt 
remontów

w zł .

% wartości

usług 1 sprzętu

1 brak danych
2 12 086 10 1 4
3 36 175 23 1 7

4 45 501 28 ! 11
razem

(średnio) 93 762 22
1
!
1 8

- wieś Burkat

1 365 2 | 0,2
2 5 702 10 1 4
3 21 841 19 ' 8 1
4 31 784 24 . 8 1

razem 
(średnio) 59 692 18

j i
; 7 j

Wprawdzie oba kółka w między­
czasie kupiły nowe maszyny, co w 
pewnym stopniu może łagodzić sto­
sunek remontów do wartości sprzę­
tu i usług, ale nie zniekształca to 
podanego wyżej obrazu.

Oba kółka eksploatują swój sprzęt 
już piąty rok. W tym czasie prze­
ciętny koszt poniesiony na remonty 
wynosi około 20 proc, wartości u- 
sług, czyli jest on wciąż niższy od 
założonego. Czy nie jest to próba 
pocieszania się mimo faktu, że w 
czwartym roku eksploatacji sprzętu 
koszt remontów w Sępopolu zbliżył 
się do założonej normy dla całego 
okresu eksploatacji?

Jeśli założona norma kosztu na 
remonty wynosi około 10 proc, war­
tości sprzętu.dla całego okresu eks­
ploatacji; a państwowe przepisy po­
wiadają, że maszyny mogą być ka­
sowane dopiero wówczas, gdy koszt 
remontu przekracza 70 proc, war­
tości nowej maszyny, to znaczy, że 
przekroczenia kosztów w pewnym 
okresie eksploatacji nję możną «• 

koszty kapitalnych remontów traktorów 
mają w kółkach rolniczych charakter 
stały, .to znaczy, kółka na ten cel prze­
znaczają 10 proc, wartości traktorów 
każdego roku, przez cały okres eksploa­
tacji. Z - tego tytułu gromadzą się - w 
bankach duże rezerwy stanowiące akty­
wa kółek. Jeśliby ó tę rezerwę po­
mniejszyć koszty remontów, okazałoby 
się, że założone normy kosztów remon­
tów są przekraczane dopiero w 6-ym, 
7-ym roku eksploatacji. Ale nie tylko, 
gromadzony fundusz na kapitalne re­
monty zniekształca koszty remontów.

Jak już było wspomniane, usta­
lone normy kosztów są przewidzia­
ne jako przeciętne na cały okres 
eksploatacji, a nie na określony- 
rok. Stąd jeśli chce się naprawdę 
analizować koszty remontów, trzeba 
z założoną normą kosztów porów­
nywać przeciętny koszt całego do­
tychczasowego okresu eksploatacji, 
a nie oderwany rok. Oto przykład 
wzięty z dwóch kółek rolniczych ze 
wsi Sępopol, pow. bartoszycki i'wsi 
Burkat, pow. działdowski: 

niknąć. Nie jest ta równoznaczne z 
koniecznością przekroczenia kosztu 
przeciętnego dla całego, faktyczne­
go okresu eksploatacji. Nie znaczy 
to również, że z tego powodu kółka 
muszą mieć trudności finansowe.

W pierwszych latach eksploatacji 
sprzętu, kółka z reguły wykazują 
niemałe nadwyżki nad kosztami. 
Składa się na to kilka czynników 
a między innymi i ten fakt, że kół­
ka ponoszą znacznie mniejsze; kosz­
ty niż założono w' cenach pobiera­
nych za usługi. Co wyraźnie widać 
na przykładzie podanych dwóch kó­
łek. Skoro narastający z roku na 
rok koszt remontu nie jest wymy­
słem, lecz prawem techniki, to w 
pierwszym okresie eksploatacji kół­
ka i «ich 'związki nie powinny się 
zachwycać zyskami i dzielić je na 
różne cele, lecz gromadzić rezerwę 
remontową na dalsze lata. Koszty 
w późniejszych latach na pewno 
będą przekroczone/ ale nie zabrak­
nie wtedy środków finansowych ha 
ich. pokrywanie.

Sprawy gospodarcze 
w Sejmie aiHMnMMnMnM»

Sugestie Komisji 
Handlu

Wewnętrznego
NA ostatnim posiedzeniu Komi­

sji Handlu Wewnętrznego, 
obradującej pod przewodni­

ctwem posła Bronisława Warow­
nego wysunięto m. in. szereg pro­
pozycji dotyczących usprawnienia: 
pracy aparatu handlowego.

Wypowiedzi posłów wskazywały, 
m. in., że podejmowane od pa-u 
lat kroki, zmierzające do uspraw­
nienia działalności gastronomii, nie 
przyniosły oczekiwanych efektów. 
W znacznej mierze wiąże się to z 
niedostateczną siecią lokali gastro­
nomicznych, nadmiernym, ich prze­
ciążeniem i niemożliwością wypeł­
nienia rosnących zadań przez pra­
cowników gastronomii, z uwagi na 
niezadowalający w większości przy­
padków stan techniczny tych pla­
cówek. W związku z tym uznano 
za słuszne m. in. zamierzenia re­
sortu handlu w sprawie budowy 
w roku bieżącym szeregu wolno 
stojących pawilonów gastronomicz­
nych. -Postulowano jednak, aby 
przy budowie tych pawilonów za­
pewnione zostały z góry warunki 
dla stworzenia możliwości całorocz­
nej pracy tych placówek.

Zdaniem posłów, nie zawsze 
istnieją jednak możliwości osiąg­
nięcia zakładanej poprawy pracy 
zakładu. Na przeszkodzie bowiem 
niejednokrotnie stoi bardzo zly stan ; 
techniczny danej placówki. Nie na- ; 
leży więc w pełni przeszkolonym : 
i zweryfikowanym pracownikom 
takiej placówki zamykać drogi do 
nowego, korzystniejszego systemu 
plac. Stąd konieczność elastyczniej­
szego stosowania przepisów w tym 
zakresie.

Posłowie wskazywali również na 
konieczność poprawy współpracy 
hurtu z detalem; zapewniającej 
sprawniejszy spływ masy towaro- 1 
wej do placówek detalicznych. W 
tej dziedzinie obserwuje się bowiem 
bardzo wiele nieprawidłowości.

Ponadto, komisja handlu przy­
jęła do wiadomości wyjaśnienia 
Przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów, 
stwierdzające m. in., że podjęto de­
cyzje o rozliczaniu funduszu plac 

. przedsiębiorstw handlowych na 
szczeblu jednostek nadrzędnych, co 
prowadzić ma do większej elastycz­
ności w gospodarowaniu tym fun­
duszem i o zniesieniu limitowania 
zatrudnienia i funduszu płac w 
usługach.

Komisja przyjęła również do wia­
domości odpowiedź Ministra Łącz­
ności, który poinformował, że poza 
ujednoliceniem opłat radiofonicz­
nych na poziomie 15 zł miesięcz­
nie wydane dostało zarządzenie, za­
kazujące pobierania od rolników 
opłat wyrównawczych za ubiegły 
rok z tytułu uiszczania opłat w 
niewłaściwej wysokości, (pis)



KALEJDOSKOP budżetu na rok finansowy 1965/66 przemysłowców 1 bankierów „do- 
przewiduje wydatki w wysokości (browolnego” obowiązku „obcięcia 
blisko 100 mld dolarów (dokładnie lokat i pożyczek zagranicznych w
99,7 mld dolarów) przy założeniu ’ ‘ ’ SA”’
deficytu 5,3 mld dolarów.. Jest to

nu siły - roboczej. Liczba bezrobot-. 
nych waha, się wokół 100 tys. osób, 

lokat i pozyczeK a liczba nieobsadzonych stanowisk
stosunku do krajów gospodarczo; pracy jest pięciokrotnie wyzsza. W

ZACHODNIEJ
KONIUNKTURY

JAN SIERZPUTOWSKI

K
oniunktura’ ha’ ogół 
okazała się łaskawa dla 
przemysłowych krajów 
świata kapitalistycznego, 
chociaż nie przedstawiała 
w roku ubiegłym jedno­

litego obrazu i nie wszędzie przy­
niosła to, co zwykło się określać 
mianem boomu czy ekspansji. Dwa 
zwłaszcza kraje zdołały uzyskać 
bardzo wysokie stopy wzrostu pro­
dukcji globalnej, przy zachowaniu 
względnej stabilności cen i kosztów: 
Stany Zjednoczone i Niemiecka Re­
publika Federalna. Na przeciwle­
głym krańcu znalazły się natomiast 
Wielka Brytania i Włochy, gdzie 
wystąpiły zjawiska recesyjne rzutu­
jące na znaczne zwolnienie tempa 
wzrostu ekonomicznego, przy jed­
noczesnym poważnym zachwianiu 
zewnętrznej, a we Włoszech rów­
nież wewnętrznej, pozycji finanso­
wej.

W innycli krajach" zachodnio­
europejskich sytuację można określić 
jako dość pomyślną, z tym że mia­
ły one do czynienia z zaostrzającym 
się niebezpieczeństwem inflacji, co 
stwarzało konieczność stosowania 
restrykcyjnych pociągnięć ze stro­
ny niektórych rządów.

Z przeglądu naszego wyłączymy 
Japonią, która mimo swych bardzo 
ścisłych powiązań z wielkimi orga­
nizmami gospodarczymi Zachodu 
posiada własną specyfikę ekono­
miczną, wymagającą odrębnego 
omówienia. W tym miejscu wystar­
czy zasygnalizować, źe mimo szere­
gu trudności i wahań koniunktural­
nych gospodarka japońska potwier­
dziła w roku 1964 swą wysoką 
rangę w hierarchii światowej, czego 
szczególnie wymownym dowodem 
było osiągnięcie rekordowego po­
ziomu produkcji stali (38,9 min ton) 
— trzecie miejsce na święcie po 
USA i ZSRR.

óstatnich wyborach" uzupełniających 
do Izby Gmin.

Koniec 
gospodarki 
bardziej

WIELKA BRYTANIA

Gospodarka brytyjska od chwili 
dojścia do władzy Partii Pracy po- 
zostaje pod wpływem doraźnych 
pociągnięć rządu, pospiesznie po­
dejmowanych w celu ratowania bi- 

Jansu płatniczego i obrony funta 
szterlinga. Do pociągnięć tych nale­
żą: podwyżka ceł importowych o 
15 proc, z 27 października ub. r. 
podniesienie stopy dyskontowej z 
5 proc, do 7 proc, z dnia 23 listopa­
da ub. r.

Wielka Brytania przeżywała w 
drugiej połowie roku 1963 i na po­
czątku roku 1964 dość gwałtowną 
ekspansję ekonomiczną. Dochód na­
rodowy brutto wzrastał w tym 
okresie w przeliczeniu rocznym 
o około 6 proc. Poczynając jednak 
od drugiego kwartału 1964 roku 
tempo tego wzrostu uległo osłabie­
niu i w skali całego roku 1964 nie 
przekroczyło 2 proc, w porównaniu 
z 3,5 proc, w roku 1963 i 1 proc.
w roku 1962. 
stawia sobie

Rząd Labour Party
za cel osiągnięcie 

4-procentowej stopy wzrostu gospo-
darczego.

WŁOCHY

roku ubiegłego był dla 
włoskiej niewątpliwie

pomyślny niż początek. 
O ile dochód narodowy brutto wy­
kazał skromny raczej wzrost o 2,7
proc., a produkcja przemysłowa 
zwiększyła się zaledwie o 1,5 proc., 
co właściwie identyczne jest ze 
stagnacją, o tyle zewnętrzna pozy­
cja finansowa uległa zdecydowane­
mu wzmocnieniu. Bilans płatniczy 
za okres kwiecień—wrzesień 1964 
zamknął się dodatnim saldem 730 
min dolarów, podczas gdy w ana­
logicznym okresie roku 1963 saldo 
to było ujemne i wyniosło. 524 min 
dolarów. Poprawa ta nastąpiła 
przede wszystkim dzięki poważne­
mu wzrostowi eksportu, który w 
ciągu pierwszych 9 miesięcy ub. r. 
osiągnął wartość 2.709 min lirów w 
porównaniu z 2.306,5 min lirów w 
okresie styczeń—wrzesień poprzed­
niego roku. Według szacunkowych 
obliczeń w skali całego roku 1964 
eksport włoski wzrósł o 17,6 proc, 
w porównaniu z rokiem 1963, pod­
czas gdy import zmniejszył się o 1,5 
proc.

Defłacyjna polityka rządu zapo­
czątkowana jesienią 1963 roku dala 
rezultaty na froncie zewnętrznym 
w postaci aktywnego bilansu płat­
niczego, a na froncie wewnętrznym 
doprowadziła do pewnego zahamo­
wania wzrostu cen. Według prowi­
zorycznych danych ceny detaliczne 
zwyżkowały w roku 1964 o 6 proc., 
podczas gdy w roku poprzednim 
wzrosły one O 8 proc. Ceny hurto­
we uległy w ciągu ostatnich miesię­
cy niemal całkowitemu ustabilizo­
waniu.

Jednakże związane z deflacyjną 
polityką. ograniczenia kredytowe 
doprowadziły do stagnacji, a nawet 
spadku aktywności w szeregu ga­
łęzi przemysłu, w szczególności w 
przemyśle samochodowym, elektro­
technicznym, maszynowym, włó­
kienniczym i kauczukowym oraz do 
skracania czasu pracy i zwalniania 
robotników. Bezrobocie zwiększyło 
się w niepokojącym stopniu.

Rząd sam doszedł do wniosku, że 
w tych warunkach kontynuowanie 
tego rodzaju polityki nie jest wska­
zane i poczynając od czwartego 
kwartału ub. r. rozluźniał stopnio­
wo restrykcyjne pociągnięcia. Gdy­
by w ciągu najbliższych miesięcy 
udało się tchnąć w gospodarkę wło­
ską ponownego ducha ekspansji, 
wówczas można by mówić o suk­
cesie polityki rządowej. Odpowiedzi 
udzieli niedaleka przyszłość.

myka się wysokim saldem 'dodat­
nim. Rezerwy oficjalne wzrosły w 
roku 1964 o około 600 min dolarów, 
do sumy ponad 5 mld dolarów. Na­
pawa to optymizmem koła rządowe, 
które w umocnieniu pozycji finan­
sowej Francji na zewnątrz, nie no­
towanym od „tłustych lat między­
wojennych”, dopatrują się czynnika 
stwarzającego podstawy do dalszej 
ekspansji.

budżet zarówno ekspansywny jak i 
ostrożny. Niewielki wzrost plano­
wanych wydatków budżetowych w 
porównaniu z bieżącym rokiem fi­
nansowym oraz zmniejszenie defi­
cytu o 1 mld dolarów, przy utrzy­
maniu go mimo to na bardzo 
wysokim poziomie, świadczy o in­
tencji władz waszyngtońskich za­
chowania obecnej ekspansji, a za­
razem uniknięcia presji inflacyj­
nych.

Prawie wszystkie prognozy na . 
rok 1965 zakładają, że przy konty­
nuowaniu tego rodzaju polityki rzą­
dowej amerykański dochód narodo­
wy brutto powinien osiągnąć w 
skali całego bieżącego roku wartość 
około 660 mld dolarów, co ozna­
czałoby wzrost o 6 proc. Istnieje 
jednak pewna niewiadoma, która 
może niekorzystnie zaważyć na 
tych horoskopach. Jest nią krytycz­
na sytuacja w dziedzinie bilansu 
płatniczego. Wbrew optymistycznym 
raczej oczekiwaniom sprzed kilku 
jeszcze miesięcy, bilans ten zamk­
nął się ujemnym saldem aż 3 mld

wysoko rozwiniętych. Tego rodzaju 
restrykcje mogą wpłynąć na osła­
bienie aktywności w niektórych 
działach gospodarki i zakłócić ogól-
ny klimat optymizmu.

W każdym razie należy się liczyć 
z tym, że walka o poprawę bilansu 
płatniczego, czyli mówiąc inaczej o 
utrzymanie pozycji dolara, będzie 
w coraz poważniejszym . stopniu 
rzutować na rozwój koniunktury 
wewnętrznej w USA.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
FEDERALNA

FRANCJA

dolarów, przy czym co jest

STANY ZJEDNOCZONE

Gospodarka amerykańska przeży­
wała w roku ubiegłym czwarty rok 
nieprzerwanej ekspansji — najdłu­
żej trwającej ze wszystkich noto­
wanych w okresach pokoju. Według 
prowizorycznych jeszcze danych, 
dochód narodowy brutto USA 
(Gross National Product) zwiększył 
się w roku 1964 o 6,5 proc, osiąga­
jąc wartość 622 mld dolarów. W 
stosunku do roku poprzedniego o- 
znacza to wzrost o 38 mld dola­
rów.

Zdaniem ekspertów, pomyślna 
passa koniunkturalna powinna u- 
trzymać się w USA również i w 
roku bieżącym. Kładą jednak oni 
nacisk na konieczność stosowania 
przez rząd bodźców fiskalnych i 
budżetowych w kierunku wzmaga­
nia popytu. Administracja Partii 
Demokratycznej wkroczyła zresztą 
na tę drogę już od roku 1961 — od 
chwili objęcia władzy przez prezy­
denta Kennedy’ego. Podczas gdy w 
latach poprzednich republikańska 
administracja Eisenhowera zwraca­
ła główną uwagę na utrzymanie 
równowagi budżetowej, to demo­
kraci — wręcz przeciwnie — po­
ważnie zwiększyli wydatki publicz­
ne, następnie zaś zdecydowali się 
na redukcje obciążeń podatkowych. 
Przeprowadzona w marcu 1964 roku 
reforma fiskalna zwiększyła siłę 
nabywczą społeczeństwa amerykań­
skiego, dzięki obniżeniu podatków, 
o 6,5 mld dolarów, a przypuszcza 
się, że w roku bieżącym ta sama 
reforma przyniesie wzrost wydat­
ków indywidualnych rzędu 10,9 mld 
dolarów.

Przedstawiony 25 stycznia br. 
przez prezydenta Johnsona projekt

szczególnie charakterystyczne — w 
ostatnim kwartale ub. r. saldo to 
kształtowało sie w przeliczeniu ro­
cznym na poziomie 6 mld dolarów! 
Zmusza to administrację Johnsona 
do wprowadzania szeregu ograni­
czeń na froncie wydatków zagra­
nicznych — m. in. do nałożenia na

Rok 1964
w krajach
socjalis­
tycznych
WĘGRY BOGATE W TRZODĘ 

CHLEWNĄ
Przeprowadzony w końcu października 

ub, roku spis zwierząt w gospodar­
stwach wiejskich stwierdził (w stosunku 
do stanu z tego samego okresu poprzed­
niego roku) niezmiernie szybki przyrost 
pogłowia trzody chlewnej — o 20,3 proc. 
Pogłowie na koniec października ub. r. 
liczyło 8,5 min sztuk. Jest to znaczna 
ilość, jeżeli zważymy, że ludność Wę­
gier liczy poffad 10 min osób, a w NRD 
ponad 17 milionowa ludność „dysponu­
je” pogłowiem trzody chlewnej wyno­
szącym 8,4 min sztuk. W Polsce odpo­
wiednie proporcje wynoszą: ludność — 
31 min, pogłowie trzody chlewnej — 
około 14 min sztuk.

Przyrost stada bydła rogatego na Wę­
grzech wyniósł 3,5 prpc. Również po­
większyła się Ilość drobiu i owiec.

Mimo dobrego urodzaju i wzrostu pro­
dukcji z hektara, pasz -zebrano mniej 
niż w poprzednich latach, na co wpły-

TARGI LIPSKIE
1965

Republice Federalnej zatrudnia się 
obecnie ponad milion robotników

Dochód narodowy brutto NRF o- 
siągnął wartość około 413 mld DM, 
przekraczając po raz pierwszy po­
ziom 400 mld DM i wykazując wzrost 
o 6,5 proc, w porównaniu ż • rokiem 
1963. Wszystkie poprzednie stopy 
wzrostu ekonomicznego ód roku
1960 były w NRF znacznie niższe. 
Produkcja przemysłowa zwiększyła 
się w okresie pierwszych 11 miesię­
cy ub. r. o 8,3 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem roku 1963, 
przy czym • najszybsze tempo eks­
pansji wykazały przemysły: stalo­
wy, samochodowy i elektrotechnicz­
ny.

Dynamiczny rozwój gospodarki 
zachodnioniemieckiej odbywał się 
w roku 1964 w warunkach prakty­
cznie biorąc pełnego zatrudnienia. 
Bezrobocie wynosiło zaledwie 0,5 
proc, w stosunku do ogólnego sta-

zagranicznych.
Ta napięta sytuacja ma rynku 

pracy doprowadziła do ; wzrostu, 
płac w ciągu roku ubiegłego o oko­
ło 9 proc., ale jednocześnie wydaj­
ność pracy na jedną roboczo/godzi- 
nę zwiększyła się o 7 proc. Wbrew 
obawom, presje inflacyjne, dające 
o sobie zwykle szybko znać w wa­
runkach pełnego zatrudnienia, nie 
przybrały poważniejszego nasilenia. 
Ceny detaliczne wzrosły o około 3 
proc., a koszty produkcji o niespeł­
na 2,5 proc.

Ekkport zachodnioniemiecki wciąż 
jeszcze powiększał się w roku ubie­
głym w tempie «nieco szybszym niż 
import (odpowiednio + 12 proc, i 
-j- 10 proc.). Za okres pierwszych! 
trzech kwartałów 1964 roku bilans 
handlowy NRF zamknął się dodat­
nim saldem 5.511 min DM w po­
równaniu z 4.032 min DM w tym'
samym okresie 1963 roku.

Przewidywania dotyczące roki! 
bieżącego są raczej optymistyczne. 
Zakładają one utrzymanie wysokie­
go tempa wzrostu gospodarczego, a1 
głównym czynnikiem pobudzającym 
koniunkturę powinny być inwesty- 

. cje w przemyśle podyktowane ko­
niecznością oszczędzania żywej pra­
cy ze względu na niedostateczną' 
podaż siły roboczej, która z drugiej 
strony bedzie niewątpliwie czynni­
kiem hamującym ekspansję.

nęły decyzje o zmniejszeniu powierzch­
ni upraw paszowych. W kołach gospo­
darczych mówi się o konieczności' im­
portu z zagranicy, (d)

ALBANIA
Ogłoszony w Tiranie komunikat cen­

tralnego biura statystycznego stwierdza, 
że produkcja przemysłowa w 1964 roku 
wzrosła o 7,4 proc, w stosunku do 1963 r. 
Jej plan został wykonany w 100,7 proc.

(d)

KOREAŃSKA REPUBLIKA 
LUDOWO-DEMOKRATYCZNA
Wzrost produkcji przemysłowej — jak 

podaje komunikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego — wyniósł 17 proc, w 
stosunku do 1983 roku. Znaczne przy­
rosty zanotowało hutnictwo, produkując 
o lio tys. t stali i 180 tys. t surówki 
więcej niż w poprzednim roku, (d)

W 1964 r. wydobyto 11,1 min * wę­
gla, 12,4 mlii ton ropy naftowej i 11417 
min m sześć, gazu ziemnego. Hutnic­
two wyprodukowało 3 039 tys. t stali, 
1924 tys. t surówki i 2 062 tys. t wyro­
bów walcowanych.

Liczba pracujących zwiększyła się O 
170 tys. osób, osiągając stan 4100 tys. 
zatrudnionych. Wydajność pracy w pro­
dukcji przemysłowej wzrosła o 10 proc, 
w stosunku do 1963 r. Około trzech 
czwartych przyrostu produkcji uzyska­
no w wyniku podniesienia wydajności 
pracy.

Inwestycje państwowe wyniosły 37,4 
min lei i były o 11 proc, większe nil 
w roku poprzednim.

Niezmiernie ciekawe są proporcję 
osiągnięte przez gospodarkę rumuńską 
w okresie lat 1960—1964. Przeciętny rocz­
ny przyrost produkcji globalnej W 
przemyśle wyniósł w tym okresie 14,8 proc, 
(plan wieloletni przewidywał 13 proc.). 
Przyrost ten w dziale A osiągnął rocz-
nie 16 proc.. w dziale B — 12,5 proc.

RUMUNIA
Według wstępnych obliczeń dochód na­

rodowy Rumunii w 1964 r. wzrósł o 
10 proc, w stosunku do 1963 roku. Plan 
produkcji przemysłowej został wykona­
ny w 102,6 proc.

Oficjalny komunikat ztatystyczny 
stwierdza, że produkcja przemysłowa w 
porównaniu do roku poprzedniego wzro­
sła o 14,1 proc. Produkcja środków pro­
dukcji 'zwiększyła się o 15,8 proc., a 
środków- konsumpcji — o 10,9 proc„ W 
stosunku-do 1963 r. ■

Przeciętny, roczny przyrost wydajno- 
ści pracy w okresie lat 1360—1964 wy- 

’ niósł 8,6 proc. (założenia wieloletnie 
przewidywały od 8,1 do 8,7 proc.). Wy­
dajność pracy w stosunku do 1959 r. 
wzrosła więc o 51 proc., płace realne 
wzrosły o 28 proc., czyli rocznie o 4,3 
proc.

obroty handlu wewnętrznego w sto­
sunku do 1959 roku zwiększyły się o 
75 proc., a w handlu zagranicznym po­
dwoiły się.

Zbiory zbóż w latach 1960—1994 wy­
niosły przeciętnie 10,3 min t rocznie, 
podczas gdy średnia ta w latach 1955— 
1959 wyniosła 9,2 min t. (d)

Mimo recesyjnych’ tendencji, sy­
tuacja ekonomiczna W. Brytanii -nie 
była pod koniec roku ubiegłego zla, 
jeśli pominiemy problem bilansu 
płatniczego. Portfel zamówień w 
przemyśle szybko się napełniał. 
Ponad 60 proc, przedsiębiorstw sy­
gnalizowało pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnej. Bezrobocie spa-- 
dło do najniższego poziomu od 7 lat 
i obejmowało 350 tys. osób w po­
równaniu z 470 tys. w końcu roku 
1963. W stosunku do globalnego 
stanu siły roboczej ■ stanowiło to' 
1.5 proc., co w warunkach brytyj­
skich uważa się w praktyce za peł­
ne zatrudnienie. Płace wzrosły w 
okresie styczeń—listopad ub. r. o 
przeszło 4 proc, i niemal w tym sa­
mym stopniu podwyższył się po­
ziom cen detalicznych. Jednakże 
w grudniu można było zaobserwo­
wać ponowną falę zwyżek cen,

W każdym razie nie wewnętrzne 
Problemy gospodarcze stanowią 
główny przedmiot troski rządu Ha­
rolda Wilsona, lecz napięta sytuacja 
na odcinku bilansu płatniczego, któ­
rego ujemne saldo ocenia się w ro­
ku ubiegłym na 800 min funtów 
szterlingów. Jedną z przyczyn tego 
było, obok odpływu kapitałów, nie­
pomyślne kształtowanie się bilansu 
handlowego. Podczas gdy import 
powiększył się w roku 1964 o około 
14 proc, (w roku poprzednim o 7 
Proc.), eksport wzrósł tylko o 4 
proc, w rezultacie ujemne saldo 
bilansu handlowego zwiększyło Się 
z 4 min funtów szterlingów w ro­
ku 1963 do 50 min w roku 1964.

labourzystowski stoi więc 
w obliczu niezwykle trudnegę za- 
“anią, jakim jest z jednej strony 
“zyskanie zdecydowanej poprawy 
bilansu płatniczego, z drugiej zaś 
niedopuszczenie do pogłębiania się 
zjawisk recesyjnych. Nie trzeba wy­
jaśniać, że są to cele wyraźnie 
e sobą kolidujące. Jednakże od 

Pogodzenia ich zależą dalsze losy 
rządu Labour Party, którego pozy­
waj tak stała się bardzo chwiejna 
wskutek utraty kilku mandatów w

Na tle amerykańskiego czy za- 
chodnioniemieckiego boomu oraz 
recesyjnych zjawisk w Wielkiej 
Brytanii i we Włoszech krzywa ko­
niunktury francuskiej — podobnie 
jak państw Beneluxu — przebiega­
ła gdzieś pośrodku, kreśląc drogę 
umiarkowanej ekspansji. Wartość 
francuskiego dochodu narodowego 
brutto zwiększyła się w roku ubie­
głym o około 5 proc, (przewidywa­
no przed kilkunastu miesiącami nie 
więcej niż 4 proc.), a produkcja 
przemysłowa wzrosła w porównaniu 
z rokiem 1963 o 6 proc. W przemy­
słach naftowym, chemicznym i sta­
lowym osiągnięto jeszcze lepsze re­
zultaty.

W rolnictwie produkcja pszenicy 
wyniosła 135 min q w porównaniu 
ze 100 min q w roku 1963. Pomyśl­
nie wypadły zbiory winogron, nato­
miast nieco gorzej przedstawiał się 
sprzęt kukurydzy i jęczmienia. Glo-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wego ze Schwedt nad 
kończy się naftociąg 
do Leuny — centrum

Odrą, gdzie 
„Przyjaźń** 
przemysłu

chemicznego w NRD.
Postanowienia podjęte przez Pol­

sko-Niemiecki Komitet Współpracy

częło swój pochód w świat wiele 
wytworów wynalazczości ludzkiej.

Po wyzwoleniu narodu niemiec­
kiego od faszyzmu od 1945 roku 
zaczyna się nowy rozdział w hi-

Gospodarczej na Konferencji
odbytej w z październiku ubiegłe­
go roku co do specjalizacji i 
kooperacji produkcji, w szczegól­
ności w dziedzinie elektronicznych 
przyrządów pomiarowych, sprzętu 
medycznego, wyposażenia odlewni, 
materiałów fotograficznych — po­
siadają doniosłe znaczenie dla wy­
pracowania planów perspektywicz­
nych naszych obu krajów. Ta obu­
stronna specjalizacja i kooperacja 
produkcji będzie się przyczyniała 
do dalszego wzrostu obrotu towa-

storii 
zaniu 
targi 
skim.

Targów Lipskich. W nawią- 
do humanistycznych tradycji 
w ustroju robotniczo-chłop- 
w Niemieckiej Republice De-

Brytania — o 30 proc.; Holandia — o 23 prpc. Również Austria, Wło­
chy. Szwecja, Szwajcaria, Grecja 
1 Belgia wystawiają na większej 
powierzchni niż poprzednio. Zna­
ne firmy światowe tych krajów z 
branży hutniczej, urządzeń che­
micznych, chemii, elektrotechniki 
i elektroniki, budowy maszyn, obra­
biarek i pojazdów — otwarły w Lip­
sku Swe stoiska. Między nimi moż­
na wymienić ACEC z Belgii, ASEA 
ze Szwecji, ICI z W. Brytanii, Union 
Chimique Belge z Belgii^ SIMCA z Francji i inne.

REDAKCJA: Czy Targi Lip­
skie są również atrakcyjne dla 
krajów zamorskich?

balna wartość produkcji
zwiększyła się w stosunku do 
1963 o około 5 proc.

Jednakże ten wysoki poziom 
dukcji przemysłowej j rolnej

rolnej 
roku

pro- 
nie

rowego w najbliższych 
dz.y naszymi krajami i 
cze ściślej wiązała ich

REDAKCJA: Jaki 
współpracy, o której

latach mię- 
będzie jesz- 
gospodarki.

wyraz tej 
była mowa.

pociągnął za sobą poważniejszego 
ożywienia działalności inwestycyj­
nej. Wydatki inwestycyjne przed­
siębiorstw prywatnych zwiększyły 
się zaledwie o 3,4 proc., odzwiercie­
dlając atmosferę, która przeważa w 
większości środowisk gospodarczych 
Francji. Wywołują je zapewne po­
ciągnięcia rządu w ramach tzw. 
planu stabilizacyjnego zapoczątko­
wanego we wrześniu 1963 roku 
przez Pompidou i Giscarda d’Esta- 
inga. Plan ten wpłynął wprawdzie 
na przytłumienie zjawisk inflacyj­
nych (wzrost cen detalicznych 
zmniejszył się z 6 proc, w roku 
1963 do 3,2 proc, w roku ub.), ale 
podziałał deprymująco na koniun­
kturę w przemyśle. Świadczy o tym 
przede wszystkim załamanie się 
tempa wzrostu produkcji przemy­
słowej jesienią ub. roku i utrzymy­
wanie się tej stagnacyjnej tenden­
cji do chwili obeęnej. Szczególny 
niepokój budzi spadek zamówień 
na stal.

O ile francuski byznes z dużą 
powściągliwością ocenia swe per­
spektywy, o tyle zagraniczni inwe­
storzy chętnie lokują kapitały we 
Francji (zwłaszcza Amerykanie). 
Mimo deficytu w bilansie handlo­
wym francuski bilans płatniczy za-

znajdujemy na tegorocznych Tar­
gach Lipskich?
W. RAUCHFUSS: Odzwiercied­

leniem znaczenia handlu mię­
dzy NRD a Polską jest jej udział 
w tegorocznych Jubileuszowych 
Targach w Lipsku. Po Związku Ra­
dzieckim Polska jest drugim wy­
stawcą, oferując swe towary na 
przestrzeni 8000 m kw.

Wystawione przez Polskę towary 
tak w dziedzinie dóbr inwestycyj­
nych, maszyn, elektroniki, przemy­
słu elektrotechnicznego, jak i dobra 
konsumpcyjne znajdą z pewnością 
wielu interesantów.

REDAKCJA: Jaką tradycję 
mają Targi Lipskie?
W. RAUCHFUSS: Targi Lip­

skie, odbywające się od 28.11. do 
9.I1I., obchodzą w tym roku swo­
je 800-lecie. Należą one — mając 
wielowiekową tradycję — do naj­
starszych i najbardziej zasłużonych 
imprez targowych naszego globu.

Historia miasta Lipska jest ściśle 
spieciona z rozwojem handlu w 
Europie i świccie. Stale zadaniem 
targów była stymulacja międzyna­
rodowego handlu i handlowe zbli­
żenie narodów. Na początku ery 
industrializacji w ubiegłym stule­
ciu przyczyniały się one do rozwo­
ju postępu technicznego. Stąd za-

mokratycznej osiągają rozmiary nie 
notowane przedtem.

Targi Jubileuszowe zorganizowa­
liśmy pod hasłem — „800 lat Tar­
gów Lipskich w służbie handlu 
światowego i postępu techniczne­
go".

REDAKCJA: Ilu wystawców 
bicrze udział w Jubileuszowych 
Targach?
W. RAUCHFUSS: Prawie 9 ty­

sięcy wystawców sponad 70 kra­
jów, którzy reprezentują znaczną 
część sił wytwórczych krajów so­
cjalistycznych, uprzemysłowionych 
państw kapitalistycznych i krajów 
rozwijających się — jest dobitnym 
świadectwem internacjonalności 
Targów Jubileuszowych.

Oczekujemy kupców ze 100 kra­
jów świata, reprezentujących do­
my towarowe i handlowe, koncer­
ny i całe gałęzie przemysłu.

Więcej niż jedna trzecia po­
wierzchni wystawowej, czyli 116 
tys. m. kw. została przydzielona 
zagraniczninn wystawcom, mimo 
to nie wszystkie życzenia zaintere­
sowanych mogły być uwzględnio­
ne.

W. RAUCHFUSS:
Jubileuszowych biorą

W Targach 
udział wy- 
zamorskich.stawcy z 35 krajów ________ _

Ich oferty towarowe są różnorod-
ne i obejmują zarówno tradycyj­
ne produkty rolnictwa, jak i pół­
fabrykaty i wyroby finalne oraz 
aparaturę techniczną i naukową.

Wzrastające zainteresowanie kra­
jów rozwijających się 'Lipskiem, 
jako centrum wolnego i międzyna­
rodowego handlu, wyraża się rów­
nież w tym, że '18 krajów wystą­
piło na Targach z ekspozycjami ko­
lektywnymi, demonstrującymi w 
sposób przekonywający zdolności 
rozwojowe swych gospodarek.

z

REDAKCJA: Jakie znaczenie 
posiada Lipsk dla rozwoju sto­
sunków handlowych między obo­
ma państwami niemieckimi?
W. RAUCHFUSS: W handlu 
Niemcami Zachodnimi rząd NRD

REDAKCJA: Jak 
się udział państw 
nych w Targach?

przedstawia 
kapitalistycz-

W. RAUCHFUSS: Targi speł-
niają szczególną rolę w rozwoju 
stosunków handlowych między 
Wschodem i Zachodem. Z ich uni­
wersalizmem, międzynarodowym 
charakterem, z pełną ofertą wyro­
bów na wysokim naukowo-tech­
nicznym poziomie, dają one wiele 
możliwości kupcom i sprzedawcom 
ze wszystkich krajów świata do 
pogłębienia istniejących i nawiąza­
nia nowych stosunków handlo­
wych. Tutaj nikt nie spotyka się 
z bojkotem handlowym, dyskrymi­
nacją, czy też postanowieniami 
embarga.

Na obecnych Targach Jubileuszo­
wych Francja powiększyła swe te­
reny wystawowe o 24' proc., W.

kieruje się tym, aby wypływająca 
z równoprawnych podstaw wymia­
na towarowa była korzystna dla 
obu stron i w ten sposób, żeby 
mogła wpływać na normalizację 
stosunków między dwoma państ­
wami niemieckimi.

Przewidziane w planie perspek­
tywicznym, dla rozwoju gospodar­
ki NRD rozwinięcie produkcji 
przemysłowej wymaga znacznych 
inwestycji, szczególnie w wiodą­
cych gałęziach gospodarki naro­
dowej. Do 1970 roku będziemy im­
portować znaczne ilości urządzeń 
inwestycyjnych. W tej dziedzinie 
powstają więc dla zachodnionie- 
mieckich przedsiębiorstw możli­
wości, by zawrzeć z NRD wielo­
letnie transakcje na dostawy dóbr 
Inwestycyjnych, rzecz jasna, przy 
zachowaniu korzystnych i normal­
nych dla handlu międzynarodowego 
warunków płatniczych i kupieckich.

Tak długo jednak, jak rewizjoni­
styczne zachodnioniemieckie koła 
rządowe będą starały się wykorzy­
stywać handel między oboma pań-

ztwaml niemieckimi Jako broń dla 
politycznego* szantażu NRD — tak 
długo zachodnioniemieckie grupy 
gospodarcze będą upośledzone.

Takie niekorzystne dla rozwoju 
handlu postanowienia rządu NRF, 
jak wprowadzona klauzula, dają­
ca możliwość odwołania kontraktu, 
jak konieczność wyrównywania 
sald w środku roku gospodarczego 
— hamują możliwość długotermi­
nowych dyspozycji przyjętych w 
życiu gospodarczym i nie mają nic 
wspólnego z normalnym handlem.

Takie postanowienia przyczynia­
ją się jedynie do tego, że orientu­
jemy się na grupy przemysłowe in­
nych zachodnioeuropejskich kra­
jów. które rozwijają swe stosunki 
z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną na bazie równouprawnienia 
i obustronnych korzyści.

Schwytane w swe własne sieci 
doktryny Hallsteina koła rządowe 
NRF chcą nawet swym sojusznikom 
określać, czy i w jakich rozmia­
rach mają te kraje utrzymywać 
stosunki handlowe z Niemiecką ■ 
Republiką Demokratyczną.

Na szczęście wiele zachodnionie- 
mieckich ludzi interesu i wiele 
przedsiębiorstw wykazuje więcej 
zrozumienia dla ekonomicznych re­
aliów, niż ich rząd. Podczas gdy 
z okazji poprzednich targów uda­
wało się rządowi NRF przez dy­
skryminujące zarządzenia pozba­
wić zachodnioniemieckie firmy 
możliwości udziału w nich, co pro-, 
wadziło do tego, że ich miejsce za­
jęły poważne firmy z innych kra­
jów zachodnich — to w tegorocz­
nych Targach Jubileuszowych wi­
dzimy już dużą zmianę.

Zachodnioniemiecka gospodarka 
Jest reprezentowana na obecnych 
targach przez znacznie większą 
ilość firm, i na powiększonej po­
wierzchni wystawowej. Firmy te, 
tak ze względu na ich znaczenie, 
jak 1 na ich ofertę dają przekrój 
możliwości produkcyjnych zachod­
nioniemieckiej gospodarki. Udział 
ten daje wyraz znacznym zaintere­
sowaniom zachodnioniemieckich kół
gospodarczych wbrew swemu
rządowi — w rozwoju i pogłębia­
niu stosunków handlowych między 
NRD i Niemiecką Republiką Fe­
deralną, jak też poważnemu trak­
towaniu ich własnych firmowych 

' interesów.
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Współpraca 
ze 
zwiadami 
zawodowymi

W PIERWSZYCH dniach lutego 
na naradzie przedstawicieli 
ZG PTE i Centralnej Rady 

Związków Zawodowych przedysku­
towane zostały i zatwierdzone wy­
tyczne Komitetu Wykonawczego 
Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych w sprawie zapewnienia 
wzrostu aktywności ekonomistów w 
zakładach pracy.

W rozwoju gospodarczym kraju 
rosnące znaczenie ma — czytamy 
w Wytycznych '— uzyskiwanie . co­
raz lepszych wyników w zakresie 
obniżania kosztów własnych, podno­
szenia wydajności, wykorzystania 
środków trwałych, surowców i ma­
teriałów, podnoszenia efektywności 
inwestycji. Coraz szersze stosowa­
nie analiz ekonomicznych, oparcie 
każdego działania gospodarczego na 
rachunku ekonomicznym, opraco­
wywanie poszczególnych rozwiązań 
ekonomicznych w wariantowym u- 
jęciu w celu zapewnienia warunków 
dokonania najwłaściwszego -wyboru, 
powszechne ugruntowanie zasady 
gospodarności — wszystko to wy­
znacza szczególną rolę i zakres 
działania ekonomistom zatrudnio­
nym w gospodarce narodowej.

■ Komitet Wykonawczy Centralnej 
Rady Związków ' Zawodowych, do­
ceniając rolę ekonomistów, wskazu­
je w Wytycznych na potrzebę coraz 
ściślejszej współpracy inżynierów i 
ekonomistów oraz zacieśniania się 
współpracy instancji związkowych z 
ogniwami Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

A oto niektóre ważniejsze frag­
menty z Wytycznych:

„Zakładowe organizacje związko­
we powinny zapewnić efektywny, 
rzeczowy udział ekonomistów, kół 
PTE oraz kół NOT w przygotowy­
wanych przez samorząd robotniczy 
przedsięwzięciach zmierzających .do 
usprawnienia działalności przedsię­
biorstw”.

„Organy samorządu robotniczego 
powinny ułatwiać także tym kolom 
i odnośnym sekcjom NOT przed­
stawienie dokonanych przez nich 
opracowań i wniosków kierownic-- 
twu administracyjnemu".

„Należy, zapewnić udział zakłado­
wych kół NOT i PTE w przepro­
wadzanych przez rady robotnicze a- 
nalizach i ocenach dotyczących pod­
stawowych problemów ekonomicz­
nych przedsiębiorstw".

Warto tutaj zaznaczyć, że wśród 
tych podstawowych problemów eko­
nomicznych Wytyczne na pierwszym 
miejscu wymieniają „udział 'w do­
konywaniu analiz i opiniowaniu 
projektów planów rocznych i pers­
pektywicznych przedsiębiorstwa ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na 
opracowywanie kontrprojektów pla­
nów w zakresie wyboru najlepszych 
wariantów wykorzystania rezerw 
produkcyjnych zmierzających do 
zwiększenia wydajności pracy, 
przejścia na wielozmianowość i 
przygotowania,.zgodnie z potrzeba­
mi, nowych miejsc pracy, lepszego 
wykorzystania maszyn i urządzeń 
oraz bardziej oszczędnego gospoda­
rowania materiałami i surowcami”.

Wytyczne wskazują również inne , 
ważne dziedziny, dla rozwiązywania 
których pożądane jest pełniejsze 
wykorzystanie ekonomistów zrze­
szonych w kołach PTE. Wymienia 
się więc tam opracowywanie przed­
sięwzięć mających na celu uspraw­
nienie organizacji produkcji, lepsze 
wykorzystanie i rozmieszczenie kadr 
wykwalifikowanych, doskonalenie 
planowania, zarządzanie procesem 
produkcji; udział w społecznej kon­
troli i analizie wyników działalnoś­

ci w zakresie gospodarki materia-Ł 
łowej, postępu technicznego ‘ oraz 
gospodarowania funduszem płać, w 
dokonywaniu okresowych analiz,z 
wykonania planów kwartalnych, w 
opracowywaniu .ókre.soiyych infor­
macji przez rady robotnicze dla, 
załóg omawiających wyriiki'i postęp, 
w dziedzinie gospodarowania oraz 
inne ważniejsze problemy z dzia­
łalności przedsiębiorstwa itp.
' Godna podkreślenia jest także za­
wartość drugiej części Wytycznych, 
w której jest mowa o wspólnej 
działalności szkoleniowej’ związków 
zawodowych, kół PTE i NOT oraz 
o współpracy instancji związko­
wych z Polskim Towarzystwem E- 
konomicznym.

„Wojewódzkie komisje związków 
zawodowych i powiatowe komisje : 
związków zawodowych — czytamy 
np. w Wytycznych — powinny ak­
tywizować koła środowiskowe i za­
kładowe PTE (...) w zakresie oma­
wiania i wysuwania przez ekono­
mistów konkretnych wniosków 
przynoszących zakładom i całym 
branżom usprawnienie działalności 
i poprawę wyników pracy (...) In­
stancje i organizacje związkowe po­
winny oddziaływać na kształtowa­
nie słusznego kierunku pracy kół i 
ogniw PTE, udzielać im poparcia. 
Tam gdzie koła PTE nie istnieją, a 
są. ku temu sprzyjające warunki,- 
należy współdziałać z odpowiedni­
mi oddziałami wojewódzkimi PTE 
w celu ich utworzenia (...) Należy 
zapraszać przedstawicieli władz 
PTE na narady aktywu związkowe­
go, posiedzenia prezydiów i komi­
sji rad zakładowych, zarządów o- 
kręgowych, zarządów głównych 
itp.”.

„Realizacja powyższych Wytycz­
nych — czytamy w zakończeniu te­
go dokumentu — powinna przyczy­
nić się do wzrostu aktywności eko­
nomistów w życiu społeczno-gospo­
darczym kraju, do podniesienia ich 
poczucia odpowiedzialności za po­
prawę gospodarowania oraz do 
stworzenia ekonomistom dogodniej­
szych warunków działania".

M.M.

PM
Stosunki mlędży obywatelem a- władzą, śąptćmatera. 

rozważań prasowych równie chyba-starych, jak i &ma 
prasa. I. nic dziwnego, bo owa władza, utożsamiana 
najczęściej! z jakimś mniej ; lub bardziej - wysokim 
urzędem, z samej swojej natury, nie zawsze, może 
być przychylna żądaniom obywatela, przedstawianego 
zwykle jako, petenta stojącego przed okienkiem. Te­
lewizja cytowała niedawno podanie mieszkańca -pew­
nej wsi, który prosił o sprzedanie mu po cenach ul­
gowych 40 litrów wódki (lub ,20 litrów spirytusu — 
„co jest mi bez różnicy”) w celu wyprawienia wesela 
córki. Wątpliwe ■ czy Państwowa Korriisja' Cen’ ’(bo 
tam chyba w trybie postępowania administracyjnego 
powinno trafić to podanie), będzie mogła pozytywnie 
załatwić powyższą prośbę. I oto powód niezadowole­
nia gotowy... Ńle zawsze jednak- sprawy są tak 
oczywiste. Wiadomo, że „władza” może się mylić; 
może również zalać obywatelowi sadła za skórę. Czy 
jednak zdarza się odwrotnie? Wydawać by się* mo­
gło, że możliwości obywatela w tej dziedzinie są 
znikome. A Jednak...

W „PRAWIE I ŻYCIU" Aleksander Rowiński‘opisał 
w artykule pt. „Bellum contra omnes” historię, po­
zornie prostą i nieskomplikowaną. Oto' obywatel X 
nabył trzypokojowe mieszkanie w przedwojennej 
spółdzielni własnościowej. Dwa pokoje w tym mie­
szkaniu zajmował obywatel Y. Obywatel X zapro­
ponował obywatelowi Y przeprowadzkę do. swojego 
dawnego mieszkania, ale ten ostatni na to' się nie 
zgodził, uznając, że 'proponowany mu lokal nie Jęst’ 
równorzędny z dotychczas zajmowanym. Sprawa nie 
ma jakichś szerszych reperkusji Społecznych, a oto 
w rozstrzygnięciu Jej brały już udział następujące 
instytucje: 1. wszystkie instancje lokalowe miasta 
Krakowa, 2. Sąd Powiatowy 1 Sąd Wojewódzki, 
3. Prokuratury: Dzielnicowa, Wojewódzka i General­
na. 4. Naczelna Rada Adwokacka, 5. KW PZPR, 
6. KC PZPH, 7. Politechnika Krakowska, 8. Mini­
sterstwo Gospodarki Komunalnej, 9. Ministerstwo. 
Sprawiedliwości (dwa departamenty), 10. Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego. W sumie zatrudnionych było 
przy tej sprawie około tysiąca urzędników i kilku 
ministrów. A efekt — Aleksander Rowiński pisze: 
„Sprawa... trwa... Jestem o tym głęboko 
przekonany — nikt — żadna komisja, 
minister, rabin, prałat czy sędzia nie 
jest w stanie Jej zakończyć.” Dziennikarz 
będąc w Krakowie poszedł, Jak pisze, z prostej cie­
kawości obejrzeć oba mieszkania i doszedł dó na­
stępujących wniosków: na miejscu ob. X nie ku­
powałby mieszkania spółdzielczego bez pewności, że 
dotychczasowy jego lokator zgodzi się wyprowadzić. 
Na miejscu ob. Y nie zgodziłby się na zamianę, bo 
proponowane mu mieszkanie jest nieporównywalnie 
gorsze. Ale co ma robić owe tysiąc urzędników plus 
kilku ministrów? Ano dalej załatwiać sprawę. I w 
tym dopiero miejscu rodzi się problem społeczny

i prawny. 21e Jest bowiem,-kiedy góra rodzi mysz. 
Jeszcze- chyba jćdhalc gorzej, jeżeli,'jak kończy swój 
artykuł autor, mysz rodzi górę.

; Kilka’ tygodni temu rfeferowallśmy w naszym prze­
glądzie propozycje Wojciecha Kubickiego zamiesz­
czone w „MOTORZE", dotyczące podwyższenia cen 
samochodów importowanych przy jednoczesnym ob* 
nlżehió cen samochodów produkcji krajowej.. W spra­
wie tej rozwinęła się dyskusja do której i „Zycie 
Gospodarcze” wtrąciło swoje trzy grosze („Cni bono", 
nr 8/70). Obecnie Inicjatorzy dyskusli powtórnie za- 

' brali 'głos, podtrzymując swoje propozycje. Dodają 
oni dwa nowe argumenty, które tu pokrótce chce- 
my zreferować. Wyższa cena na samochody importo­
wane, . zbliżona do ceny równowagi, powinna wyni­
kać nie ty lito z czynników czysto ekonomicznych 
i technlćz.nyćh, takich jak wyższa Jakość czy niedo­
stateczny import,’ lecz' również z czynnika psycholo­
gicznego, który można by określić jako „marżę sno­
bizmu”. Drugi argument to jakość polskich samo- 
chodów. Z; tym, że samo zróżnicowanie cen problemu 
polepszenia jakości polskich samochodów nie załat­
wia. Nie załatwią tego Jednak i Wartburgi czy Za­
stawy wpuszczane na polski rynek motoryzacyjny w 
charakterze szczupaków w stawie z karpiami.

I tak, oto od. mieszkania pana X doszliśmy do 
spraw jakości produkcji. Tej sprawie poświęcony 
Jest artykuł .Tadeusza Freya pt. „Metryka nowoczes­
ności" zamieszczonym w ostatnim „TYGODNIKU DE­
MOKRATYCZNYM”. Po zreferowaniu znanego nie 
od dziś dylematu „ilość — jakość” i szeroko omawia­
nej na naszych Tamach „akcji ABC", autor docho­
dzi do problemów zarządzania 1 planowania. Zwraca 
on uwagę, że wielki wysiłek wkładany w- „akcję 
ABC", że dopingowanie przemysłu do nowoczesności 
1 wysokiej jakości tylko ód strony technicznej nie 
przyniesie spodziewanych efektów przy obecnie obo­
wiązującym systemie bodźców materialnych i przy 
nadal istniejącym Opieraniu systemu planowania w 
przemyśle na wskaźniku-produkcji globalnej. Na po­
parcie swych tez Tadeusz Frey przytacza głosy w 
dyskusji, zainicjowanej przez „Trybunę Ludu” pt. 
„Bez reklamacji”. Pismo nasze w tych sprawacli to­
czy kampanię już od wielu lat, niemniej zawsze 
chętnie i skrupulatnie staramy się odnotowywać glosy 
popierające nasze postulaty.

Z Innych publikacji wymienić można artykuł 
„Biedni bogacze” Janusza Rolickiego 1 Macieja Wie­
rzyńskiego zamieszczony w „POLITYCE", a dotyczą­
cy rozwoju Bieszczad. W „KULTURZE" o literaturze 
rozrywkowej pisze Adam Klimowicz („Jak się roz­
rywamy”) zahaczając przy okazji o problemy wy­
dawnicze i finansowe (przekłady powieści krymi­
nalnych). w’ „życiu Literackim” Stanisław Bort- 
nowski (,',Przekorne trzy grosze”) z dezaprobatą pi­
sze o dokonanej reformie egzaminów maturalnych.

B. C.

Nowy polski świder wiertniczy
Fabryka Narzędzi Wiertniczych w 

Krakowie opanowała zasady konstru­
kcji nowego typu świdra. Przepro­
wadzone próby w Instytucie Nafto­
wym w Krakowie oraz w kilku Ko­
palniach wykazały jego żywotność o 
ok. 25 proc, większą od dotychczas 
znanych rozwiązań krajowych i, za­
granicznych. Twórcy nowego typu 
świdra wskazują równocześnie, ii 
najistotniejszą cechą ■ urządzenia jest 
to, że będzie on mógł być użyty do 
tzw. wierceń turbinowych, nie stoso­
wanych dotychczas w polskim prze­
myśle naftowym. Najbardziej rozpo­
wszechnione są one w ZSRR. Ostat­
nio — czerpiąc z doświadczeń i po­
mocy tego kraju - zaczyna je wpro­
wadzać na skalę przemysłową służba 
naftowa Stanów Zjednoczonych 1 kra­
jów zachodnich.

Wiercenia turbinowe są niezwykle 
pożyteczno w pracach poszukiwaw­
czych nowych złóż ropy naftowej i 
gazu ziemnego. Przede wszystkim 
przyśpieszają -tempo prowadzonych 
prac wiertniczych., Największe efekty 
da je to w' otworach przebiegających 
przez tzw. pokłady miękkie. W Pol­
sce obserwuje się to ^szczególnie W 
rejonie niżu -oraz innych regionach, 
gdzie działa służba poszukiwawcza. 
. Wiercenia turbinowe prowadzone są 
przy dużych szybkościach. Świder o- 
braca się z prędkością 500-600 obro­
tów na minutę. Możliwe Jest to także 
na dużych głębokościach, np. 2—3 tys. 
m. Na takie właśnie głębokie wierce­
nia stawia nasza służba naftowa, gdyż 
dają one dużo większą gwarancję od­
krycia nowych złóż ropy naftowej ł 
gazu ziemnego. Tak duże prędkości 
nadaje świdrowi tzw. turbowiert. W 
sprzęt ten zaopatruje nas ZSRR. Osta­
tnio Jednak Fabryka Narzędzi Wiert­
niczych w Gliniku Mariampolskim wy­
produkowała pierwsze partie turbo- 
wiertów.

Niezwykły monument 
amerykański

W amerykańskim mieście St. Louis 
w stanie Missouri na wybrzeżu rzeki 
Missisipi buduje się wysoce oryginal­
ny monument narodowy, upamiętnia­
jący początek historycznego pochodu 
osiedleńców na zachód kraju za cza­
sów prezydentury Tomasza Jefferso­
na, jednego z pierwszych prezydentów 
St. Zjednoczonych Ameryki. Budowa 
będzie ukończona w roku 1965.

Będzie to luk triumfalny wysokości 
190 m ó odwróconej krzywiźnle odpo­
wiadającą) zwisającemu łańcuchowi. 
Oba ramiona luku, wspierające się na 
fundamentach głębokości 18 m, skła­
dać się będą z klinowatych bloków 
betonowych pokrytych powloką ze 
stall nierdzewnej tworzącej kanał, w 
którym kursować będą w obu ramio­
nach luku pociągi pięcioosobowych 
wagoników podnoszących turystów do 
części szczytowej tuku, gdzie będzie 
urządzona oszklona sala obserwacyj­
na długości. 20 m. Na ziemi pomiędzy 
ramionami tuku stanie budynek mu­
zeum historycznego.

Montaż obu ramion luku z klinowa­
tych sekcji wykonywany Jest oddziel­
nie za pomocą pełzających po luku 
dźwigów. Montaż ten musi być nie­
zmiernie precyzyjny, aby końce obu 
ramion spotkały się dokładnie na 
szczycie luku, gdzie wmontowany bę­
dzie zwornikowy blok luku.' Trójkąt- 
ny przekrój poprzeczny każdego be­
tonowego bloku będzie zmniejsza! się 
stopniowo od fundamentu do szczy­
tu tuku.

Interesująca Jest mechanika wago­
ników dźwigu, zapewniająca pasaże­
rom zawsze pozycję pionową, mimo 
łukowatej krzywej jazdy. Każdy wa­
gonik dźwigu osadzony jest obroto- 

• wo w specjalnych łożyskach . we­
wnątrz pierścienia tak; że ciężar pa­
sażerów wprowadza ich zawsze w po­
łożenie pionowe. Jeden pociąg dźwi­
gu składać się będzie z pięciu takich 
pierścieni zawierających po Jednym 
wagoniku. (Przegląd Techniczny nr 
3/65),

Rośliny oleiste 
na glebach lekkich

Stały wzrost zapotrzebowania prze­
mysłu na oleje roślinne skłonił nau- 
kowców-rolników do prowadzenia do- 
świadczeil mających na celu rozsze­
rzenie uprawy roślin, z których uzy­
skujemy olej. Tego rodzaju doświad­
czenia prowadzone są m. in. na Kie- 
lecczyźnie przez naukowców s Insty­

tutu Uprawy i Nawożenia Gleby w 
Kielcach.

Wieloletnie prace wykazały, że ro­
śliny oleiste udają się nie tylko ńa 
dobrych ziemiach, ale także na gle­
bach lekkich, tradycyjnie przeznaczo­
nych przez rolników pod zasiewy ży­
ta oraz ziemniaki. Wielu rolników za­
chęconych udanymi doświadczeniami 
naukowców przystąpiło m. in. w po­
wiatach: Końskie, Radom i Kielce do 
.uprawy rzepaku, Inianki i katranu 
abisyńskiego, uzyskując dobre plony.

W
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Tajemnica ich osiągania leży w -wy­
siewie odpowiednich odmian roślin o- 
leistych i przestrzeganiu zabiegów a- 
grotechniczuyćh.

Plantacje roślin oleistych zajmują 
obecnie na Kielecczyżnie znacznie wię­
kszy obszar, niż dawniej (np. plan­
tacje rzepaku przekroczyły już 10 tys. 
ha, gdy w 1960 r. wynosiły zaledwie 
2 tys. ha).

Buty z amortyzacją
Intensywne drgania podłoża, na któ­

rym stoi robotnik w czasie pracy, nie 
są w halach przemysłowych rzadko­
ścią. Co gorsze - nie zawsze istnie­
ją techniczne możliwości całkowitego 
wyeliminowania drgań, a nawet wy­
raźnego ograniczenia ich. Dlatego du­
że zalntersowanie budzą przeprowa­
dzone ostatnio przez Centralny Insty­
tut Ochrony Pracy badania nad obu­
wiem posiadającym zdolność tłumie­
nia drgań. „Prototypy" takiego obu­
wia wykona Laboratorium Przemyślu 
Obuwniczego w Chełmku. (Przegląd 
Techniczny nr 3/65).

Słoneczne spawanie
Fizyko—Techniczny Instytut Akade­

mii Nauk Uzbeckiej SRR osiągnął no­
we, efektowne wyniki w dziedzinie 
spawalnictwa. Po linii styku dwóch 
płyt stalowych przesuwa się plama 
słoneczna, otrzymana dzięki skoncen­
trowaniu w jedną ścisłą wiązkę pro­
mieni słonecznych odbitych przez ol­
brzymie lustro. Temperatura plamy 
jest tak wysoka, że metal topi się, 
spawając dwie stykające się płyty. 
Otrzymani’ w ten sposób spaw w ni­
czym nie ustępuje spawom, otrzyma­
nym przez spawanie elektryczne Tub 
gazowe. Przy pomocy takiego urzą­
dzenia można spawać blachy do gru­
bości 1 cm. (Przegląd Technicz­
ny 3/65),

Komu szkodzi . 
„schaboszczak"

Nakładem Państwowego Zakładu 
Wydawnictw Lekarskich u każę się w 
tym roku nowe, zmienione wydanie 
książki kucharskiej - „Gotuj smacz­
nie i zdrowo”. Szczególnym walorem 
tej książki będą zalecenia dietetycz­
ne, uwzględniające 18 grup chorobo­
wych.
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wojewódzkich.. Ceny ogłoszeń: rmkow. handlów, za '(ekstern i

wa, ul! Srebrna 12. Nr telAW-ll DnT Zaklad^D^kaVsMeTw dziale sprzedaży archiwalnej „Ruchu”. Warsza-

Jubileuszowe Targi w Lipsku otwarły swe podwoje. Wielkie 
spotkanie handlowców z całego świata uświetnione zostało 
przyjazdem licznych delegacji rza.dowych, m. in. z Polski 
(przewodniczył premier. J. Cyrankiewicz) i z ZSRR (przewod­
niczył premier A. Kosygin). Tereny targowe godnie zostały 
przygotowane na tę uroczystość. Na zdjęciu fragment Targów 

z nowo wybudowanym domem towarowym.

Ksiaila
CARLO M. CIPOLLA — HISTORIA 
GOSPODARCZA LUDNOŚCI ŚWIA­
TA — tłumaczył z angielskiego Egon 
Vielrose — str. 107, cena zl. 10.— 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
(Wsp. Biblioteka Naukowa „Omega”), 
Warszawa 1965.

O węzłowych aspektach ilościo­
wych powiązań między poziomem 
rozwoju sil wytwórczych a wzro­
stem populacji na świecie.
20 LAT POLITYKI ZAGRANICZNEJ 
POLSKI LUDOWEJ — Materiały se­
sji naukowej PISM, Warszawa 15—16 
września 1964 — str. 460, cena zl. 
40,— Polski Instytut Spraw Między­
narodowych, Warszawa 1964.

Pokojowy charakter polskiej poli­
tyki zagranicznej, Jej geneza, miej­
sce Polski w międzynarodowym po­
dziale pracy, Polska wobec p.roble- 
mu rozbrojenia, polityka Polski na 
rzecz wyzwolę: ia narodów kolonial­
nych. stanowisko Polski w kwestii 
niemieckiej — to lematy rozważań 
przedstawicieli różnych kierunków 
nauki, publicystów i praktyków zaj­
mujących się badaniem stosunków 
międzynarodowych.

JOZEF OBERSKI. BARBARA MT- 
SIAKOWA — ANALIZA CEN I KO­
SZTÓW BUDYNKÓW MIESZKAL­
NYCH WYKONANYCH W 1961 RO­
KU — str. 121. 6 tablic. Instytut Bu­
downictwa Mieszkaniowego, Warsza­
wa 1964,

Opracowanie naświetla niektóre za­
gadnienia kosztów rzeczywistych i 
cen sprzedażnych budynków miesz­
kalnych, o liczbie kondygnacji od 
trzech do' pięciu, zrealizowanych w 
1961 roku przez . wybrane przedsię­
biorstwa budownictwa miejskiego.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wabnych z włókien syntetycznych, 
w związku z brakiem zamówień 
eksportowych; «podczas gdy wiadomo, 
że • potrzeb rynku • krajowego nie -mo­
żna uznać za zaspokojone.

W przemyśle rolno-spożywczym, za­
notowane spadki , produkcji poniżej 
planu na styczeń,, lub w ■ porównaniu 
z. ub. r., wiąźą się głównie z bra­
kiem zapotrzebowania rynku krajo­
wego (tłuszcze roślinne,' mleko spo­
żywcze, wina i miody pitne), (pis) 

MASZYNY I NARZĘDZIA 
ROLNICZE

W zaopatrzeniu wsi w maszyny 
i narzędzia rolnicze zaobserwować 
można pewną poprawę. Świadczy 
o tym chociażby fakt, że w 1964 r. 
sprzedano tych maszyn za sutnę. 4,6 
mld zł, a więc dwukrotnie większą, 
niż w 196» r.

Niektóre dostawy maszyn pozwoli­
ły na rozszerzenie Istniejącej od 
1960 r. sprzedaży ratalnej. Udogod­
nienia wprowadzone w br. polegają 
m. in. na dalszym rozszerzeniu listy 
asortymenlowej, zróżnicowaniu spłat 
z tytułu kupna na raty maszyn I na­
rzędzi rolniczych. Na terenach wszy­
stkich województw (z wyjątkiem po­
znańskiego, bydgoskiego 1 opolskie­
go) spłaty pozostałej ■ należności roz­
kłada się na 24 miesiące przy za­
dłużeniu do 10 tys. zł i na 48 mie­
sięcy przy zadłużeniu powyżej 10 tys. 
zł. w trzech wymienionych woje­
wództwach odpowiednio ńa .24 i 36 
miesięcy.

Niemniej jednak sprzedaż maszyn 
i narzędzi rolniczych mogłaby być 
większa, gdyby... Właśnie.

Jak dotąd profil produkcji maszyn 
rolniczych nie jest wystarczająco do­
stosowany do, potrzeb rolnictwa. 
Obserwuje się. niedobór wyposażenia 
w maszyny towarzyszące takie, Jak: 

BIBLIOGRAFIA PIŚMIENNICTWA 
SPÓŁDZIELCZEGO za lata 1961—62 — 
str. 191), cena zl. 25.— Spółdzielczy 
Instytut Badawczy, zakład Wydaw­
nictw CHS, Warszawa 1964.

Jest to kontynuacja „Bibliografii 
wydawnictw spółdzielczych” do roku 
1960, opracowanej przez .1. Wójcika 
na zlecenie Spółdzielczego Instytutu 
Badawczego, Obejmuje ona ważniej­
sze publikacje z zakresu zagadnień 
spółdzielczości, zwłaszcza zaś zagad­
nienia ekonomiczne, społeczne, orga­
nizacyjne i szkoleniowe.

K. ŚWISTUN — EKONOMIKA HAN­
DLU — część I — str. 172. cena zł. 
17.— Zakład Wydawnictw CRS, War­
szawa 1964.

Podręcznik dla uczniów Techników 
’ Ekonomicznych CRS. Omawia podsta­
wowe zagadnienia związane z racjo­
nalnym urządzeniem i wyposażeniem 
sklepu i sprawną organizacją sprze­
daży i właściwą organizacją zaopa­
trzenia sklepu.

przyczepy, brony talerzowe 1 zębo­
we, kultywatory, rozrzutniki oborni­
ka, kopaczki elewatorowe, młocamle 
wąskomlotne-motorowe, plelnlki, ko­
siarki, kopaczki konne itp. Za małe 
•a dostawy ciągników głównie o mo­
cy powyżej 28 KM. Dostarczane ciąg­
niki są za słabe do robót potowych, 
a za ciężkie do robót pielęgnacyj­
nych.

Ponadto, zauważyć się dajo nie­
przystosowanie asortymentu części 
zamiennych. Jednych części brakuje 
(bo niejednokrotnie „nie opłaci się" 
łeh produkować zakładom przemy- 
stowym ze względu na ■wskaźniki 
planowe), drugich zaś Jest zbyt wie­
le. Wydaje się, że problemowi metod 
planowania i finansowania, które 
sprzyjałyby produkcji odpowiedniego 
asortymentu części zamiennych do 
maszyn rolniczych — poświęcić nale­
ży obecnie szczególną uwagę. (Zal.)

ORGANIZATORZY 
PRODUKCJI ROLNEJ

Przeszło rok temu Zarząd Główny 
CRS podjął specjalną uchwalę o 
stworzeniu w GS-ach odrębnego 
stanowiska — organizatora produkcji 
rolnej. Obowiązkiem ich było inicjo­
wanie. koordynowanie i praktyczne 
wprowadzanie przedsięwzięć, zmie­
rzających do usprawnienia obsługi 
rolnictwa przez GS w zakresie za­
opatrzenia wsi w środki produkcji 
rolnej, kontraktacji i skupu, rozwi­
janie usług oraz upowszechnianie 
postępu rolniczego.

Jak przedstawia się sytuacja pn 
rocznym okresie działania. jakie 
osiągnięto efekty i jakie dały się 
zauważyć mankamenty w pracy or­
ganizatorów produkcji rolnej?

Na ogólną ilość ok. 2.3 tys. gmin­
nych spółdzielni, w początkach bie­
żącego roku organizatorzy działali w 
przeszło 1,75 tys. GS-ów (a więc 
w, ok. 78 p»’oc.>. Ponad 4n proc, tej 
kadry to ludzie o wyższym lub śre­
dnim wykształceniu rolniczym, zaś 
ok. 82 proc, pracuje w spółdzielczo­
ści ponad rok.

Wydaje się, że w strukturze wy­
kształcenia tych ludzi tkwi najwięk­
sze osiągnięcie tej akcji i jej naj­
większa słabość. Bo z jednej strony 
„przyciągnęło** sporo ludzi o wyż­
szym (ile — nie wiadomo) i średnim 
wykształceniu • z drugiej zaś wskaź­
nik „40 proc.** jest na pewno za 
mały. Ta forma pracy stawia przed 
zatrudnionymi znaczne wymagania 
co do fachowości, umiejętności me­
rytorycznego argumentowan a i prze­
konywania. Organizacja spółdzielcza 
robi sporo, aby podnieść na wyższy 

v poziom wykształcenie organizatorów 
produkcji rolnej. Kadra jest stale 
doszkalana na specjalnych kursach, 
otrzymuje systematyczny instruktaż. 
IV ub. r. na 49 kursach kształcono 
ponad !,(; tys. pracowników.

Powiatowe rady narodowe stwier­
dzają na ogół, że praca organizato­
rów produkcji rolnej wpłynęła dość 
wyraźnie na poprawę obsługi wsi. 
Niemniej jednak PRN obok ocen po­
zytywnych równocześnie wysuwają 
szereg .postulatów, których realiza­
cja — ich zdaniem — jeszcze bardziej 
usprawniłaby pracę organizatorów. 
Postulują one m. in. odciążenie or­
ganizatorów pracami niezwiązanymi 
z obsługą rolnictwa, nawiązanie ści­
ślejszej współpracy z agronomem 
gromadzkim, uczestnictwo organiza­
torów w naradach produkcyjnych 
wspólnie z agronomami gromadzki­
mi, organizowanie w spółdzielczych 
klubach szkolenia rolniczego itp.

(Zal)
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